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Przewodniczący prezydium Rady Naczelnej ZSP 
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Utworzenie Zrzeszenia Studentów 
Polskich otworzyło nową kartę w hi- 
storii polskiego ruchu studenckiego. 


Obrady Kongresu potwierdziły 
w całej pełni słuszność wysuniętej 
przez ZAMP i FPOS koncepcji utwo- 
rzenią ZSP, potwierdziły również, 
ze u podstaw utworzenia jednolitej 
organizacji studenckiej leży nie tylko 
konieczność zlikwidowania  przeży- 
tych form organizacyjnych życia 
studenckiego, lecz przede wszystkim 
głębokie przemiany ideologiczne 
wśród młodzieży akademickiej, która 
coraz szybciej i z'coraz większym 
entuzjazmem włącza się w nurt ży- 
cią kraju. 


Kongres określił wyraźnie charak- 
ter i platformę polityczną nowopo- 
wstałej organizacji. Szeroka platfor- 
ma polityczna umożliwia należenie 
do ZSP i aktywne włączenie się do 
realizacji jego zadań każdemu stu- 
dentowi bez względu na wiarę, po- 
chodzenie społeczne i przekonania 
polityczne. Na Kongresie przema- 
wiali „zarówno aktywiści ZAMP — 
organizacji polityczno-wychowawczej 
wychowującej swych członków w du- 
chu marksizmu-leninizmu, jak i ak- 
tywni działacze katoliccy; niezależ- 
nie od różnie światopoglądowych, 
które znajdowały odbicie w ich wy- 
powiedziąch, stwierdzili oni zgodnie, 
że są wspólne zadania, które łączą 
KURA większość studentów pol- 
skieh. 


Do tych wspólnych zadań, które 
łączą studentów polskich należą: 


Walka o udaremnienie zbrodni- 
czych planów podżegaczy wojennych, 
walka o trwały pokój na świecie. 


Praca dla Ludowej Ojczyzny przez 
udział w realizacji planu 6-letnie- 
go — planu budowy podstaw socja- 
lizmu. 


Troska o stworzenie jak najlep- 
szych warunków studiowania, umoż- 
liwiających osiąganie najlepszych 
wyników w nauce i jak najszybsze 
kończenie studiów. 


ZSP — opierając Się na tego ro- 
dzaju szerokiej platformie politycz- 
nej zmobilizuje jeszcze większe, niż 
dotychczas zastępy młodzieży akade- 
miekiej do zktywnej walki o pokój. 
Do tej walki w szeregach ZSP włą- 
czą się ci studenci, którzy dotych- 
czas stali na uboczu, którzy dotych- 
czas nie rozumieli konieczności ak- 
tywnej walki o pokój. 


Na wezwanie I-go Krajowego Zja- 
zdu ZSP wszyscy studenci zamani- 
festują swą wolę wałki o pokój, 
składając podpisy pod apelem sztok- 
holmskim Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju. 
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pzdruwiamy 
„SZTANDAR MŁODYCH” 


W chwili, kiedy ukaże się ten 
numer „Poprostu“, cala młodzież 
polska będzie Już miała swoje 
nowe codzienne pismo: „SZTAN-= 
DAR MŁODYCH“. SW jA 
"` Witamy z radością ukazanie się 
masowego dziennika młodzieżowe- 
go, witamy z radością ten nowy, 
duży dorobek, i sukces polskiej 
młodzieży i jej przodującej, kie- 
rowniczej organizacji — Związku 
Młodzieży Polskiej. 

O tym, jak potrzebne było to 
pismo, świadczyć mogą setki ty. 
sięcy zgłoszonych już prenumera_ 
torów, młodych robotników, chło- 
pów, uczniów i studentów. 


Życzymy Redakcji i czytelnikom 
„Sztandaru Młodych“, jak najbar- 
dziej owocnej pracy w dziele 
wzmacniania jedności i siły mło- 
dego pokolenia Polski Ludowej, w 
dziele walki o pokój i socjalistycz- 
ną Ojczyznę, 
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ZESPÓŁ REDAKCJI 
„PO PROSTU“ 


Zrzeszenie nasze uruchomi utajone 


dotychczas w masach studenckich 
olbrzymie zasoby energii i włączy je 
do wielkiej bitwy o realizację planu 
6-letniego. Do tej bitwy ZSP zmobi- 
lizuje wszystkich studentów patrio- 
tów, kochających swą Ludową Oj- 
czyznę. Zadanie to będziemy reali- 
zować przez kształtowanie u studen- 
tów nowego stosunku do nauki i wła- 
sności społecznej, przez walkę o lep- 
sze wyniki nauczania i postępową 
treść zdobywanej na uczelni wiedzy, 
przez walkę o wzmożenie dyscypliny 
pracy na wyższych uczelniach, o ter- 
minowe  kończenie studiów, przez 
przyśpieszenie w ten sposób procesu 
kształcenia kadr wykwalifikowanych 
fachowców. 


Warunkiem wykonania stojących 
przed ZSP zadań jest jeszcze moc- 
niejsze zespolenie studentów z ogó- 
łem pracującej i uczącej się mło- 
dzieży, której przodującą organizacją 
jest Związek Młodzieży Polskiej — 
we wspólnej walce o zbudowanie 
ustroju sprawiedliwości społecznej. 
W swej pracy oprzemy się o po- 
lityczno-wychowawczą organizację 
studentów — Związek Akademickiej 
Młodzieży Polskiej. 


Dzięki ZSP pogłębimy więzy łą- 
czące nas z klasą robotniczą i z jej 
powszechną organizacją — Związka- 
mi Zawodowymi. Statut ZSP stwier- 
dza, że Zrzeszenie współpracuje ze 
Związkami Zawodowymi i zmierza 
do jak najściślejszego powiązania 
studentów z ruchem zawodowym; 
w zakresie swych funkcji zawodo- 
wych Zrzeszenie kieruje się uchwa- 
łami i wytycznymi CRZZ. ZSP — 
będzie w swej pracy na wyższych 
uczelniach czerpać z bogatych do- 
świadczeń klasy robotniczej, będzie 
zmierzało do wytworzenia na wyż- 
szych uczelniach atmosfery rzetelnej 
pracy, atmosfery wielkiego wysiłku 
i entuzjazmu, który panuje na za- 
kładach produkcyjnych. 


Dia pełnej realizacji naszych za- 
dań konieczne jest jak najściślejsze 
związanie się z masami studenckimi, 
stała troska o zlikwidowanie codzien- 
nych bolączek, utrudniających stu- 
dia. Zrzeszenie będzie dbało o spra- 
wiedłiwy rozdział pomocy material- 
nej państwa i zapewnienie jak naj- 
lepszych warunków bytu młodzieży 
pochodzenia robotniczego, pracujące- 
go chłopstwa i inteligencji pracują- 
cej, poprawę warunków mieszkanio- 


wych i.zdrowotnych młodzieży aka- 
demickiej. Organizacja nasza podej- 
mie zdecydowaną walkę z przejawa- 
mi skostnienia i biurokracji w apa- 
racie władz oświatowych, uczelni 
a także w studenckim aparacie orga- 
nizacyjnym; rozwinie na szeroką 
skalę działalność imprezowo-świetli- 
cową, ożywiając ten zaniedbany od- 
cinek życia kulturalnego studentów; 
będzie prowadzić pracę nad umaso- 
wieniem sportu i podniesieniem wy- 
chowania fizycznego poprzez opiekę 
i wszechstronną pomoc Akademickie- 
mu Zrzeszeniu Sportowemu. 


Utworzenie ZSP — to poważny 
sukces postępowej młodzieży akade- 
miekiej i olbrzymi krok naprzód 
w walce o demokratyzację wyższych 
uczelni. 


ZSP umożliwiając dotarcie do naj- 
szerszych mas studenckich przyśpie- 
szy proces krystalizowania się poli- 
tycznego oblicza studentów, proces 
izolowania elementów reakcyjnych od 
zdrowej części młodzieży, przyśpieszy 
budowę jedności moralno-politycznej 
studentów polskich. 

Zrzeszenie Studentów Polskich 
zjednoczy nasze siły7w walce o pokój 


i w pracy dla Ludowej Ojczyzny. 


Studencka sesja pokoju 


„Zebraliśmy się dzisiaj w stolicy 
naszej wielkiej ojczyzny, Moskwie, 
gdzie otacza Was panorama pokojo- 
wego budownictwa, gdzie otaczają 
Was ludzie radzieccy, którzy z wiel- 
kim wodzem narodów, pierwszym 
chorążym pokoju — Józzfem Stali- 
nem na czele, byk, są i będą najbar- 
dziej zahartowanymi i zdecydowany- 
mi bojownikami o sprawę pokoju“ — 
powiedział witając sesję Komitetu 
Wykonawczego MZS, przewodniczący 
Radzieckiego Komitetu Obrońców Po- 
koju, pisarz Mikołaj Tichonow. 


I nie jest przypadkiem, że Komi- 
tet Wykonawczy MZS zebrał się 
w Moskwie, zaproszony przez Anty- 
faszystowski Komitet Młodzieży Ra- 
dzieckiej, aby zgodnie z wytycznymi 
Sztokholmskiej sesji Stałego Świa- 
towego Komitetu Obrońców Pokoju, 
wytyczyć ruchowi studenckiemu na 
całym świecie nowe zadamia, gwa- 
rantujące pełne włączenie się de- 
mokratycznych sił studenckich we 
wszystkich krajach do aktywnej wal- 
ki o pokój. l 


Obrady Komitetu Wykonawczego 
MZS w stolicy pokoju światowego, 
w Moskwie, są podkreśleniem faktu, 
że demokratyczny ruch studencki na 
caiym świecie uznaje w pełni przo- 
dującą rolę Związku Radzieckiego 
w walce o pokój, że demol:ratyczni 
studenci świata, wspólnie z masami 
ludowymi swoich krajów widzą 
w Związku Radzieckim potężną i nie- 
zwyciężoną ostoję pokoju światowe- 
go, szermierza postępu i demokracji. 

Dla światowego ruchu studentów, 
potężną pokojową manifestacją ich 
siły w walce o realizację postulatów 
postawionych przez Kongres MZS-u 
w Pradze w roku 1946 a następnie 
przez kolejne Rady MZS-u, będzie 


II Światowy Kongres MZS-u, który 


zbierze się w dniach od 14 — 24 
sierpnia w Pradze. 


W Kongresie MZS-u w Pradze, 
weźmie udział około 600 delegatów 
reprezentujących okóło 4 miliony 


studentów na całym świecie. 
. 


Zgodnie z uchwałami Komitetu 
Wykonawczego .MZS w Moskwie, na 
Kongres przybędą oprócz delegatów 
zespoły artystyczne i sportowe ze 
wszystkich krajów świata, tak że 
łączna ilość. przedstawicieli osiągnie 
cyfrę 2000 studentów. 


W ten sposób, tak jak Festiwal 
Młodzieży i Studentów w roku ubie- 
głym w Budapeszcie, tak samo Kon- 
gres MZS-u w roku bieżącym będzio 
wspaniałym przeglądem dorobku de- 
mokratycznych studentów świata, 
będzie nowym ogniwem w łańcuchu 
zwycięstw Światowego Obozu Po- 
koju. 

Na Kongres do Pragi przybędą 
delegaci studentów z całego świata, 
bez różnicy przekonań molitycznych, 


wiary czy koloru skóry, przybędą ci 
wszyscy, którym droga jest sprawa 
pokoju, ci wszyscy, którzy reprezen- 
tują wielomilionową armię bojowni- 
ków o pokój. 


Trzecią sprawą, nad l:tórą obra- 
dował Komitet Wykonawczy MZS, to 
zagadnienie zaspokojenia potrzeb 80- 
cjalnych studentów na całym świe- 
cie. Sprawa ta była już przedmiotem 
obrad poprzednich Komitetów Wy- 
konawczych i Rad MZS. Na drodze 
do realizacji postulatów  MZS-u 
w dziele polepszenia warunków so- 
cjalnych studentów, organizacje stu= 
denckie w krajach kapitalistycznych, 
kolonialnych i zależnych napotykają 
na coraz większe trudności. Olbrzy= 
mie kwoty przeznaczane przez rządy 
tych państw ma wydatki wojenne 
powodują katastrofalny spadek sto- 
py życiowej ludności w tych krajach 
a tym samym, ogromne pogorszenie 
się warunków socjalnych studentów. 


Z drugiej strony KW MZS stwier- 
dził stale polepszające się warunki 
socjalne studentów w Związku Ra- 
dziecktm i krajach demokracji ludo- 
wej. Ogromna pomoce i stała troska 
ze strony rządów tych krajów o stu- 
dentów, pozwoliła zagwarantować im 
dobre warunki materialne, i bytowe. 


Uchwały podjęte przez Komitet 
Wykonawczy MZS, pozwolą studen- 
tom w krajach kapitalistycznych, ko- 
lonialnych i zależnych wzmocnić wal- 
kę o realizację postulatów, stawia- 
nych w dziedzinie polepszenia wa- 
runków socjalnych studentów. 


W rezolucji przyjętej przez Komi- 
tet Wykonawczy czytamy: 


„Komitet Wykonawczy MZS zwra- 
ca uwagę, że najważniejszym zadz- 
niem studentów jest walka w obronia 
pokoju. Komitet Wykonawczy wzywa 
wszystkich- studentów do wzmcżenia 
akcji zbierania podpisów pod apelem 
stałego komitetu Światowego Kom. 
gresu Obrońców Pokoju oraz do wal- 
ki przeciwko wykorzystywaniu» nauki 
w celach wojennych i do tworzenia 


przy wszystkich uczelniach komitee 
tów obrony pokoju.“ 

Na apel ten odpowiedzą demokra- 
tyczni studenci na całym świecie, 
a w ich szeregu i studenci Polski, 
odpowiedzą wszyscy, którym droga 
jest sprawa demokracji i postępu, 
którym droga jest sprawa pokoju. 
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Nie będzie 
„wiszących” absolwentów 


(o rozporządzeniu Min. Oświaty w sprawie 
terminowego kończenia studiów) 


Plan sześcioletni stawia przed szkołami wyższymi ogromne i od- 
powiedzialne zadanie przygotowania kadr dla życia gospodarczego 
1 kulturalnego Państwa Ludowego budującego socjalizm. Cel szybszego 
przygotowania i lepszego wyszkolenia tych kadr przyświeca wszelkim 
zmianom i reformom w zakresie organizacji studiów, ten cel przy- 
świecał akcji tworzenia ZSN-ów i wprowadzonej w życie w bieżącym 
roku akademickim reformie studiów. 

Reforma objęła jednak narazie dopiero studentów I roku. Na 
latach z:ś wyższych, nie objętych dotąd reformą, można ciągle jeszcze 
zachserwować zjawiska, które zmniejszają przepustowość uczelni 
i hamują wykonanie planu. Mamy tu na myśli powtarzemie let stu- 
diów, przedłużanie czasu studiów, odkładanie egzaminów lub nie- 
wystarczające, niewspółmierne do danego roku studiów, przygotowa= 
mie studenta. Nie możma tu pominąć walki, jaką tzczył i toczy z tym 
wszystkim ZAMP. Poważną rolę speniają w tej walce także ZSN-y: 
narady wytwórcze, zobowiązania studenckie. Byłoby jednak błędem 
sądzić, że sytuacja została całkowicie przezwyciężona. 

Najbardziej niepokojącym zjawiskiem jest tutaj sprawa tzw. wi- 
szących absolwentów. My potrzebujemy specjalistów z wyższym wy- 
kształceniem, we wszystkich dziedzinach naszego życia, nie dopiero za 
dwa, trzy czy pięć lat, potrzebujemy ich już dzisiaj. Na studentów 
cbjętych reformą czy nawet na studentów lat wyższych trzeba będzie 
jeszcze w każdym razie parę lat czekać. A tymczasem istnieje wielu 
studentów, którzy mają już wysłuchane wszystkie obowiązkowe wy- 
kłady, zaliczone pracownie, seminaria i praktyki, uzyskane absoluto- 
rium, a z tych czy z innych powodów, z własnej winy czy z tzw. „przy- 
czyn obiektywnych“, nie kończą studiów, ociągają się ze zdawaniem 
brakujących egzaminów i zrobieniem pracy dyplomowej. Tacy absol- 
wenci „wiszą“ często na naszych uczelniach po kilka lat. 

W związku z tym właśnie ukazało się w ostatnich dniach rozpo- 
rządzenie Ministra Oświaty w sprawie terminu uzyskiwania dyplomów 
w wyższych szkołach podległych Ministrowi Oświaty oraz w sprawie 
przejściowego trybu uzyskiwania w szkołach akademickich dyplomów 
ukończenia studiów I stopnia. 

Rozporządzenie dotyczy tych wszystkich słuchaczy szkół wyższych, 
którzy do dnia 1 stycznia 1950 r. wysłuchali wszystkich obowiązkowych 
wykładów oraz uzyskali zaliczenie pracowni, seminariów, ćwiczeń czy 
praktyk. Dla tych absolwentów rozporządzenie przewiduje dwa ter- 
miny ostatecznego ukończenia studiów i uzyskania dyplomów. Termin 
pierwszy, 31 grudnia 1950 r., obowiązuje te osoby, które przed dniem 
1.I. 1950 r. złożyły wszystkie egzaminy roczne bądź — na tych wy- 
działach, na których egzaminy roczne nie obowiązują — conajmniej 
połowę egzaminów wymaganych do ukończenia studiów. Termin drugi, 
31 grudnia 1951 r. obowiązuje wszystkie osoby studiujące na wy- 
diałach na których nie obowiązują egzaminy roczne, a które przed 
1. I. 1950 r. nie złożyły conajmniej połowy egzaminów wymaga- 
nych do ukończenia studiów na danym kierunku studiów. 

Trzeba tu przy tym wyjaśnić dość poważne nieporozuniienie, jakie 
zaszło w wyniku obwieszczeń niektórych dziekanów, którzy nie zrozu. 
miawszy rozporządzenia zinterpretowali je w sposób najzupełniej myl- 
ny, ogłaszając, iż w terminie 31.XII. 1951 r. muszą ukończyć studia 
wszyscy studenci, poczynając od drugiego roku wzwyż. Takie obwiesz- 
czenia, opublikowane w dodatku w jednym z dzienników, wywołały zro- 
zumiały niepokój wśród wielu studentów. Niepokój ten jest bezpod- 
stawny, gdyż żadnego t:kiego punktu nie ma w rozporządzeniu Mi- 
nisterstwa, dotyczącym  iylko,absolwentów. Należy natomiast pod- 
kreślić z człym naciskiem, że ci absolwenci, którzy nie złożą wszyst- 
kich egzaminów oraz pracy dyplomowej w podanych wyżej termi- 
nach, tracą w ogóle prawo do uzyskania dyplomu. 

Rozporządzenie wprowadza natomiast jedno nader ważne i zasad- 
nicze ułatwienie dla absolwentów słabiej zaawansowanych i tych, któ- 
rzy nie pragną poświęcić się pracy ściśle naukowej. Mianowicie, osoby 
objęte rozporządzeniem, o ile odbywały studia na tych kierunkach, na 
których została obecnie wprowadzona organizacja dwustopniowa, mają 
prawo ubiegać się o dyplom zawodowy, tj. o dyplom ukończenia stu- 
diów I stopnia. Kandydaci do dyplomu zawodowego muszą zgłosić swój 
zamiar do dnia 31 sierpnia br. Obowiązuje ich wówczas dopełnienie 
wszystkich warunków wymaganych do ukończenia danego kierunku 
studiów, jednak oprócz składania pracy dyplomowej i egzaminu koń- 
cowego. Terminy dla ubiegających się o dyplom zawodowy pozostają 
przy tym takie +ame, jak dla ubiegających się o dyplom naukowy. 

Rozporządzenie Min. Oświaty było niezmiernie potrzebne. Mí- 
nęły już u nas dawno i bezpowrotnie czasy „nadprodukcji inteli- 
gencji*. W- Państwie Ludowym, które wydaje 110 tysięcy złotych 
rocznie *na kształcenie każdego studenta, które czeka na tysiące 
jekarzy i prawników, inżynierów i ekonomistów, nauczycieli i pra- 
ceowników społecznych, artystów i naukowców, nie mogą powsta- 
wać zatory na wyższych uczelniach. z 

Oczekujemy podobnego rozporządzenia od Ministerstwa Zdrowia, 
pamiętając o tym, że wobec zaledwie 7 tysięcy lekarzy w całej Polsce, 
mamy 1500 „wiszących“ absolwentów medycyny bez dyplomów. (ji). 
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spolkanie nauki z praktyka 


Doświadczenie, z którego musimy jak najszybciej skorzystać 


Przy każdym dziekanacie mo- 
skiewskiego Instytutu Techno- 
logicznego Przemysłu Spożyw- 
czego jest mały pokoik z szyl- 
dem na drzwiach. Szyld głosi 
„Biuro swiazi“, czyli po polsku 
„Biuro Łączności”. 

Co robią w tym biurze łącz- 
ności? 

— Prowadzą kartoteki absol- 
wentów. O, na przykład Piotr 
Iwanowicz Nikitin. Inżynier, 
pracuje w moskiewskich zakta- 
dach konserw rybnych. Dyplom 
wydany w 1947 roku. Drugi 
pracuje w Odessie, trzeci aż w 
Swierdłowsku... Biuro łączności 
wie wszystko o absolwentach in- 
stytutu. Gdzie mieszkają, co ro- 
bią, jak powodzi im się w pracy. 

W jakim celu? 

* 


Oto wielka aula Instytutu. 
Tętni gwarem. Za kilkanaście 
minut ma się tutaj rozpocząć 
wielkie zebranie. Tymczasem 


Sejm Ustawodawczy uchwalił jednogłośnie 


projekt ustawy 0 


utworzeniu urzędu 


MINISTRA SZKÓŁ WYŻSZYCH I NAUKI 


Do zakresu zadań Urzędu Ministra Szkół Wyższych i Nauki 
wchodzić winny według projektu ustawy: 1. organizacja nauki, po- 


2. planowanie sieci i organizacji szkół wyższych, sprawy progra- 
mów nauczania oraz sprawy kadr naukowych i kadr wykładowców 
wyższych uczelni; 3. sprawy'nadżoru i zarządu szkołami wyższymi 
i placówkami naukowo-badawczymi oraz 4. sprawy doboru i przy- 
gotowania młodzieży do studiów wyższych, jak również zagadnie- 
nie opieki nad młodzieżą studiującą. 


r pieranie badań naukowych oraz upowszechnianie zdobyczy wiedzy; | 


ai o, 


ci, którzy już przybyli, przecha- 


dłowska i ten z Odessy, i ten 


dzają się po korytarzach lub 
rozmawiają. Przyjechał absol- 
went, który dzisiaj pracuje w 
Świerdłowsku, i ten, który od 
dwóch lat już pracuje w Odes- 
sie; jest i Piotr Iwanowicz Ni- 
kitin, który zatrudniony został 
w moskiewskich zakładach kon- 
serw rybnych. Spotykają się ze 
swoimi profesorami; opowiada- 
ją im o swoich powodzeniach i 
niepowodzeniach życiowych, do- 
wiadują się co nowego słychać 
w Imstytucie. 


Dzwonek. Sala ucisza się. 
Przewodniczący oddaje głos 
Piotrowi Nikitinowi. „Nasz ab- 
solwent, tow. inż. Nikitin opo- 
wie o swych doświadczeniach 
w pracy"... 


Nikitin staje na trybunie. Po 
kilku wstępnych słowach prze- 
chodzi do omawiania osiągnięć 
i braków swojej uczelni. „Do 
niedawna, opowiada Nikitin, 
pracowałem w biurze konstruk- 
cyjnym. Dawałem sobie dosko- 
nale radę; zostałem racjonaliza- 
torem « przodownikiem. W na- 
grodę za to przeniesiono mnie 
na bardziej odpowiedzialne sta- 
nowisko: na dyrektora warszta- 
tów mechanicznych. I wiecie, 
towarzysze, co się okazało? 
Okażało się, że nie umiem podo- 
łać swym obowiązkom. Po pro- 
stu: nie umiem. I tu trudność, 
i tu trudność..." 


Rozpoczyna się dyskusja. O- 
powiada o swoich doświadcze- 
niach ten absolwent ze Świer- 


z Kijowa... I co się okazuje? że 
młodzi inżynierowie dają sobie 
doskonale radę ż pracami w biu- 
rach konstrukcyjnych, biurach 
projektów, instytutach badaw- 
czych. Ale gdy dochodzi do kie- 
rownictwa zakładami, oddziała- 
mi, warsztatami — braki dają 
się wyraźnie odczuwać. 


Dyskusję podsumowuje dzie- 
kan. Co wynika z tej dyskusji? 
zapytuje siwowłosy profesor — 
i daje odpowiedź: postawiliśmy 


(Dokończenie na str. 7-ej) 
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! Za dwa miesiące absolwen- 
ci Studium Dziennikarskiego 
Akademii Nauk Poelitycznych 
w Warszawie będą obcho- 
dzili pierwszą rocznicę złoże- 
nią końccwych, dyplomowych 
egzaminów. Do tej pory, mi- 

$ mo iż wielu abzolwentów SD 
uzyskało już dyplomy ukoń: 

) czenia jednego z wydziałów 
Akademij — nie pesiadeją 
oni jeszcze dyplomów ukoń- 

; czenia Studium. 


Pytamy sie, jak długo będą 
jeszcze musieli 
wencj 
czenia 
skich? 


czekać absol- 
SD na dyplomy ukoń- 


studiów dziennikar= 


an HA aa aaan 
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RZYSTWĄ FARMACEUTY- 
(LNEGO, SHARP I DOME” 
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Morgana and Co. 
Pomtędzy pozostałymi 


O. Comptona, przedstawiciela koncernu Du Pont Nemours. 

Komisja Energii Atomowej, powołała doradczą podkomisję prze- 
mysłową, w skład której weszło znów trzech reprezentantów grupy 
morganowskiej, trzech przedstawicieli Rockefellera oraz po jednym 
przedstawicielu grupy Millona, Du Pont, Shol Oil oraz International 
Nickel Co, której dyrektorem jest John Foster Dulles i która zwią- 
zana jest ściśle ze Morganem t Rockefellerem. 

W „komitecie doradczym dla eksploatacji badamia złóż uwramo- 
wych“ zasiadło ośmiu członków — sześciu to przedstawiciele 


dukcję atomową, w roku 1918 fimansowała Niemcy, oraz zorgamizo” 
wała ponowne uzbrojenie Rzeszy ża pośrednictwem słynnych planów 
Dawosa i Younga Ta sama grupa, w okreste międzywojennym prze- 
słała miliony dolarów na konta bankowe przemysłu niemieckiego 
oras współpracotałw: ćciśle w: hitlerowskim. bankierem Schachtem, 
Kruppem, Siemensem i imnymi nazistowskimi trusfłumi. 

Kontakty ta, godnie podtrneymują w dalszym ciągu „Deutsche 
Bank* i sam pan kanclerz Adenauer, ci sam ludzie, którzy niegdyś 
fimansowali Hitlera, obecnie kierują pracami komisji atomowej w Sta: 


nach Zjednoczonych 


Oto jakie jest prawdziwe oblicze amerykańskich kierowników 
produkcji atomowej 4 do kogo należy bomba atomowa w USA 


Do kogo należy bomba 
ałomowa? 


AMERYKAŃSKA KOMISJA DLA SPRAW ENERGI ATOMOWEJ 
PRZEMYSŁOWY KOMITET DORADCZY. CYONKOWIE 


Sprzedsławiciek MORGANA 3- ROCKEFELLERA 
4-MELLONA 1- DUPONTA 1- SHEL OIL 
4- INTERNATIONAL NICKEL (FOSTER DULLES) 


; KOMITET DORADCZY DLA SPRAW EKSPLOA- 
A TACJI | POSLUKIWAN UŁYTECLNYCH SUROWCÓW 


z c Apniedstawcie,  JNIERNANONAL NICKEL 
AN | G6MORGANA 4- DILLON READ 
s. = 
DILLON 
r: PLAN BARUCHA READ 
pag FORRESTAL 
COMPANY! p, iż. 
i TRUST STALOWY 
REY (VEREINIGTE STAKLWERKE) 
EN NIEMCY ZACHODNIE fgl DEUTSCHE 
7 = = BANK 
A 7 p 
JOHN SHERMAN LOUIS V. GEN. JOHN J. KONRAD 
ZINSSER DOUGLAS MAC-CLAY || ADENAUER 
DNAEKTOR OWREKTOR., MUTUAL | | JEDEN ZAKCIONAAI, DYREKTOR 
BANKU MORGANA | | UFE INSURANCE" ARA N DEUTSCHE BANK 
DYREKTOW ZINSSER | | CGRUPAMORGANA) | |1949 „FIRMĘ, ZOL- || KANCLERZ 
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| | NIEMIEC) GŁOWNODOW 


tame ZONATY OD [921: sj. LONATY OD 1930: [> 8 ONATY GD itie 


W dniu 7 sierpnia 1945 roku, Hendry Stimson, ówczesny mimister 
wojny w USA wyznaczył osiem „osobistości", których zadaniem jest 
kontrolowanie i kierowanie pracami nad energią atomową. Pięć osób 
z tej komisji jest bezpośrednio wiązanych z grupą finansową J. P. 


„osobistościami" 
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Morgana. 
| Grupa morgamowska, która obeonie kontroluje amerykańską pro- 
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znajdujemy dr. Karla 
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między Rządem R.P. a Episkopaltem 


W związku z porozumieniem r g- 
dzy Rządem R. P. a Kościołe:. na- 
pływają liczne wypowiedzi profesu- 
ry polskiej. Poniżej zamieszczamy 
niektóre z nich. 


Ks. Tadeusz Kruszyński, doktor 
teologii, docent historii sztuki koś- 
cielnej i liturgiki, współpracownik 
Komisji Historii i Sztuki PAU 
oświadczył: 

Od dawna już uważałem, że po- 
winno dojść do porozumienia po- 
między Rządem R. P. a przed: a- 
wicietami Kościoła w Polsce... Za- 
warty układ uważam za odpowiedź 
wobec usiłowań niektórych księży 
niemieckich, gł szących Kkonicezność 
odebrania nam Ziem Zachodnich. 
Dążenie ze strony Rządu R. P. do 
wprowadzenie hierarchii kościelnej 
na Ziemiach Zachodnich uważam 
za pożądane. 

Prof. dr Leon Halban, dziekan 
wydziału prawa Uniwersytetu Ma- 
rii Curie-Skłodowskiej w Lublinie, 
były profesor KUL członek Zarzą- 
du Głównego Ogólnopolskiego 
Zrzeszenia „Caritas“ mówi: 

Fakt zawarcia porozumenia po- 
między Rządem Rzeczypospolitej 
Polskiej a Episkopatem polskim, 
przyjąłem jako głęboko wierzący 
katolik i jako Polak z uczuciem 
radości, jak najbardziej gorąco. Po- 
rozumienie to bowiem stwarza real- 
ną podstawę dla rozwinięcia har- 
monijnej i konstruktywnej współ- 
pracy między Państwem i Kościo- 
łem. 

Stanowi ono olbrzymi 
stwierdzając jasne i dobitnie, że 
nowopowstające w Państwie Lu- 
dowym instytucje, jak np. spółdziel- 
czość na wsi, nie tyiko nie sprzeci= 
wiają się zasadem etyki chrześci- 
jańskiej, lecz są z nimi całkowicie 
zgodne. Powstawanie tych instytu= 
cji jest wyrazem potrzeb całezo 
społeczeństwa, niezależnie od róż- 
nie światopoglądowych, To auto- 
rytatywne stwierdzenie raz na 
zawsze przekreśla wszelkie wątpli* 
wości co do tego, czy katolik może 
być szczerze oddany tworzącej się 
nowej rzeczywistości... 

Porozumienie, rozprawiając się 2 
wstecznictwem, ' inotilizuje jedno- 
cześnie katolików do czynnej i 
twórczej pracy nad budową lep- 
szej przyszłości naszego kraju. 

Andrzej Wojtkowski prof. 
Katolickiego Uniwersytetu w Lu- 
blinie powiedział: 

„.Jest to prawdzi've porozumie- 
nie, a nie jednostronny dyktat, na- 
rzucony przez jedną stronę yru- 
glej. Kościół, otrzymując od Pań- 
stwa wszelkie gwarancje w zakre- 
ste realizowania swoich ideałów ka- 
tolickich, mógł stanąć w całej peł 
ni na stanowisku racji stanu Pol- 
ski Ludowej, wyr: "ącej się w 
utrzymaniu pokoju Światowego, w 
zachowaniu naszych granic na 
Odrze i Nysie, w przebudowie spo“ 
łecznej kraju oraz w pokojowej 
budowie dobrobytu narodu. Podże- 
gaczom wojennym oraz ruchowi re- 


krok, 


wizjonistycznemu szowinistów neo- 
hitlerowskich osiągnięte porozumie- 


nies zadało dotkliwy cios... 

Proj. dr Emil Paluch, rektor 
Akademii Lekarskiej w Łodzi 
oświadczył: 


..Porozumienie pomiędzy Kościo- 
łen. a Państwem kładzie wreszcie 
kres wygrywaniu wierzeń religij- 
nych społeczeństwa polskiego przez 
koła watykańskie, związane z mię- 
dzynarodowym kapitatz2m. Patrio- 
tyczne duchowieństwo polskie, któ- 
rə przejrzało tę niebezpieczną dla 
Polski grę, dało dowód przywiąza- 
nia do kraju i patriotyzmu, w ni- 
czym nie kolidującego z prawdziwą 
wiarą... 

Dr Stefan Kawyn, profesor Ka- 
tolickiego Uniwersytetu w Lubli= 


nie stwierdza w swojej wypowie- 
dzi: 
«Podpisanie aktu porozumienia 


pomiędzy przedstawicielami Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej i Episko= 
patu Polskiego, witzm z prawdzi- 
wym zadowoleniem. 

Uregulowanie stosunków pomiędzy 
Kościołem a Państ"em uważam za 
duży krok naprzód w  ro.esie kon- 
solidacji społeczeństwa, brdującego 
i umacniającego w codziennej pracy 
naszą ojczyznę. 

Akt ten ma szczególnie doniosłe 
znaczenie w ebecnej chw.li two'ze- 
nia wielkiego dzieła pokoju*. 

Ks. prof. Karczmarczyk, doktor 
teologii, wykładowca Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego, były więzień 
polityczny, stwierdza: 

Peroznmienie Rządu R. P. i Epi- 
skopatu polskiego to najważniejs%y 
moment, który dziś w dobie reali- 


MESZOYEH 


„o8: kwietnia: rb. amerykańska „la- 
tająca twierdza*  B-29 . pogwałciła 
na /rozkaz* "swych * mocodawców 
prawo międzynarodowe latając nad 
terytorium ZSRR w okolicy Libav y. 
B-29 wezwana przez pościgowce ra- 
dzieckie do wylądowania odpowie- 
działa strzałami. Samo:ot radziecki 
był zmuszony odpowieizieć tym sa- 
mym. Wtedy samolot amerykański 
zawrócił w stronę merza i skrył się. 
Takie są fakty, 


Z.S. R. fe. 


W pierwszych szeregach blisko mi- 
liardowej armii zorganizowanych bo- 
jowników o pokój stoi ZSRR, oddając 
wszystkie awe siły pokojowej twór- 
czej pracy nad zbudowaniem w swym 
kraju komunizmu, nad zapewnieniem 
dobrobytu i szczęścia każdego czło- 
wieka pracy. Głęboko zainteresowa- 
ny w utrzymaniu długotrwałego po- 
koju, ZSRR broni niezłomnie i sta- 
nowczo sprawy pokoju. Ruch w. obro- 
nie pokoju w ZSRR stał się ruchem 
masowym, ruchem ogólnonarodowym. 

Pod hasłem obrony pokoju zaciąga 
się w fabrykach warty stachanow= 
skie. Ostatnio na fabrykach zrodziła 
się nowa forma współzawodnictwa 
socjalistycznego, inicjatorem której 
był brygadzista W. Arapow. Zapro- 
ponował on zwiększenie współczynni- 
ka wykorzystania obrabiarek i urzą- 
dzeń technicznych, maksymalnego 
zredukowania czasu niezbędnego dla 
produkcji. Inicjatywa Arapowa znaj- 
duje szerokie poparcie w wielu od- 
działach fabryk. W toku współza- 
wodnictwa na cześć l-go inaja, który 
się obchodzi pod hasłem walki o po- 
kój, górnicy-nowatorzy jednej z ko- 
palń zakończyli już roczny plan 
i w ciągu jednej zmiany wykonali 
normę pięciodniową. Górnicy zagłę- 
bia węglowego donieckiego j kuźnie- 
ckiego zobowiązali się w ramach 
współzawodnictwa przedmajowego 
podnieść wydajność pracy o 14,5% 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. 


F raneja 


Na szeroką skalę prowadzi się tu 
akcję zbierania podpisów pod ape- 
lem” stałego Komitetu Światowego 
rw... FEECEEĘE iR RĘCE” "AWA 
2 «Ba LO PESO S--T-U 


Kongresu Obrońców Pokoju. Ro- 
żesłano już ponad milion ankiet. 
W wielu departamentach lokalne or- 
ganizacje demokratyczne same dru- 
kują ankiety. 

W fabryce zbrojeniowej Levallois 
(departament Sekwany) apel podpi- 
sany został przez cały personel: ro- 
botników, inżynierów, techników i dy- 
rekcję. Wybitni działacze: duchowni 
katoliccy i protestanccy, pisarze, so_ 
lidaryzują się z apelem. 


Anglia 


Kobiety zdecydowanie 


angielskie 
bronią pokoju. Nie chcą one, ażeby 
łch dzieci ginęły w czasie nałotów 
powietrznych, lub zostały sierotzmi. 


Dzieci angielskie dobrze pamiętają 
wybuchy bomb i latających rakiet, 
domy objęte płomieniami, i rozdzie- 
rające serce krzyki rannych. Dla- 
t:go matki ich idą w pierwsz”*h 
szeregach frontu pekojai, walczą od- 
ważnie z podżegaczami wojennymi. 
Na zdjęciu demonstracja matek 
angielskich na ulicach Londynu. Na 


transparentach rapisy: „Precz z 
wojną“, „Kobiety żądają pokoju”, 
„Pokój dla naszych dzieci“. 


Polska 


Ruch w obronie pokoju jest w Pol 
sce sprawą całego narodu. Z dnia 
na dzień wzrasta liczba fabrycznych, 
wiejskich i gminnych Komitetów 
Obrony Pokoju. Postanowienia Świa- 
towego Komitetu Obrońców Pokoju, 
stawiają przed polskim ruchem po- 
koju zadanie mobilizacji jak najszer- 
szych mas społeczeństwa do walki 
o pokój, przez zebranie podpisów 
pod rezołucję sztokholmską. 

W związku ze zwołaniem Świato- 
wego Kongresu Obrońców Pokoju na 
jesień 1950 r. Polski Komitet Obroń- 
ców Pokoju postanowił zwołać na 
dzień 1 września br. Polski Kongres 
Obrońców Pokoju w Warszawie. 

Uchwała o zbiórce na Fundusz 
Obrony Pokoju wzywa wszystkie Ko- 
mitety do przeprowadzenia zbiórki 
pieniężnej na Fundusz Obrony Po- 
koju w dniu Święta Pracy — 1 Maja. 

Manifest Polskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju do wszystkich Po- 
laków i Połek, wzywa wszystkich 
obywateli do składania podpisów pod 
apelem Stałego Komitetu Światowe- 
go Kongresu Obrońców Pokoju. 
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W imponującej demonstracji poko- 

jowej, która edby'a się w Rzymie, 

inwalidzi ostatniej wojny  nieśli 

transparent: „Przepraszamy, że j:sz- 
cze żyjemy“, 
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FRANCJA. 

„Cziękujemy Wielkiemu Stalinowi 
za jego politykę pokoju* — głosi 
napis na transparentach demon= 


strantów Paryża. 


zacji wielkich zamierzeń gospodar- 
czych, ułatwić może pracę i przy= 
śpieszyć wykonanie stojących przed 
narodem polskim zadań. Witam je 
z radością... 


Gabriel Brzęk, prof. Uniwersyte- 
tu Marii Curie-Skłodowskiej w 
Lublinie, powiedział: 

„Jako katolik, a zarazem `v<zpar" 
tyjny, wyrażam wielkie zadowolenie 
z zawarcia porozumienia między 
Kościołem i Państwem. 

Jestem przekonany, że porozumie- 
nie to położy kres wszelkim dotych- 
czasowym tarciom. Fakt zawarcia 
tego porozumienia tym bardziej 
mnie cieszy, iż już w r.ub. w marcu 
1949 r. pierw:zy na terenie Lublina 
w wystąpieniu publicznym (wywiad 
dla redakcji „Iztaadzr Ludu“, da- 
łem wyraz mojego osobistego prze- 
konania, jako katolika, o Kkoniecz- 
ności zawarcia tego rodzaju poro- 
zumienia, doceniając ważność i do- 
niosłość takiego posunięcia, zarów” 
no dla Kościoła jak i dla unormo- 
wania wewnętrznych stosunków w 
naszym kraju... 

Zbigniew Pronaszko — ` artysta- 


malarz, rektor Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie: 
„Porozumienie między Państwem 


a zpiskopatem uważa” za krok b. 
ważny, mający niezwykle doniosłe 
znaczenie dla życia naszego kraju. 
Uważam, iż w związk" z układem 
załatwiona zostanie sprawa wpro- 
wadzenia administracji kościelnej 
na Ziemiach Zachodnich, co położy 
kres zakusom rewizjonistycznie na- 
strojenego odłamu kleru niemiec-. 
kiego“. 
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Postepowa "opinia publiczny całe- 
go ;:Świata oburzona była^tym pro- 
wokacyjnym występk'em. Cuba 

Rząd radziecki wystosował do 
rządu USA energiczny protest pięt- 
nujący te hitlerowsko - gangster- 
skie metody. 


Wówczas gangsterzy Wall-Street 
zaczęli pociągać za sznurki swych 
najróżnorodniejszych pajaców. Cała 
prasa, pozostająca na usługach im- 
perializmu, rozpoczęła szum według 
starej zasady złodzieja, który dla 
zmylenia, sam najgłośniej krzyczy: 
„łapać złodzieja!", 

Pod olbrzymimi tytułami pojawi- 
ły się wiadomości w rodzaju: „Ro- 
sjanie zestrzelili -amolot a.ir tykań- 
ski, który zmylił kurs" i t. p. 

Ale chór pajaców nie był zgod- 
ny. Gdzie niegdzie sznurki się wi- 
docznie poplątały — głosy żółtej 
prasy były sprzeczne. Bujdy były 
zbyt jawne — nikt w nie nie wie- 
rzył. 

Wtedy wystąpił sam herszt. Rzad 
USA wystosował do rządu ZSRR 
notę, 

Złodziejska metoda, została w 
niej jeszcze ordynarniej i bezczel- 
niej zastcs;owana. . 

Co czytamy w nocie? . 

Żaden samolot amerykański po- 
noć nad granicami ZSRR nie la't, 
a jeśli już latał, to tylko nad linią 
wybrzeża brytyjskiej strefy oku- 
pacyjnej Niemiec, że wprawdzie był 
to samolot należący do amerykań- 
skiej marynarki wojennej, als był 
bezbronny, a już w żadnyin : zie 
marka samolotu nie była B-29 ' 22 
„Privateer“, Wobec powyższego na- 
leży: dojść do wniosku. pisze nota 
amerykańska, że „bezbronny“ woj- 
skowy samołot amerykański został 
zestrzelony przez samolot radziecki. 

Trudno zrozumieć co sobie my- 
śleli autorzy tej noty, kogo mieli 
zamiar okłamać. Bo jak donc:i 
prasa zagraniczna, nawet w samych 
Stanach Zjednoczonych mało jest 
głupców, którzy w te bujdy Depar- 
tamentu Stanu wierzą, ' 

Nie ulega Żadnej wątpliwości, że 
ta heca prowekacyjna była potrzeb- 
na amerykańskim podżegaczom 
wojennym. aby podtrzymać stan 
histerii wojennej, którą wywolr? 
za wsze'ką cenę i wszelkimi środ- 
kami. Ta estatnia prowokacją jest 
im oprócz tego potrzebna w związ- 
ku z tym, że w Kongresie USA ma 
być omawiana w najbliższym czasie 
sprawą zwiększenia kredytów na 
cele wojenne. 

Nsta radziecka do rządu USA 
cytuje instrukeję dła lotników Sił 
Zbrojnych ZSRR, która mówi; 

„W razie naruszena przez samo- 
łot eudzoziemski granic ZSRR | 
przeniknięcia przezeń na terytorium 
radzieckie — |otnicy rad”iecey mają 
obowiązek zmusić go do ląd: za 
na lotnìsku radzieckim. a w razie 
sprzeciwu — strżelać do niego*. 

Tak powitają granice radzieckie 
prowokacje wszełkiego kalibru ze 
strony wszelkiego rodzaju prowo- 
katorów. 

I niech to sobie panowie z Wall- 
Street zapamiętaja, 

J. W. 
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PONIEDZIAŁEK. Biuro Cen-g 
Birali Zaopatrzenia Przemysłu Nie-] 
zwykle Ważnego. = 
m Wchodzi intercsant. 

0 Czy jest pan kierownik? 
M — Nie, nie ma. 

0 — Dlaczego? 

BM __ No, przecież to poniedziałek.() 
U Zresztą... w sobotę trochę źle sięm 
© czuł. 
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— No, bo to po świętach, pa- 
nie profesorze, Zresztą... przyjdąqw 
mpewno trochę później. 
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0 ŚRODA. Zakłady Przemysłu 
nPodstawowego Znaczenia dla Go-U 
Uspodarki Narodowej. 


0 Wchodzi brygadier. 


a — Gdzie jest towarzysz Bąb- 
(2 
m — Nie ma go. Ślub siostry. ® 
Zresztą... to się tak rzadko zz 
rza. 
a 
e * 
0 . 
ra 
CZWARTEK. Gabinet dra me- 
mdycyny Dobrotliwego. 
0 Wchodzi pacjent. 
m __. Co pana boli? 
U — Nic, panie doktorze, ale źlem 
Wsię czuję. Może zwolnienie... Naj- 
wyżej dwa, trzy dni... Zresztą... 
mtak mnie boli głowa. 
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— Gdzie jest tow. Rozmachie- 
micz? L 
Q — On! Pokłócił się wczoraj 


u? Wami, to teraz możecie na niego 
gea Zresztą... jutro pewnolł 
z” zyjdzie. N 
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W SOBOTA. Redakcja Tygodnika() 
ULiterackiego „W cieniu Orchidei".m 
E Wchodzi redaktor, 

— Proszę kolegów, zrobimy od-m 
mprawę. Gdzie są koledzy Mocno-f). 
Qpisalski, Wodolubow i Zoilski? 
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— Pierwszy miał wczoraj atak 
neurastenii, drugi wizytę familij= 
anq, trzeci, zdaje się, chandrę i bólm 
Usledziony. Zresztą.. dziś już so-J 
mbota! m 
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m m 
I tak, proszę was, przez cały 
wtydzień. Ba co mówię! Przez ca-zg 
i; rok. Rok, rozumiecie? 
m ile majątku narocowego marno-g 
wało się dotychczas skutkiem 
' g braku dyscypliny pracy, jakie 
AE odnosiło społeczeństwo a 
i gospodarka narodowa! U 
a % |. 
0 A 0 
ga Ustawa o socjalistycznej dy-g 
seyplinie pracy — to nowy wyraza 
g 'aSZego stosunku do pracy, jako 
Pe podstawowego i najważniej-a 
azego środka, prowadzącego do 
Adobrobytu i podniesienia stopniaw 
Uobronności kraju. Ukróci ona „bu- 
Mmelanctwo" i „wagarowanie”, u- 
niemożliwi samowolne dezorgani-() 
mzowanie procesu produkcji, zabez-g 
Jieczy gospodarkę narodowąj 
morzed stratami  Przysnieszy Wyry 
fikonanie wielkich zadań, jakie 
„orzeł nami stoją w ramach Pla-g 
nnu Sześcioletniego, 
0 0 
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NASZA 


ESJA 


(Korespondencja właśna”z Moskwy) 


j / końcu września ub. r. 

A Y przyjechała do Moskwy 

i na studia przeszło 100 

osobowa grupa Polaków 

— 9-ciu z nas przyjęto 

na Państw. Moskiewski 

Instytut Ekonomiczny — najlepszą 
uczelnię ekonomiczną ZSRR. 

W styczniu przystąpiliśmy do zda- 
wania naszych pierwszych egzami- 
nów, do pierwszej sesji. 

Opisanie samej sesji, systemu 
przygotowywania się, przebiegu egza- 
minów naszej polskiej grupy i ich 
wyniki będą niewątpliwie pożytecz- 
nym ogniwem w ogromnym łańcuchu 
zagadnień Życia radzieckiego, z któ- 
Tymi winna zapoznawać się nasza 
ZAMP-owska i studencka młodzież. 
Postaram się pokrótce te zagadnienia 
opisać. (Chyba nie szkodzi, że minął 
już pewien okres czasu — doświad- 
czenia te są zawsze świeże). 
„Przede wszystkim wyjaśnijmy so- 
bie, w jaki sposób zdaje sie egza- 
miny na uczelniach radzieckich, co 
to jest sesją egzaminacyjna. 


Rok akademicki trwa od 1.9. do 
30.6. i dzieli się na dwa semestry, 
po których następują tzw. sesje 
egzaminacyjne: zimowa od 1.1. do 
25.1. i letnia od 1.6. do 30.6. W cza- 
sie sesji zdaje się kolokwia i egza- 
miny w 3 — 4 — 5-dniowych od- 
stępach — zajęć w tym okresie nie 
ma, cały czas jest przeznaczony na 
przygotowywanie się. Sesja jest cen- 
tralnym momentem pracy wyższej 
uczelni i komsomolskiej organizacji. 

Prowadzona przez cały rok kon- 
trola nauki przez wszystkie kieru- 


IMMO 
UCZEŃ! BRYTYJSCY 


prolestują przeciwko 


BO MBIE 
WODOROWEJ 


Stu profesorów i pracowników 
naukowych uniwersytetu w Cam- 
bridge, przesłało na ręce premiera 
Wielkiej Brytanii — Attlee, pismo 
Wzywające rząd brytyjski do złoże- 
nia protestu przeciwko produkcji 
bomby wodorowej w Stanach Zjedno- 
czonych. W swoim piśmie uczeni 
brytyjscy stwierdzają, że „produkcja 
tej bomby zagraża życiu i bezpie- 
czeństwu milionów ludzi we wszyst- 
kich cześciach świata”, i że Brytyj- 
czycy „bardziej niż kto inny, mogą 
ucierpieć podczas trzeciej wojny 
światowej”. ` 


numerze 12 (98) z dnia 31 
marca 1950 r. „Po pro- 
stu“, Kol. Gliksman na- 
szkicował niektóre szcze- 
góły, dotyczące współpra- 
cy Wydziału Inżynieryj- 
no-Budowlanego Politechniki Śląskiej 
z aa a Ogółowi społe 
polskiego nie jest dokładnie wi 
że Politechnika Śląska, E E 0 
życia dekretem Prezydenta R. Pisz 
dnia 24 maja 1945 r., jako jedyna Wyż- 
sza Uczelnia Techniczna w Polsce 
posiada Wydział lnżynieryjno-Budo- 
wlamy, o programie studiów, zbliżo- 
nym do programów wyższych uczelni 
radzieckich. 

Program ten obejmował w okresie 
początkowym, poza przedmiotami teo- 
retycznymj inżynierii lądowej, zakres 
ćw budowlano - konstrukcyj- 
aai towo - konstrukcyjnych, 
kozę sanitarnej, oraz z dziedziny 

so tury, poza przedmiotami pod- 
zabio NA 8 z cho utylitarne i 
` mne wydziały Politech= 
Wydział nasz rozpoczął 
ż czerwcu 1945 r, Stanął do 
łasi Pracy, mimo zmęczenia spo- 
CZE AAAA okupanta, mimo 


znacznego przerzedzeni 
r 1ą r ikó 
nauki. pracowników 


Dla uzyskania lepszych Wsników oz 
raz nadążenia wzrostowi potrzeb Kra- 
ju, pa 3 latach istnienia Wydziału 
wprowadzono w jego programie a 
ki podział na dwie grupy specjalności: 
grupę budowlano-konstrukcyjną, Te 
bejmującą program nauk konstruk- 

jch i poprzednio wymienionych 


czeństwa. 


jące komórki studenckie (biuro gru- 
py, komitet Komsomołu, komitet Zw. 
Zawod.), partyjne (biuro Partii), 
uczelniane (katedry, dziekanat), or- 
ganizowana samopomoc koleżeńska 
nabierają szczególnego nasilenia 
przed sesją. 


Odbywają się produkcyjne zebra- 
nia grup, na których przeprowadza 
się dokładnie analizę przygotowania 
do sesji, stawia konkretne wytyczne 
pracy, rozpatruje stopień przygoto- 
wania, możliwości i braki każdego 
poszczególnego studenta. Ciągłe wni- 
kanie w przebieg przygotowań, orga- 
nizowanie pomocy słabszym kolegom, 
kolektywne przerabianie trudniej- 
szych zagadnień, wreszcie poważna 
postawa studenta radzieckiego — 
oto czynniki warunkujące wysoki po- 
ziom nauki na uczelniach radzieckich. 
Poważnym elementem, który należy 
tu podkreślić, jest krytyka i samo- 
krytyka, duch której panuje na 
wszelkich zebraniach i w działalności 
studentów. 


Korzystając w pierwszym rzędzie 
z doświadczeń studentów radzieckich 
przygotowywaliśmy się my, studen- 
ci — Polacy, do naszej pierwszej 
sesji. 


Zdawaliśmy 3 kolokwia: marksizm- 
leninizm, ekonomia polityczna, język 
rosyjski i 2 egzaminy: historia go- 
spodarcza ZSRR i wyższa matema- 
tyka. Każdy z nas taił w sobie oba- 
wy o wyniki sesji. Istniały przecież 
duże obiektywne trudności: przyjeż- 
dżając, w małym stopniu znaliśmy 
język rosyjski, byliśmy  opóźnieni 
o miesiąc zajęć, mieliśmy duże braki 
w porównaniu ze studentami radzie- 
ckimi (historia ZSRR) itp. A jak 
nam opowiadali nasi koledzy-Polacy 
ze starszych lat, wymagania będą 
bardzo duże. Dlatego przystąpiliśmy 
do przygotowania się w sposób pla- 
nowy i zorganizowany. 


Uzyskaliśmy przede wszystkim du- 
żą pomoc ze strony Instytutu. Pro- 
fesorowie prowadzili dla nas dodat- 
kowe lekcje z matematyki i historii 
gospodarczej ZSRR, urządzali dla 
nas specjalne powtórkowe seminaria, 
polecali nam literaturę do przygoto- 
wywania się do egzaminów. Poma- 
gali nam nasi radziecey koledzy- 
komsomolcy, organizując powtórkę 
trudniejszych zagadnień, wyjaśnia- 
jąc rzeczy niezrozumiałe. 


Dużą pracę nad przygotowaniem 
do sesji przeprowadziła nasza polska 
grupa stanowiąca zwarty kolektyw. 
Już przed sesją członkowie trzyoso- 
bowego biura grupy kontrołowali in- 
dywidualną pracę studentów, równo- 
cześnie udzielając pomocy. Na nad- 
zwyczajnych zebraniach grupy refe- 
rowano stopień przygotowania każ- 
dego z nas do egzaminów, podejmo- 


—wano konkretne-wnioski dla polep- 


szenia pracy. Uchwaliliśmy np. wnio- 
sek o opracowywaniu indywidual- 


działów architektury, oraz grupę mo- 
stowo - konstrukcyjną, kształcącą in- 
żynierów konstrukcji i budowy mo- 
stów. Reforma studiów technicznych 
w skali państwowej, zapoczątkowana 
przez Ministerstwo Oświaty, oparta 
na dekrecie z dnia 28.X.,1947 r., wpro- 
wadziła począwszy od roku 1948/49 
podział studiów  politechnicznych na 
dwa stopnie — I stopień obejmujący 
3-letnie studium inżynierskie, oraz Il 
stopień, obejmujący 2-letnie studium 
magisterskie. Reforma ta przewidzia- 
ła równocześnie jednolite programy 
nauk na I stopniu dla poszczególnych 
wydziałów 6 Politechnik i istniejących 
w owym czasie 3 Szkół Inżynierskich 
w Polsce, jednak bez uwzględnienia 
odrębności programów Wydziału In- 
zynieryjno - Budowlanego Politechniki 
Śląskiej. Wydział ten, według inter- 
pretacji kompetentnych czynników, 
miał przemienić się w Wydział Inży- 
nierii Lądowej. 

Zachodziła obawa, że potrzeby czar- 
nego Śląska będą w większości za- 
niedbane, że Politechnika Śląska. nie 
będzie mogła szkolić synów  górni- 
ków, hutników i chłopów śląskich ńa 
inżynierów budowlanych — architek- 
tów, którzy od dzieciństwa zapozna- 
wali się z niedolą i potrzebami społe- 
czeństwa; synów odwiecznych gospo- 


darzy ziemi, najlepiej odczuwających 
te potrzeby, najlepiej rozumiejących 
tętno rozwoju życia gospodarczego 


i przemysłowego Śląska. Dzięki po- 
parciu Partii, Wojewody Śląskiego Ob. 
Inż. Bolesława  Jaszczuka, Minister- 
stwo Oświaty wyraziło zgodę (w piś- 
mie z dnia 8.X,1949 r.) na uruchomie- 


nych planów pracy — każdy rozpla- 
nowywał sobie pracę na okres ty- 
godnia, aby maksymalnie wykorzy- 
stać czas, nikt nie uczył się sam, 
połączyliśmy się po 2 — 3 osoby 
(silniejszy i słabszy). Krytykowa- 
liśmy tych, którzy nie wykorzysty- 
wali swych możliwości, dając kon- 
kretne wytyczne do pracy. 


Pomoc kolektywu i odpowiedzial- 
ność przed kolektywem były gwa- 
rancją wytężonej indywidualnej pra- 
cy wszyscy uczyliśmy się po 
12 — 14 godzin. 


'Tak w krótkich słowach wygląda- 
ło nasze przygotowanie do sesji. 
A jak przebiegały egzaminy? 


Pierwsi zdawali kolokwium z eko- 
nomii politycznej kol. Nowicka i kol. 
Kmita — zdali dobrze. Oczywiście 
zasypaliśmy ich pytaniami: jakie 
zagadnienia, jak długo pytają, jak 
z językiem itp. itp. 


Następnego dnia zdawali dalsi ko- 
ledzy: kol. Zachariasz, Broner, Ca- 
łecka, Skibiński — wyższą matema- 
tykę, kol. Gajewski — marksizm- 
leninizm, kol. Tarnażewska i Krucz- 
kowski — ekonomię polityczną. Przy- 
szli z 5-kami i 4-kami z matema- 
tyki; (kolokwia są bez stopni). '! 


Sam egzamin nie wyglądał tak 
strasznie, jak się wydawało. Do po- 
koju wchodzą 4 osoby, otrzymują 
bilety z trzema pytaniami. Na przy- 
gotowanie odpowiedzi pozostawiano 
1/2 — 1 godziny. Egzaminator wy- 
słuchiwał odpowiedzi, rzucał kilka 


pytań z materiału kursu i wpisywał 
stopień do indeksu. Do nas profeso- 
rowie ustosunkowywali się z wielką 


życzliwością — słuchali naszego ła- 
manego  polsko-rosyjskiego języka, 
łatwo formułowali pytania — widać 


było, że przeżywają z nami „egzamin. 
Ale trzeba podkreślić, że pytania 
wcale nie były łatwiejsze, niż dla 
studentów radzieckich — zdawaliśmy 
razem z grupami radzieckimi, wy- 
ciągaliśmy te same bilety — jedyne 
co nam wybaczano to język, którego 
przez 8 miesiące nie można się nau- 
czyć; materiał musiał być opanowa- 
ny — i by! opanowany. 


Wyniki, jakie uzyskaliśmy były 
dla nas miłą niespodzianką. Na ogól- 
ną ilość 18 egzaminów otrzymaliśmy 
10 bdb i 8 db — kolokwia też poszły 
dobrze; wszystkie egzaminy i kolo- 
kwia zdawaliśmy w ramach sesji — 
i to jest już dużym osiągnięciem. 
Osiągnęliśmy wysoką, jak na nowo- 
przybyłych studentów średnią; 4,7. 
Dwóch kolegów zdało oba egzaminy 
na 5-ki: kol. Zachariasz i autor 
artykułu, uzyskując zaszczytne mia- 
no otliczników. 


Podsumowując na zebraniu naszą 
pierwszą sesję, podkreślając dobry 
system przygotowywania się do sesji 
i dobre wyniki egzaminów, mówi- 
liśmy, że nie wolno nam demobilizo- 
wać się, a przeciwnie: pierwsza sesja 
powinna nas mobilizować do letniej 
sesji, w czasie której będziemy zda- 
wali 6 egzaminów. Wykorzystamy 
wtedy nasze dość bogate już do- 
świadczenia aby zdać egzaminy jak 
najlepiej. 

Ale o tej sesji opowiemy wam ko- 
ledzy w kraju, gdy przyjedziemy na 
wakacje. 


Adam Kruczkowski 
student ekonomii w Moskwie 
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Uwaga korespondenci! 


Do Redakcji naszego pisma napływają w dalszym 
ciągu liczne zobowiązania studentów dla uczczenia te- 
gorocznego Święta Pracy. Ze względu na szczupłe ramy 
naszego tygodnika nie byliśmy w stanie drukować 
wszystkich tych zobowiązań. Zobowiązania, które do tej 
pory zostały nadesłane do „Po Prostu" przekazaliśmy do 
wykorzystania redakcji dziennika młodzieżowego „Sztan- 


Wszystkich korespondentów terenowych oraz wszyst- 
kie terenowe organizacje ZAMF prosimy o szybkie nad- 
syłanie sprawozdań z wykonania podjętych na uczel- 
niach zobowiązań pierwszomajowych. Wiadomości o wy- 
konaniu zobowiązań będziemy publikować w najbliższym 
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Prof. Inż. MICHAŁ PASZKIEWICZ 
dziekan wydz. inż. bud. Politechniki Śląskiej im. W. Pstrowskiego 


NIECO O ODDZIALE ARCHITEKTURY 
POLITECHNIKI ŚLĄSKIEJ 


nie na Wydziale Inżynieryjno - Budo- 
wlanym Politechniki Śląskiej Oddzia- 
łu Architektury na I roku studiów, 
oraz zaleciło rozważyć możliwość rów- 
noczesnego uruchomienia II roku. 
Zgodnie z powyższym oba roczniki 
studiów architektonicznych są w peł- 
nym ruchu. 

Na rok akademicki 1950/51 przewi- 
działa Rada Wydziału Inżynieryjno- 
Budowlanego przyjęcie na Oddziały 
Inżynierii i Architektury po 120 stu- 
dentów, mimo trudności pomieszcze- 
niowych. Będzie więc istniała możli- 
wość kształcenia specjalistów w dzie- 


dzinie o zasadniczym znaczeniu dla 
Śląska — na Śląsku. 

Na Ziemiach Odzyskanych, a w 
szczególności na Śląsku, robotnik i 


chłop — Polak był szczególnie wyzy- 
skiwany przez kapitalistę —*przewaz- 
nie Niemca. Robotnik bytował i mie- 
szkał w warunkach różniących się 
bardzo od tych, jakie mu może dać 
i da ustrój socjalistyczny. Obok pała- 
ców dyrektorskich, luksusowo wypo- 
sażonych, mieszkali robotnicy w dziel- 
nieach zaniedbanych, w budynkach 
zawilgoconych,  bezsłonecznych. Po 
ciężkiej pracy górnika w kopalni, 
względny odpoczynek w zadymionym 
mieszkaniu w budynku stojącym tuż 
przy hałdzie, nie zezwalał na odno- 
wienie sił do jutrzejszej pracy. Praca 
hutnika w fabryce ekonomicznie (dla 
kapitalistów) urządzonej, była w 
ustroju kapitalistycznym zbliżona do 
pracy niewolnika kolonialnego. Szko- 
ły przylegające do ulic, źle rozplano= 
wane, bez zieleni; szpitale budowane 
„z łaski* nie odpowiadające najskrom- 
niejszym potrzebom — to wszystko 
było powodem wzrostu chorób i nę- 
dzy robotnika. Gdy do tego wszyst- 
kiego dodamy skutki wojny, zniszcze= 
nie miast,.wsi i obiektów przemysło- 
wych, musimy stwierdzić, że stan ten 
należy zmienić gruntownie. 

Polska Ludowa zmianę tę przepro- 
wadza, a pracę, połączoną ze zmianą 
muszą wykonać inżynierowie i robot- 
nicy. Do tej pracy powinny przygoto- 
wać inżynierów — Politechniki, rze- 
mieślników — Szkoły przysposobienia 
przemysłowego, a innych szkoły 
podstawowe i zawodowe, przy współ- 
działaniu organizacji społecznych i 
młodzieżowych. 

Musimy zatem budować na Śląsku 
szkoły, domy społeczne, piękne, sło- 
neczne, dobrze urządzone. Musimy 


budować na Śląsku szpitale, sanatoria 
— dla tych wszystkich, którzy znisz- 
czyli swe zdrowie od wczesnej ruło- 
dości lub nigdy nie byli zdrowymi, 
gdyż nie mieli odpowiednich warun- 
ków bytowania i mieszkania. Musimy 
budować prewentoria dla zagrożonej 
chorobą młodzieży. Musimy budować 
domy mieszkalne, suche, jasne, wy- 
godne, aby robotnik po ciężkiej pracy 
mógł wypocząć i nabrać przekonania, 
że jest pełnoprawnym obywatelem 
Polski Ludowej. Może ktoś zapyta — 
ile musimy budować tych domów? 
Odpowiedź łatwa: roczny przyrost na- 


Szkoła średnia typuje kandydata 
na Wyższe Uczelnie 


Doniosła rola LAMP w akcji informacyjnej 


W akcji rekrutacyjnej na wyższe 
uczelnie wezmą w br. udział szkoły 
średnie. Przy szkołach tych. powstają 
komisje rexrutacyjne, zadaniem któ- 
rych będzie typowanie wartościowych, 
zarówno pod względem uzdolnień, jak 
i pod względem ideologicznym, kan- 
dydatów na wyższe uczelnie. W skład 
komisji wchodzą: dyrektor szkoły, 
przedstawiciel Komitetu Rodz'ciel- 
skiego, Komitetu Op'ekuńczego i ZMP. 
Powołanie komisji przy szkołach 
średnich jest dalszym krokiem w celu 
dostarczenia gospodarce narodowej 
| odpowiednich, wyszkolonych zawodo- 
wo i uświadomionych politycznie kadr. 
Sprawnie działające komisje przyczy- 
nią się niewątpliwie do zmn ejszenia 
istniejącego na naszych uczelniach 
tzw. odsiewu. Jak wiadomo, „odsiew* 
był dotychczas najczęściej wynikiem 
złego doboru kandydatów, którzy re- 
zygnowali ze studiów bądź na skutek 
małego zainteresowania przedmiotami 
wykładanymi na niewłaściwie obra- 
nym przez siebie kierunku studiów, 
bądź na skutek braku uzdolnień, bądź 
wreszcie na skutek lenistwa. 

Komisje przy szkołach średnich po- 
za typowaniem kandydatów zajmą się 
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PODŻEGACZAMI 
WOJENNYMI 


Odpowiadając na apel załogi Fa- 
bryki Taśm i Pasów  (Pasamon) 
Nr 3 studenci i profesorowie Uni- 
wersytetu im. Mikołaja Kopernika 
w Toruniu utworzyli Uniwersytecki 
Komitet Obrońców Pokoju. 

Na przewodniczącego Komitetu 
został wybrany prof. Władysław Na- 
mysłowski, na sekretarza dr Tade- 
usz Cieślak. Do prezydium Komitetu 
weszli: prof. prof.: dr Koranyj, dr 
Czerny, dr Zabłocki, dr Gerlach, 
mgr. Wołoszynowa, Eter. Szut i Kar- 
czewski. W skład Komitetu weszło 
ponadto 37 profesorów i asystentów, 
kilkunastu pracowników administra- 
|cyjnych i duża ilość studentów. 

Komitet postanowił na dzień 1 
Maja przeprowadzić publiczny, po- 
kazowy proces nad  podżegaczami 
wojennymi, wprowadzić tematykę 
walki o pokój na Powszechnych Wy- 
kładach  Uniwersyteckich i w stu- 
denckich Kołach Naukowych, oraz 
uzupełnić wystawę pierwszomajową, 
organizowaną przez Bibliotekę Uni- 
wersytecką, działem  ilustrującym 
walkę o pokój. Postanowiono rów- 
nież przeprowadzić w Niedzielnych 
Uniwersytetach, obsługiwanych przez 
młodzież UFK, pogadanki*na temat 

| walki”v pokój i ekononiicznych*przyw 
|czyn wojen imperialistycznych. ` “ 
(R. H) 


stare. Ale musimy budować socjali- 
stycznie! Musimy budować teatry, ki- 


na, domy kultury i domy dziecka, za- . 


kładać parki, zieleńce, tereny spor- 
towe, musimy budować domy wypo- 
czynkowe. 

Dlatego, że musimy budować socja- 
listycznie, musimy podejść do tego za- 
gadnienia również socjalistycznie. Mu- 
simy przygotować kadry fachowców 
z dziedziny architektury dla śląskiego 
budownietwa. Trudno wymagać, aby 
syn śląskiego górnika, czy hutnika, 
który chce i może kształcić się na ar- 
chitekta, wyjeżdżał do odległych miast 


turalny mieszkańców Polski da się 
określić w przybliżeniu liczbą 300.000. 
Ze względu na postępującą mechani- 
zację rolnictwa należy przyjąć, że tych 
300.000 nowych obywateli co roku 
przejdzie do prac w przemyśle. Po- 
trzebna kubatura domu na jednego 
mieszkańca wynosi około 50 m3, zatem 
co roku trzeba budować domy o łącz- 
nej kubaturze 15.000.000 m3 (nie licząc 
tych domów, które mają zastąpić zni- 
szczone łub wyburzane). Z powyższej 
ilości wypadnie prawdopodobnie na 
Śląsk około 3.000.000 mł. W łączności 
z budownictwem mieszkaniowym dla 
przyrastającej ludności musimy 
uwzględnić konieczność budowy no- 
wych szkół. Nowi obywatele będą 
pracować, trzeba więc dla nich przy- 
gotować miejsce pracy ,budować no- 
we zakłady przemysłowe. Nie będzie 
przesadą, gdy przyjmie się, że na jed- 
nego pracownika zakładu przemysło- 
wego wypada przeciętnie 100 m* bu- 
dynku, czyli że co roku w Polsce win- 
niśmy budować 30.000.000 më nowych 
budowli przemysłowych (nie licząc ko- 
niecznej przebudowy starych i będą- 
cych już w budowie nowych). Te mi- 
liony metrów sześciennych w okresie 
kilku lat — to już nie domy lub za- 
kłady przemysłowe — to miasta i ze- 
społy fabryczne. Musimy więc budo- 
wać nowe miasta i przebudowywać 


na studia politechniczne, gdy w Gliwi- 
cach istnieje Politechnika, posiadają- 
ca odpowiednie warunki kształcenia. 
Należy wykorzystać stwierdzone spe- 
cjalne uzdołnienia młodzieży śląskiej 
w tym kierunku i umożliwić jej nau- 
kę na Śląsku. Ponadto zagadnienia 
budownictwa mieszkaniowego, czy 
przemysłowego na Śląsku nie mają 
dokładnego odpowiednika w innych 
częściach Polski, choćby ze względu 
na bardzo trudne warunki fundacji 
w związku ze szkodami górniczymi, 
ogromne zagęszczenie zaludnienia, ist- 
niejące obiekty przemysłowe, warunki 
wodne itp. Dlatego konieczność istnie- 
nia Oddziału architektury na Wydzia- 
le Inżynieryjno-Budowlanym Poli- 
techniki Śląskiej została uznana tak 
przez społeczeństwo śląskie, jak też 
przez miarodajne czynniki państwowe 
jako bezsprzeczna, gdyż Politechnika 
Śląska bez Oddziału Architektury, by- 
łaby zaprzeczeniem zrozumienia po- 
trzeb mas pracujących Śląska. 

W programie studiów na Oddziale 
Architektury opracowanym przez pro- 
fesorów tego oddziału, w zakresie l 
stopnia przewidziano 2 grupy specjal- 
ności: grupę budownictwa miejskiego 
i grupę budownictwa przemysłowego. 
Na stopniu magisterskim ma być 
wprowadzona ponadto grupa urbani- 
styczna. 


równeż informowaniem uczniów © 
studiach na wyższych uczelniach. 

Poza tym przy każdym wydziale po- 
wstaną komisje dla doboru kandyda- 
tów. Komisje te będą przeprowadzały 
egzaminy oraz roztoczą opiekę i będą 
udz elać pomocy materialnej nowo- 
przyjętym studentom (stypendia, mie- 
szkania). 

Zakrojona na szeroką skalę akcja 
informacyjna pozwoli młodzieży na 
trafny wybór kierunku studiów. Zwią- 
zek Akademickiej Młodzieży Pol- 
skiej wydał ostatnio informator o stu- 
diach wyższych i prowadzi we wszy-- 
stkich ośrodkach akademickich Biu- 
ra Informacyjne. ZAMP-owi przypa- 
da w akcji informacyjnej poważne za- 
danie. Członkowie ZAMP wygłaszać 
będą odczyty i pogadanki dla matu- 
rzystów. ZAMP będzie również, tak 
jak w ubiegłych latach prowadził przy 
Zarządach Okręgowych kursy przed- 
egzaminacyjne dla nowowstępujących 
na uczelnie, 


Chodzi tu o naprawdę rzetelną ob- 
sługę, chodzi o właściwe wskazanie 
drogi kandydatom. ZAMP powinien 
ze zdwojoną energią przystąpić do or- 
ganizowania i wysyłania do szkół pre- 
legentów z pogadankami i odczytami. 
Czasu jest mało. 

Podanie o przyjęcie na I rok stu- 
diów powinni kandydaci złożyć w 
dniach 1—20 lipca w dziekanatach od- 
powiednich wydziałów. Egzaminy od- 

- będą się w pierwszej połowie wrześ- 
nia. Kandydaci, którzy ukończyli 
szkołę Średnią przed kilku laty, lub 
uzyskali świadectwo dojrzałości jako 
eksterni i nie będą mogli być opinio- 
wani przez szkołę, powinni załączyć 
do podania o przyjęcie (składane w 
odpowiednim dziekanacie) zaświad- 
czenie Związków Zawodowych, Zw. 
„Samopomoc Chłopska“, lub organiza- 
cji młodzieżowych. (st) 
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+ Naszego kierowniku 
gołąbek 

nie potrzebuje budzić... 


.- 


Referat kulturalno-oświato- 
wy ZU. ZAMP lubelskiego 
USP wykazuje bardzo ożywio- 
ną działalność wewnatrz i na 
zewnątrz maszej uczelni. Na 
250 członków Organizacji 
ZAMP-owej około 100 stale 
angażuje się w pracach refe- 
ratu. Referat nasz zajął się 
naszymi zabawami i wieczor- 
kami, dążąc do tego, aby je 
przekształcić z żywiołowych 
w. zorgańizowane, prawdziwie 
kułtifalne Tózrywki. 

Kierownikiem referatu kult.- 
ośw. jest kol. Kroluk, który 
zorganizował kolektywną pra- 
cę, dzięki której referat może 
się poszczycić dobrymi wyni- 
kami. Nadmienić należy, że 
referat ten nie miał prawie 
żadnych wytycznych od ZO 
ZAMP. Wypracowując własne 
formy, zaraz na początku ro- 
ku szkolnego, dzięki subwen- 
cjom dyrekcji Studium, został 
zaangażowany do pracy dyry- 
gent, który ćwiczył chór, skła- 
dający się z 60 osób. Chór 
nasz występował w czasie we- 
wnętrznych akademii, zorgani- 
zowanych m. in. z okazji rocz- 
nie: Rewolucji Październiko- 
wej, 70-ciolecia urodzin Józefa 
Stalina, 32-lecia Armii Czer- 
wonej; brał udział na scenie 
Teatru Muzycznego w czasie 
urządzonej przez Urząd Bez- 
pieczeństwa Publicznego aka- 
demii, zyskując sobie uznanie 
kolegów i gości. 

Zasługującym na uwagę o- 

siągnięciem referatu jest zor- 
ganizowanie 25-osobowego ze- 
społu żywego słowa, który do- 
borem treści recytowanych u- 
tworów wykazał wysoki poziom 
ideologiczny. 
_ Poważnymi osiągnięciami w 
pracy wykazuje się również 
zespół dekoratorów z kol. Szre- 
„dlem na czele. Zespół ten, po- 
mimo braku odpowiednich sum 
pieriężnych, wykonuje punktu- 
alnie pełne smaku artystycz- 
nego i treści politycznej deko- 
racje stałe i okolicznościowe. 

Ambicją naszą, oprócz od- 
powiednich przygotowań do 
wzięcia udziału w  obchodzie 
Święta 1 Maja, będą na naj- 
bliższy okres wyjazdy naszych 
zespołów do spółdzielni pro- 
dukcyjnych i ośrodków pracy. 

Czekamy tylko na wskaza- 
nie nam przez ZMP odpo- 
wiednich ośrodków. 

Tych kilka suchych faktów 
świadczy o tym, że naszego 
„kulturalnego kierownika* go- 
łąbek nie potrzebuje budzić 
z „kulturalnego snu“. (kk) 
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Cieszymy się, że referat kult.- 
ośw. ZU. ZAMP przy USP, 
ma za sobą osiągnięcia, jest 
jednak wielu kierowników re- 
feratów kult.-ośw., którzy nie 
wykazują należytej dbałości 
o rozwój pracy kulturalnej 
wśród studentów. Sądzimy, że 
zrozumieją oni, kto jest adre- 
satem felietonu kol. P. pt. 
„Kulturalni kierownicy i na- 
tarczywy gołąbek* (nr 12 Po- 
prostu) i w najbliższym czasie 
przeczytamy coś na łamach 
„Po prostu“ o poprawie pracy 
referatów ka kreatmn=oświato" 
WYG CER R 
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BOGUSŁAW ANTON! KOGUT 


»DO BRACI MOJCH« 


Żebym nie milczał, 


kiedy traktor będzie rozgarniał 
serce ziemi, naszej ziemi płodnej. 
kiedy z maleńkiego ziarna 
waszymi rzuconego dłońmi 

będą rosły wielkie chłopskie serca. 


Żebym nie milczał, 

kiedy razem z spływającą zorzą 
obudzicie prężne ramiona 

i wiązałką wżeglujecie w zboże, 
kiedy trudom się waszym pokłonią 
otwarte wrota spichrzy. 


Żehym nie został na boku, 
gdy nad strzechy chałup 

220 volt pociągnięcie śmiało 
by światłem błysnąć z okien. 


Żebym wam — twardzi bracia moi — 
dotrzymał rytmu, 

żebym waszą dumą mógł się poić 

i w waszej epopei mieć udział — 
po to zostałem poetą. 


A jeśli w wierszu moim 

znajdziecie choć krztę złudzeń 

a nie znajdziecie rzeczywistości 
przez was dźwiganej ku szczytom — 
nie miejcie nade mną litości! : 


Jeśłi w mojej seękatej 


poezji — chłopskiej mowie 

nie odnajdziecie swych serc 
wysiłków i pragnień — 

nie dajcie mi dłoni brata, 

nie dajcie słuchu mym słowom, 
połamcie me pióro niezdarne 

i precz wyrzućcie wiersz. 


" 


Pierwsze spotkanie 
z bóstwem 


EAN-RICHARD Bloch ułat- 
wił mi pierwsze spotkanie z 
„marszałkiem z tysiąca i jed- 
nej nocy“. Oświadczył mi któregoś 
dnia, że mamy jeść obiad w nowo- 
czesnym, luksusowym hotelu Maje- 
stic: — Marszałek Tito będzie przyj- 


mował  cudzoziem'5wv, przybyłych 
na Kongres Pisarzy. 

Spojrzał na mnie z  uśmie- 
chem: — Pani ma ochotę -przyjść? 


Zrobi się coś, żeby to było możli- 
we. Oztatecznie mogę być w twa- 
rzystwie. 


Urządził to we właściwy sobie 
uprzejmy sposób. Idąc w ogonie ca- 
łej grupy przeszłam przez Biały Pa- 
łac, będący zarazem rezydencją, mu- 
zeum i lokalem recepcyjnym; stło- 
czono tu wszystko, co można było 
znaleźć w magnackich zamkach 
Serbii aż po granicę Czarnogóry. 
„Istna wystawa — myślałam sobie— 
jaki przepych i jaki potwornie zły 
smak!*, 


Tłumaczyłam sobie jednak, że mo- 
je wychowanie wpoiło mi manię 
umiaru i że mieszam zapewne wy- 
kwint ze skąpym do przesady sto- 
sowaniem ozdób. Szybko zapomnia- 
łam o dywanach, złoceniach, haftach, 
porcelanie, zwierciadlanych posadz- 
kach, o obfitości ciężkich mebli i 


Hamniebna zdrada Tito 4 jego kliki była wielokrotnie poruszana 
na łamach pism wszystkich krajów. Niedawno ukazała się we Francji 


książka znanej dziennikarki 
agenci", wszechstronnie 


Dominique 
omawiająca 


Desanti pt. „Tito i jego 
działalność titowców, 


Obok bogatej, starannie zebranej dokumentacji i ciekawych obser- 
wacji zebranych przez samą autorkę w ozasie jej podróży po Euro- 
pie, o wysokiej wartości książki decyduje także talent literacki Do- 
mimique Desanti.. Poniżej podajemy dwa fragmenty tej książki, która 
w niedługim czasie ukaże się w księgarniach nakładem Spółdzielni | 


Wydawniczo-Oświatowej „Czytelnk”, 
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rzeźb — po to, aby przyglądać się 
tylko Tito. 

Jeżeli nie myłę tego wieczoru z in- 
nym spędzonym w Sofii, Tito miał 
na sobie niebieski mundur z czerwo- 
nymi wyłogami. Wszystko na nim i 
wokół niego lśniło od haftów i me- 
dali. „Jakież tr operetkowe!“ Na- 
tychmiast jednak wyrzucałam sobie 


Z wyrażającym zadowoleniem, ła- 
skawym uśmiechem na regularnym 
obliczu, Tito robił wrażenie syna-je- 
dynaka otoczonego rojem usłużnych 
sióstr, matek, ciotek. Posuwał się 
wolno przenosząc ostrożnie głowę i 
brzuch, na którym pobrzękiwały me- 
dale. 

Wielka, widoczna próżność biła od 
niego. Pod koniec przyjęcia zobaczy- 
łam, jak wyciągnął złoty zegarek z 
kieszonki i porównywał ze złotym 
zegarkiem na swoim ręku, a następ- 
nie z czasem wskazywanym przez 
zegarek któregoś z gości. Nie ukry- 


Nie romantyczna »bujda« lecz reakcyjne kłamstwo 


czyli od tapczana do Floriana 


raca w kopalni, na hu- 

cie — to temat pasjonu- 

jący dla pisarza. Pasjo- 

nujący — ale i bardzo 

trudny. Aby odtworzyć 

trud ludzi kopalni i hut 
— nie wystarczą chwyty formalne, 
efekty stylistyczne, analizy psycho- 
logiczne. Mało tego: aby pisać o ko- 
palni lub hucie, trzeba nie tylko 
gruntownie poznać środowisko, ludzi 
z tym środowiskiem związanych, pro- 
cesy produkcji; chybiony całkowicie 
będzie wysiłek pisarza, który sięga- 
jąc po ten właśnie temat — nie bę- 
dzie umiał wydobyć z niego prawdy 
historycznej, dialektyki przemian 
społecznych, walki klasowej. Jeśli 
pisarz te zagadnienia wykrzywi 
przedstawi fałszywie — powstanie 
książka ideologicznie błędna, reak- 
cyjna. 

Powieść Eugeniusza Paukszty — 
„Trzecia zmiana“ (Wyd. „Alberti- 
num“ Księgarnia Św. Wojciecha 
1949) skupiła wszystkie możliwe fał- 
sze i wykrzywienia powieści o tema- 
tyce „robotniczej*. Przy lekturze jej 
naprzemian ogarnia czytelnika 
„Śmiech pusty a potem litość i trwo- 
ga“. Nie warto byłoby zaprzątać nią 
uwagi kół czytelniczych, gdyby nie 
temat, po który siegnął autor i gdy- 
by nie hałaśliwa reklama, jaka oto- 
czyły pisarski wyczyn Paukszty pe- 
wne koła literackie. „Pierwszy... 
wchodzi ze szkicownikiem pisarskim 
do huty — pisze z rozczuleniem o 
autorze „Trzeciej zmiany* Jan Do- 
braczyński. — Zna się na robocie, 
którą przedstawia, nie obcy mu jest 
piec hutniczy, fajerwerki spustu, na- 
pięcie pracy. Nie obcym mu jest 
człowiek z huty. Nie tworzy o nim 
romantycznej „bujdy*. Nie mówi jak 
trzeba pisać o pełnym pracy życiu 
robotnika. Po prostu — o nim pisze.* 


Pomijam narazie owa znajomość 
Życia i pracy hutnika, nad która tak 
rozpływa się autor „Najeźdźców* — 
o czym będzie mowa później. Zasta- 
nawiają mnie przede wszystkim inne 
zagadnienia: trzeba przewertować 
bardzo uważnie szereg rozdzi ów 
„drzeciej zmiany“, aby wreszcie 
zgrubsza zdać sobie sprawe, w jakim 
okresie toczy się akcja tej powieści, 
zawieszonej w próżni i wypranej 
z jakichkolwiek akcentów robotniczej 
walki. Autor umiejscowił swego 30- 
hatera, inżyniera Stefana Korczaka, 
w jednej z hut górnoślaskich o nie- 
znanej nam nazwie, w latach przy- 
puszczalnie poprzedzających wybuch 
drugiej wojny światowej. Były to 
lata szczególnego zaognienia walk 
klasowych w całej Polsce, zwłaszcza 
zaś w Zagłębiu i na Górnym Śląsku. 
Na tym ostatnim terenie z uciskiem 
społecznym, z bezprzykładna krzyw- 
dą robotnika łączył się ucisk naro- 
dowościowy. Niemiecki kapitał pano- 
Szył się bezkarnie w fabrykach, ko- 
palniach i hutach, hitlerowskie orga- 
nizacje podziemne penetrowały tu- 
tejszy teren, rozkorzeniając coraz 
szerzej macki „piatej kolumny“. Ni- 
gdzie tak jak na Śląsku nie można 
było obserwewać splotu walki prze- 
ciw krzywdzie į niesprawiedliwości 
społecznej z walką przeciwko umac- 
niającym swoje wpływy niemieckim 
faszystom, z którymi sympatyzowali 
faszyści rodzimego chowu. 

Weźmy do ręki powieść Haliny 
Krahelskiej — „Zdrada Henka Ku- 
bisza* — wydaną w r. 1939 — rzecz 
słabą pod względem literackim, ale 
niezwykle cenną jako dokument: 
książka ta kipi obfitościa zagadnień, 
oskarża hitlerowski faszyzm, oskar- 
ża kapitalizm. Czy znajdziemy odbi- 
cie tych zagadnień w książce Pauk- 
szty? 

Zakładam na nos wielkie okulary, 
biorę w rekę lupę i szukam. Trud 
daremny. Można znaleźć w „Trzeciej 
zmianie“ wzruszającą historie idylli 
rodzinnej inżyniera Stefana Korcza- 


ka. Można znaleźć dociekania *psy- 
chologiczne na temat „przeżyć“ in- 
żyniera, oraz podwładnych mu robot- 
ników, można znaleźć „sugestywny“ 
obraz życia osady fabrycznej, które- 
go treścią jest „knajpa, lupanar, 
wódka i foxtrott (?)*. Już pierwsze 
stronice powieści określają tak zwa- 
ną „postawę ideologiczną“ ich auto- 
ra. Czytamy więc: 

„Dłonie Elżbiety stanowiły istne 
arcydzieło. Wąskie w  przegubie, 
smukłe w napięsi: oe podłużnych 


palcach, z przeświecającymi spod 
skóry w mocnym słońcu drobnymi 
niebieskimi  żyłkami, przechodziły 


prostą, delikatną linią w ramiona — 
nie przestajae być dlań (dla Korcza- 
ka) źródłem wciąż nowego zachwy- 
tu“. Korczak „półleżac na miękkim, 
okrytym huculskim kilimem, tapcza- 
nie z uśmiechem spogłądał na prze- 
chyloną ku niemu twarz żony“. Da- 
lej czytamy o „maleńkim trzypoko- 
jowym* (?) mieszkanku inżyniero- 
stwa, po czem ze zdumieniem do- 
wiadujemy się, jakie były źródła e- 
nergii i  pracowitośsi ini,niera: 
„Stefan miał w sobie >o matce krew 
kresowca gdzieś znad ukraińskich 
stepów, krew grającą żądzą i mocą 
żywiołu a róws-ocześnie lołysaną 
czarami melancholii i jakiegoś rzew 
nego rozmarzenia.. Gdy nie miał 
możności bezpośredniego, codzien”2- 
go obcowania z przy.odą, gdy nie 
mógł się błąkać po leśnych pustko- 
wiach i przysiadać nad mgłą .,s- 
witymi brzegami jezior, tonącymi 
w chaszcząch oczeretów, odna'dy- 
wał ich treść w pionie podch ar- 
nych pieców, w kondygnacji stalo- 
wych rusztowań, w pryskach wo- 
dy spływającej po pancerzu. Tu- 
pot sarnich kopyt słyszał w rumorze 
zsypujących się odłamków rudy czy 
koksu, a krzyk bekasa w skrzypie 
wózków ciężarnych, ładowonych na 
podnośniki.* (?) 

Głównym momentem treściowym 
książki jest katastrofa na hucie — 
wybuch gazu, pociągający za sobą 
ofiary w ludziach. Jak się dowiadu- 
jemy katastrofę tę poprzedza 
ogólne zdenerwowanie, niepokój 
wśród ludzi, wyczekiwanie na jakieś 
nieszczęście, nieuzasadnione trwogi 
i przeczucia. Nikt jednak nie myśli 
o jakichkolwiek środkach zaradczych, 
przeciwko spodziewanej katastrofie. 
Rcbotnicy czekają na nią z bierną 
fatalistyczną rezygnacją, którą potę- 
guje ukazanie się „ducha huty*, cze- 
goś pośredniego między niedźwiad- 
kiem a psem o poetycznej nazwie 
Czarny. Ukazanie tegoż to „„Czarne- 
go“ powoduje katastrofę. Przez ca- 
ły tok lektury autor utrzymuje nas 
pod wrażeniem ingerencji sił nad- 
przyrodzonych, duchów i zjaw w ży- 
cie huty. A my naiwni, myśleliśmy, 
że wypadki, awarie, katastrofy są 
wynikiem niedbalstwa, bezmyślności, 
sabotażu. Na ostatnich stronicach 
książki dowiadujemy się, że wybuch 
gazu, przepraszam — „gazy“ wedle 
terminologii pseudogwarowej, uży” 
wanej przez autora — Spor. "owa" 
ny był sabotażem niemieckim; epis 
tego sabotażu Paukszta zbywa jed- 
nax w paru pobieżnych zdan” ™ aż 
do końca utrzymując na kartach 
książki atmosferę zgoła średnio- 
wiecznych czarów, cudów i ;fe- 
zwykłości. 

Niezrażeni, szukajmy cierpliwie 
refleksów walki klasowej. Jest, a jak- 
że! Przejawia się ona w ordynarno- 
Ści kobiet-hutniczek wobec wcielone- 
go anioła o smukłych palcach — 
„pani inżynierowej'. 

Szukamy odbicia twardej rzeczy- 
wistości przedwojennej na Śląsku. 
Znajdujemy zamiast tego subtelne 
rozważania w rodzaju: „Psychika 
śląska zamykała się przed wpływa- 
mi z zewnątrz na kształt kielichów 
kwiatów, stulających swe płatki 
przed czernią i chłodem nocy'. 


Podobnych „kwiatków“ ideowych 
i stylistycznych, rozbrajających swą 
naiwnością spotkać możemy na kar- 
tach „Trzeciej zmiany* mnóstwo. 
W ludziach krzątających się wokół 
wielkiego pieca, autor widzi „potę- 
pieńców* (str. 21) lub arlekinów 
cyrkowych (str. 27) nie widzi w nich 
natomiast walczących o lepsze jutro 
robotników. „Swoista atmosfera nie- 
pokoju — pisze autor o ludziach Ślą- 
ska — podnosiła to społeczeństwo, 
dawała mu wyższy pion moralny, 
pewne dostojeństwo myśli i czynu, 
głębokie poczucie swej wartości i ce- 
ny  wypełnianego obowiązku*(!). 
Odór wstecznictya zalatuje od okre- 
Śleń w rodzaju „tonacja psychiczna“ 
lub „wyzwolenie dynamiki wewnętrz- 
nej*. Majstra, który na widók inży- 
niera ocalonego z katastrofy, krzy- 
czy „żyje panoczek*, i który na wi- 
dok „„inżynierowej* „zmieszał się, 
zawahał, a potem uchwycił podaną 
dłoń, olbrzymi, zgiał się niezdarnie 
wpół, całując ją z czcią niemal na- 
bożną* (!!) — trudno czytelnikowi 
nazwać inaczej — jak lizusem. 

„Trzecia zmiana“ stanowiłaby lek- 
turę wybitnie humorystyczną, gdyby 
nie fakt mniej wesoły, iż jest to je- 
dna z nader niewielu książek o te- 
matyce górniczo-hutniczej, jakie po- 
siada nasza literatura. Od książek 
tego rodzaju, z gruntu fałszywych 
i szkodliwych ideologicznie, przed- 
stawiających życie i pracę robotni- 


ków w psychologicznym  bełkocie, 
w świetle snów, przewidzeń, stra- 
chów i wróżb — trzeba czytelnika 
odgrodzić. 

Aby pisać o kutnikach — nie wy- 
Starcza mieć teścia-inżyniera, o czym 
dowiadujemy się z dedykacji autor- 
skiej, nie wystarcza „spacerkiem po 
hucie* utrwalić sobie w pamięci zna- 
czenie słów takich, jak „herta, ich- 
ta, podnośnik“, Trzeba poznać nie 
tylko życie robotników, nie tylko ich 
pracę, ale i prawa społeczno-histo- 
ryczne tym życiem i pracą rządzące. 
Bez tego powstawać będą niewiado- 
mo na czyj użytek pisane pudy po- 
ronionych płodów w rodzaju „Trze- 
ciej zmiany“. TERT 

Nie potrzeba nam takich książek, 
które zaczynają się od huculskiego 
tapczana i poprzez brednie o „Czar- 
nym“ dążą do świętego Floriana. 

Dopóki nie mamy wartościowej 
literatury pięknej na te tematy — 
wystarczą nam zamiast nich broszu- 
ry z cyklu „Biblioteczki Przodowni- 
ków Pracy“ lub sprawozdanie dzien- 
nikarskie, które w pozoznie suchych 
danych rzeczowych i cyfrach kryją 
pasjonujący, twórczy trud nowego 
życia. 

M. Warneńska 


*) Eugeniusz Paukszta: Trzecia 
zmiana. Wyd. Albertinum. Księgar- 
nia św. Wojciecha, Poznań 1949. 


wał swego zadowolenia, że oba jego 
zegarki nie odchylają się ani o se- 
kundę. 

Otoczony przez kilku ministrów 
i licznych wojskowych rozpoczął od 
wygłaszania do zgromadzonych lite- 
ratów dość długiego przemówienia 
na temat wkładu Jugosławii w spra- 
wę socjdlizmu na świecie. Podkreślił 
szczególnie „nowość“, jaką stanowi- 
ła gerylasówka (której nazwa na- 


wet zdradza pochodzenie hiszpań- 
skie — guerilla — j która ma już 
sto czterdzieści lat). Następnie, 


wciąż ciasno otoczony przez swój 
sztab, przyjmował kolejno zbliżające 
się do niego grupy gości, rozmawia- 
jąc z wybitniejszymi osobistościami. 
Przyjęcie było wystawne: stoły ugi- 
nały się pod półmiskami. Tito mówił 
i śmiał się, ruszał się i pił, pochło- 
nięty każdym swoim gestem, jak 
gdyby znajdował się przed obiekty- 
wem. W jego jasnoniebieskich oczach 
nie pojawił się ani na chwilę wyraz 
odprężenia. Ani na chwilę też nie 
przestał pokazywać na swojej pul- 
chnej i wypielęgnowanej ręce wiel- 
kiego diamentu, który mógł wzbu- 
dzić zazdrość małżonki maharadży, 


»Zdobywcuc 
i rewolucjonista 


Wchodziłam na schody pałacu. 
Myślałam o Białym Pałacu w Bel- 
gradzie i uśmiechałam się. Ludowa 
Rupublika Bułsarska miała waż- 
niejsze rzeczy na głowie, niż ozdo- 
bienie byłego pałacu królewskiego. 
Nawet sufity nie były odnowione. 
Zwróciłam na to uwagę jednego 
z przyjaciół, który uznał za sto- 
sować tłumaczyć: 

— Mieliśmy bardzo złe zbiory! 
Premier Dymitrow sprzeciwił się 
wydawaniu pieniędzy ludu na odno- 
wienie lokalów recepcyjnych. 


W małym, kwadratowym saloniku, 
strzeżonym przez oficerów jugosło- 


wiańskich, ustawionych przy 
drzwiach znajdował się gość i go- 
spodzsnz domu. N tew zi 

Minął właśnie rok od- czasu, gdy 


widziałam Dymiitroway' Premier 'po- 
starzał się. Na skórze miał plamy, 
oczy straciły blask. Tego wieczora 
wydawał się smutny, Według Mar- 
cela Willarda (który był jednym z 
jego adwokatów w procesie lipskim) 
i według dwóch jego dawnych sekre- 
tarzy, smutek był uczuciem niemal 
nieznanym staremu  bojownikowi. 
Przyjaciel przyprowadził mnie do 
niego szepcząc: 

— Niech mu pani opowie o Fran- 
cji, to go rozerwie, 

Dymitrow przypomniał sobie na- 
sze spotkanie, uśmiechnął się, oży- 
wił. Zapytał o swoich francuskich 
przyjaciół, opowiedział mi, kogo z 
Francuzów przyjmował w ostatnim 
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utorzy najwybitniejszych 
pozycji literackich z u- 
biegłego roku otrzymali 
Nagrody  Stalinowskie. 
Jest to wielkie święto 
literatury radzieckiej. 


A 


Przyznanie Nagród Stalinowskich 
za r. 1949 jest świadectwem uznania 
ze strony partii i narodu dla osiąg- 
nięć naszej literatury. „Literatura 
nasza i sztuka coraz żywiej wznosi 
sztandar epoki stalinowskiej, przy- 

yczyniając się w znacznej mierze do 
ysukcesów narodu radzieckiego, inspi- 
yrując go do pracy i walki, szerząc 
pwpływy radzieckie daleko poza gra- 
nicami naszej Ojczyzny” (W. M. Mo- 
łotow). Literatura radziecka zasłu= 
f ženie szczyci się tą wysoką oceną. 
Opieka i troska partii i rządu z0- 
$bowiązują pisarzy do wielu rzeczy. 
2. miarę wzrostu bogactw naszej 
kultury socjalistycznej podwyższamy 
poziom gustów czytelniczych. Naród 
radziecki staje się coraz bardziej 
wymagający w stosunku do litera- 
tury, żądając od pisarzy jeszcze głęb- 
szego wniknięcia w życie, wszech- 
$stronnego ujęcia rzeczywistości ra- 
$ dzieckiej, stworzenia silnych, pla- 
(stycznych charakterów, zaskakują- 
cych mocą prawdy artystycznej. 
YZ roku na rok wzrastają wymagania 
Pideowo-artystyczne pod adresem na- 
È szych pisarzy. 
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Wśród nowych utworów, wyróż- 
nionych zaszczytną nagrodą, znajdu- 
PELI się wielkie powieści i poematy, 
zbiory wierszy i rozprawy naukowe, 
p sztuki teatralne i książki dla dzieci. 
) Autorami ich są wybitni twórcy ra- 
)dzieccy starszego pokolenia i pisa- 
rze, stawiający na polu literackim 
pierwsze kroki, przedstawiciele lite- 
dratury wielkiego narodu rosyjskiego 

oraz pisarze i poeci bratnich repu- 
0 blik narodowych. 


Nowe sukcesy 
iteratury radzieckiej 


Znamiennym rysem najwybitniej- 
szych dzieł 1949 r. jest to, że wszyst- 
kie one walnie pomagają partii 
w komunistycznym wychowaniu na- 
rodu, przyczyniają się do zwycięstwa 


W. G. Kazakiewicz 


w naszym życiu tego, co nowe i po- 
stępowe, nad tym, co stare t wstecz= 
ne. W okresie, kiedy naród radziecki 
i wszyscy uczciwi ludzie całego świa- 
ta walczą z podżegaczami do nowej 
wojny, literatura nasza, ukazująca 
wielkość radzieckiego porządku spo- 
łecznego i broniąca sprawy pokoju, 
stanowi w tej walce potężną siłę. 
„Światło nad ziemią“ („Swiet nad 
ziemloj*) — oto tytuł nowej po- 
wieści S. Babajewskiego. 
Z kart książki wstają w blasku na- 
szej epoki typy przodujących ludzi 
radzieckich — działaczy partyjnych, 
agronomów,  kołchoźników. Konty- 
nuując temat i charaktery swej 
pierwszej, ulubionej przez czytelni- 
ków powieści „Kawaler złotej gwia- 
zdy”, autor z odwagą stawia ostre, 
palące problemy życia kołchozowego, 
kreśli walkę bohaterów z własną 
beztroską, marazmem i niefrasobli= 
wością. W sposób przekonywujący 
pod względem artystycznym udało 
mu się ukazać ideowy i wewnętrzny 


rozwój bohaterów, osiągnięty dzięki 
uczciwej krytyce i samokrytyce. 

Życie i praca radzieckiej klasy ro- 
botniczej — to naczelny temat na- 
szej literatury. Stwierdzić należy, iż 
ten wielki temat nie znalazł dotąd 
dostatecznie pełnego i wielostronne- 
go wcielenia artystycznego. Tym 
większego znaczenia nabiera osiąg- 
nięcie młodego pisarza rosyjskiego 
A. Wołoszyna, autora powieści 
„Ziemia kuźniecka* („Ziemlja kuz= 
nieckaja'). 

Poetycką osnowę tej powieści sta- 
nowi nowatorska praca górników, ich 
twórcze poszukiwania i zwycięstwa. 
Zaletą pisarza jest umiejętność trak- 
towania procesów wytwórczych w ta- 
ki sposób, że każde wydarzenie w ko- 
palni stanowi krok naprzód w roz- 
woju charakterów postaci. 

Pracy robotników przemysłu na- 
ftowego w Baku poświęcił swą po- 
wieść „„Apszeron* azerbejdzański pi- 
sarz Mechti Hussein. 


W roku ubiegłym dalszemu opra- 
cowaniu uległ temat patriotycznego 
wysiłku i rozwoju ideowego radziec- 
kiej kobiety-kołchoźnicy. Zagadnieniu 
temu poświęcona została powieść 
G. Miedynskiego „Maria“ oraz 
opowieść K. Lwowej „W strefie 
leśnej" („Na ljesnoj połosie*). W. 
Panow a w opowieści „Jasny 
brzeg“ („Jasnyj bierieg*) postawiła 
przed sobą szlachetne zadanie: uka- 
zać piękno i poezję powszedniej pra- 
cy zwykłych ludzi z sowchozu hodo- 
wlanego. W książkach tych stwo- 
rzyli autorzy świetne typy kobiet 
radzieckich, natchnionych ludzi pra- 
cy, stanowiących wielką, potężną siłę 
współczesnej wsi, opartej na zasa- 
dach kolektywizmu. 

Niewyczerpanym źródłem natchnie- 
nia dla naszych pisarzy jest boha- 
terstwo zwycięskiego narodu radzie- 
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roku. Długo rozpytywał mnie o 
strajki, o reakcję mas, o represje 
polcyjne, Potem mówiliśmy o Buł- 
garii. 

— Złe zbiory, ale wspaniały lud 
powiedział. 

Po czym ciągnął dalej: 

— Nasz proletariat rozwija się, 
staje się coraz bardziej świadomy. 
Jak pani wie, po błogostanie Frontu 
Patriotycznego i okresu wyzwolenia 
walka klas zaostrzyła się w tym 
roku. Na wsi drobni gospodarze co- 
raz częściej wchodzą do spółdzielni 
produkcyjnych, interesują się partią 
komunistyczną. Średniacy zbiiżają 
się do nas. Co do kułaków.. byli 
onł straszni w okresie suszy. I teraz 
jeszcze bronią twardo swoich bo- 
gactw, będziemy jednak skutecznie 
popierać spółdzielnie i drobnych rol- 
ników. Potrzeba nam jeszcze wiele 
traktorów... 

Pochylił się i szepnął: 

— Niech pani tu jeszcze jakiś czas 
zostanie, a zobaczy pani zmiany ga- 
binetowe. 


— Zbliżył się Kardel, nie poznał 
mnie i przedstawił kogoś Dymitro- 
wowi. 


Stojący obok  Dymitrowa Tito 
ściskał z pogardliwą miną ręce. 
Uważał zapewne, że to bułgarskie 


przyjęcie nie jest godne jego osoby. 
Zauważyłam. że po raz trzeci już 
w ciągu tego dnia zmienił mundur. 
Uniform był bardzo jasny i bardzo 
bogato haftowany. Na nogach miał 
marszałek lakierki lśniące jak e- 
malia. 


Dymitrow wtłoczył się w dość znik 
szczony smoking. Pantofle jego stra- 
ciły częściowo swój pierwotny- po- 
łysk. Poczułam nagle dla niego bez- 
graniczną wdzięczność. Tito wydał 
mi się teraz jeszcze bardziej grote- 
skowy niż w Belgradzie, Tłusty 
paw, który puszył się bezmyślnie w 
obecności Dymitrowa, sławy między- 
narodowego ruchu robotniczego. 
Przypominam sobie krótkie wykłady 
na temat wyższości jugosłowiańskiej, 
które miał Tito dla pisarzy w Białym 
Pałacu. Myślałam sobie: „Jakim 
przykładem skromności j prawdzi- 
wej miłości, bez cienia zarozumial- 
stwa, są słowa Dymitrowa o Bul- 
garii“. Dymitrow był tak uprzejmy, 
że przedstawił mnie marszałkowi 
Tito. 

— Francja — powiedział marsza- 
łek — jest przeżarta przez kapita- 
lizm; komuniści francuscy nie umieli 
tak jak my.. Zresztą powiedziałem 
im to niedawno. 

Chciałam odpowiedzieć. Dymitrow 
przerwał mi jednak: 

-—.' Ja znam dobrze == ośwfadczył . 
on — francuski ruch robotniczy i je- 
go kierowników; to wielki ruch; to 
są przywódcy godni zaufania. 


Tito obrócił się na obcasie i si :e- 
rował swój brzuch w stronę innych 
gości. 

Pożegnałam się z Tym, którego 
już nigdy nie miałam zobaczyć. 

— Proszę się bawić... Trzeba lu- 
bić życie, swoje życie, aby walczyć 
za życie innych i umrzeć z godnością. 
Na procesie lipskim mówiłem: 
„Chciałbym „żyć jeszcze dla komu- 
nizmu co najmniej dwadzieścia lat, a 
potem umrzeć spokojny!* Byłem 
zawsze bardzo chciwy życia, a nie 
ma jeszcze dwudziestu lat od tam- 
tej chwili... życzę pani dobrej za- 
bawy dzisiejszego wieczoru. 
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ckiego w okresie Wielkiej Wojny 
Narodowej. „Wiosna nad Odrą“ 
(„Wiesna na Oderie“) E. K a z a- 
kiewicza, książka napisana z du- 
żym talentem — to opowieść o: po= 
tężnej ofensywie armii stalinowskich, 
o zwycięstwie. Bohaterem powieści 
jest naród radziecki, Autor ukazuje 
siłę i nieskazitelność charakterów 
ludzi radzieckich oraz ich wierność 
i oddanie socjalistycznej Ojezyźnie. 

O powodzeniu najlepszych dzieł 
naszej literatury stanowi jej nieros 
zerwalny związek ze współczesnością, 


K. M. Simonow 


Ocena czasów minionych, z wyżyn 
współczesności — oto na czym po- 
lega wartość utworów, poświęconych 


dziejom naszego narodu, historii 
Ojczyzny. 

F. Gładkow w swej świetnej 
„Opowieści o dzieciństwie  (,„Po- 


wiest‘ o dietstwie') i najstarszy pi- 
sarz tadżycki S. Aini w doskonałej 
książce „Buchara“ g powodzeniem 
kontynuują tradycje Gorkiego w o- 
świetleniu przeszłości. Obaj autorzy, 
traktując o surowej prawdzie życia 
ludu w przeszłości, nie tuszując 
ciemnych stron tego życia, głęboko 
i sugestywnie ukazują wielkie zalety 
umysłu i serca mas ludowych. 
Wśród utworów poetyckich ubie- 
głego roku: znajdują się najwybite 
niejsze pozycje poezji rosyjskiej, 
ukraińskiej, azerbejdżańskiej, gru 
zińskiej i tadżyckiej. 3 
Słusznie uczyniono, przyznając Na- 
grodę Stalinowską jednej z najpo- 
ważniejszych pozycji roku poetyckie 
go poematowi A. Jaszyna 


ztuka czeskiego pisarza 
— robotnika Vaska Ka- 
nia pt. „Brygada szli- 
fierza Karhana* wy- 
stawiona przez zespół 
, teatru Nowego w Łodzi 
wzbudziła powszechne zainteresowa- 
nie. Dziś realizuje się w atelier 
F.P. „Film Polski* w Łodzi długo- 
metrażowy film fabularny, film opar- 
ty na motywach „Brygady“. 


Niewątpliwie jest w tej sztuce coś 
nowego: przede wszystkim jest pna 
w pełni aktualna. Jej problematyka: 
współzawodnictwo pracy, sprawa no- 
wego socjalistycznego stosunku do 
pracy, sprawa roli partii w planie 
produkcyjnym, to zagadnienia nurtu- 
jące dziś głęboko społeczeństwo za- 
równo czeskie jak i polskie. 

Dobrze się stało, że za przykładem 
Łodzi biorą tę sztukę na warsztat 
teatry w Warszawie, Poznaniu, Kra- 
kowie. 


Bliższą analizą jej winny zająć się 
wszystkie koła ZAMP: w repertua- 
rze naszych teatrów stanowi ona, 
wraz z festiwalem sztuk radzieckich 
zupełnie wyjątkową pozycję. 

Akcja jej toczy się na fabryce, 
w środowisku szlifierzy. Obok sta- 
rych, wypróbowanych robociarzy wi- 
dzimy, zwartą, jednolitą grupę mło- 
dych, która przystępuje do współza- 
wodnietwa i swym przykładem pory- 
wa do wykonania planu produkcyj- 
nego i przekroczenia go, przedstawi- 
cieli starszej generacji. Decydującym 
jest tutaj stosunek do nowej rzeczy- 
wistości: zrozumienie nowych po- 
trzeb, Na starych pracownikach, mi- 
mo, 2e wywiązują się ze swojej pracy 
dobrze, ciąży jeszcze dziedzictwo mi- 
nionego okresu produkcji w warun- 
kach kapitalistycznych. Trzeba wal- 
czyć o to, aby pogłębić świadomość 
społeczną tych ludzi, a wtedy staną 
się oni pełnowartościowymi twórcami, 
osiągając wyniki niemożliwe dla pra- 
cowników, pojmujących swą pracę 
w sposób mechaniczny. Rywalizacja 
w walce o podwyższenie norm, 
o skrócenie czasu szlifowania, mię- 
dzy dwiema brygadami szlifierzy — 
tu młodość i szczery zapał poparty 
refleksją, tam doświadczenie ludzi, 
którzy „zjedli zęby“ pracując dzie- 
siątki lat w swym zawodzie. 

Wygrywa to, co nowe i twórcze. 

Sam film nie będzie jednakże fil- 
mową transpozycją na ekran sztuki 
teatralnej. Scenariusz ten (autorzy: 
E. Cękalski, K. Swinarska, E. Szu- 
ster) można by nazwać historią wy- 
stawienia w pewnym teatrze o mło- 
dym  zespołe „Brygady  szlifierza 
Karhana*, 

I znowu, tak jak w sztuce, mamy 
w scenariuszu do czynienia z dwoma 
kierunkami: jeden kierunek repre- 
zentują starzy, dojrzali aktorzy, 
drugi młodzież, jak to się mówi 
w teatrze, „bez nazwiska“, 

Zasadnicza różnica poglądów do- 
tyczy styli» przedstawienia „Bryga- 
da“ jest sztuką nawskroś realistycz- 
ną, nie wolno postaci jej interpre- 
tować w sposób konwencjonalny. Do- 
tyczy to w tym samym stopniu cha- 
rakteru dekoracji: wszelka stylizacja 
w imię pojęcia „sztuka dla sztuki* 
jest nie na miejscu, kłóci się z atmo- 
sferą prostych i niezłożonych natu- 
ralnych wnętrz fabryki. Więc rea- 
lizm, prostota. 

Próby idą utartym trybem; mię- 
dzy „młodymi a rutynowanymi akto- 
rami zaostrza się spór. Bo młodzi 
chcą nowej, przy dzisiejszym stanie 
rzeczy nowatorskiej (do czasu prze- 
łomowego festiwalu sztuk radziec- 
kich i właśnie „Brygady“ w Teatrze 
Nowym w Łodzi) konsekwentnie rea- 
listycznej interpretacji sztuki, 
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„Aliona Fomina“, W po i 
żą wnikliwością i SA 
EE O skreślon 
urzerająca postać przoduj j - 
ki radzieckiej, wszechstronnie. roo 
na jej miezmordowana działalność 
nowatorska i szlachetny świat we- 
wnętrzny kobiety radzieckiej. Nowe= 
mu, socjalistycznemu porządkowi na- 
szej wst, który przeobraził byt 
t świadomości ludzi, poświęcił poeta 
ukraiński S. Olejnik liczne wier- 
sze ze swego zbioru „Nasi znajomi” 
(„Naszi znakomyje”). 
Tadżycki poeta M. Mirszakar 
n poemacie pt. „Złoty Kiszłak* („Zo- 
b Kiszłak*) przeciwstawia socja- 
ny 7 ustrój kołchozowy staremu 
sd K gui feudalno-patriarchalne- 
"a r ależqcemu już do bezpowrotnej 
śe» „drugim poemacie — 
(> iaudźe) W Piaudź* („Niepokornyj 
tan E ten sam autor przeciw= 
chi. bodi koc Tadżykistan radzie- 
Z g ajom Wschodu, zrabowa= 
nym t ujarzmionym przez amnglo= 
amerykańskich kolonizatorów + 
Wielojęzyczna poezi 5 
rag częściej, fo jb 
ostatnich, powraca do zagadnie ia 
czołowej roli państwa oe o 
w walce o pokój i demokrację, © e 
zna nasza — to przykład i jw 
nie dla wszystkich narodów wal- 
czących o pokój, wolność į niezależ 
ność. Idea ta legła u podstaw abioru 
„Dwa. brzegi* („Dwa bieriega“) 
azerbejdżańskiego poety S. Rusta- 
ma. Wiersze Rustama w gniewnych, 
patetycznych strofach demaskują 
amglo-aumerykańskich podżegaczy wo= 
jennych, tehną wiarą w zwycięstwo 
uciskanych ludów Wschodu, walczą 
cych o wolność, O potędze socjali- 


z du- 
arty= 
a została piękna, 


stycznej ojczyzny — kraju budują” 
cego komunizm, ostoi pokoju i de- 
mokracji — pisze w najlepszych 


wierszach swego zbioru „Słowo 
o dniu jutrzejszym“ („Słowo o za- 
wtraszniem dnie“) E. Dolma- 
towski 


o W wzrastającej łączności 
po a nej naszego kraju z kra- 
leri emokracji ludowej jest zna” 
wa „przekład na język ukra- 

u! miekiewiczowskiego „Pana Ta- 


deusza“, d 
SPA 9 aj 5 
Slegs conany przez M. Ryl- 
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Rzeczywiście, przedstawienie reali- 
zowane wedlug dotychczasowych re- 
cept „nie wychodzi“, brak mu cze- 
goś, nie ma w nim prawdy, konwen- 
cja zabija realizm sztuki. I teraz, 
w obliczu niepowodzenia, młodym 
udaje się przeforsować swoją ideę. 
Prace nad rolą rozpoczynają oni od 
dokładnego zapoznania się ze środo- 
wiskiem robotniczym: spędzają dłu- 
gie godziny, podpatrując życie i wy- 
ciągając stąd właściwe wnioski. 


Rezultat tego kontaktu staje się 
widoczny już przy pierwszych pró- 
bach. Przygotowania do przedstawie- 
nia postępują wielkimi krokami na- 
przód. Niespodziankę stanowią je- 
szcze dekoracje, wykonane według 
dawnych szkiców, ale i tę przeszkodę 
zespół, już zharmonizowany, złączony 
jedną koncepcją, przezwycięża. Nie 
było dotychczas mowy o samych rea- 
lizatorach filmu. Są nimi studenci 
IV roku Państwowej Wyższej Szko- 
ły Filmowej w Łodzi, związani w 
twórczym kolektywie. Ten fakt, że 
młodym powierza się tak odpowie- 
dzialne dzieło, posiada swoistą wy- 
mowę. 

Problem nowego stosunku do pra- 
cy tak silnie akcentowany w samej 
sztuce i scenariuszu filmowym, Zo- 
stał przeniesiony i na metodę pracy 
przy realizacji filmu. Scenariusz, 
poprzez wiele wspólnych dyskusji 
został poddany krytyce robotników- 
szlifierzy z Zakładów Mechanicznych 
im. Strzelczyka w Łodzi, role robotni- 
ków w filmie powierza się rzeczywi- 
stym szlifierzom. 

A teraz zobaczymy na miejscu, jak 
wygląda praca przy filmie, w ate- 
lier przy ul. Łąkowej, w Łodzi, Film 
realizuje pod kierownictwem arty- 
stycznym reż. Cękalskiego i oper. 
Wohla zespół 6 realizatorów i grupa 
operatorów IV roku P.W.S.F. przy 
czym film został podzielony na 38 za- 
sadnicze wątki: wątek prób w tea- 
trze, wątek kontaktów aktorów z fa- 
bryką i wreszcie wątek samego przed- 
stawienia. 

Studenci są podzieleni na grupy 
według wyżej wymienionych wątków, 
jednakże wszystkich obowiązuje jak 
najdalej idąca praca w zespole. 

W chwili obecnej odbywają się 
próbne zdjęcia, które mają zdecydo- 
wać o przyszłej obsadzie filmu. Tra- 
fiamy na moment, gdy dwóch czo- 
łowych aktorów sceny krakowskiej 
powtarza kwestie. Zdjęcia są dźwię- 
kowe, tzn. stuprocentówka. 

Na interpelacje młodych aktorów 
stary, wytrawny aktor daje odpo- 
wiedź, wypowiadając fragment tek- 
stu jednej ze swych dawnych ról. 


„Do mnie, Diego!“ — głos brzmi 
z patosem, słowu towarzyszy szeroki 
gest. „Do mnie, Diego!“ — jest 
dumnym wezwaniem hiszpańskiego 
hidalga i nie sposób zaprzeczyć mu 
siły ekspresji. Wypowiedziawszy!: tę 
kwestię znakomity aktor patrzy iro- 
nieznie na * swych - współtowarzyszy 
i dodaje: „tak trzeba grać“! 

Lecz w dalszym toku filmu prze- 
konamy się, że ten styl gry, właści- 
wy epoce rycerskiego romansu, jest 
zupełnie fałszywy, gdy aktor będzie 
chciał zastosować go przy interpre- 
tacji roli starego Karhana, robotnika 
z urodzenia i całego dotychczasowego 
życia. Młody realizator jest zadowo- 
lony z kwestii. Jednakże, może w tej 
samej chwili nurtuje go pytanie: 
czy ten sam aktor potrafi się zmie- 
nić i wczuć w rolę Karhana — sta- 


rego szlifierza, w dalszym toku 
filmu. 
Przerwa. Czas obejrzeć zdjęcia 


z poprzednich dni, które właśnie zo- 


Bardzo owocny był rok ubiegły 
również w dziedzinie dramaturgii. 
Najlepsze sztuki napisane w r. 1949 
cechuje atmosfera głębokiej ideowo- 
ści oraz żywe zainteresowanie dla 
losów ludzi naszej socjalistycznej 
ojczyzny, dla losów całej postępowej 
ludzkości. 

Zmacznym wydarzeniem w naszej 
dramaturgii było ukazanie się sztuki 

-Wiszniewskiego „Nie- 


> | 
W. W. Wiszniewski 


zapomniany rok 1919“ („Niezabuwa- 
jemyj 1919-g.'). Jest to dramatycz- 
na opowieść o jednym z najwspa= 
nialszych epizodów wojny domowej, 
o wydarzeniach decydujących o losie 
naszego narodu i państwa, o zwy- 
cięstwie genialnej strategii stalinow= 
skiej. Wskrzeszając bohaterskie czy- 
ny rewolucyjnego proletariatu Pio- 
trogradu i marynarzy floty batty- 
ckiej, sztuka ta opowiada o ich głę=* 
bokim oddaniu sprawie komunizmu, 
o przodującej roli wielkiej partii 
Lenina - Stalina. Dramaturg posta- 
wił przed rolą szlachetne i trudne 
zadanie — odtworzenie postaci J. 
Stalina, największego stratega re- 
wolucji, wiernego przyjaciela i to- 
warzysza walki W. Lenina. 

Sztuki S. Michałkowa „Ilia 
Gołowin' i K. Simonowa „Cudzy 
cień" („Czużaja tień“) pomagają 
narodowi radzieckiemu w jego walce 
z wpływami kultury burżuazyjnej, 
z czapkowaniem przed „kulturą“ 
burżuazyjną, podkreślają wielkość, 
ludowość i przewagę naszej kultury 
socjalistycznej. 

W swej sztuce „Głos Ameryki" 
B. Żawreniew demaskuje machinacje 
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stały nadesłane, po skopiowaniu, z la- 
boratorium. 

W sali projekcyjnej prócz zespołu 
realizatorskiego znajduje się grupa 
robotników. Ich zadaniem będzie 
wychwycenie wszelkich, najdrobniej- 
szych fałszów w oglądanym materia- 
le filmowym, lecz teraz pada uwaga 
o szerszym zakresie. „Dlaczego — 
mówi jeden z robotników — Kar- 
han — ojciec, gdy mowa jest o Kar- 
hanie synu i jego konkurencyjnej 
brygadzie, słucha tego tak obojętnie: 
a przecież jest to jego syn. Ojciec 
powinien zareagować jakoś inaczej, 
niż uczyniłby to obcy człowiek. 

Uwaga jest słuszna, młodzi reali- 
zatorzy nie wahają się z uznaniem 
jej i przyjęciem do wiadomości. Przy 
realizacji filmu, w oparciu o to do- 
świadczenie, można będzie uniknąć 
niewątpliwego błędu. 

Jest to tym cenniejsza uwaga, że 
przecież w rywalizacji dwóch bry- 
gad, kierowanych z jednej strony 
przez ojca a z drugiej przez syna, 
ten fakt przynależności do dwóch 
pokoleń, dwóch grup, stanowi po- 
ważny i nader ciekawy moment. Inna 
uwaga odnosi się do sposobu ubiera- 
nia się i poruszania jednego z akto- 
rów. Ze względu na to, że są to tylko 
próbne zdjęcia, aktor ubrał się w 
piękną białą koszulę z mankietami. 
„My w ten sposób na fabrykę nie 
chodzimy. Mamy swój własny robo- 
ciarski strój, w innym nie potrafili- 
byśmy pracować“. Mówiąc o tych 
wspólnych rozmowach reż. Cękalski 
stwierdza, że łączność z robotnikami 
została nawiązana. Dodaje: „niewąt- 
pliwie już w tej chwili mamy licz- 
nych przyjaciół wśród naszych szli- 
fierzy-konsultantów i odtwórców po- 
szczególnych ról. Widoczne jest, że 
pracując z nami przy filmie starają 
się oni nam pomóc w miarę swoich 
możliwości — będzie to nasz wspólny 
film. A przytem, gdy trzeba, umieją 
oni spojrzeć krytycznie i wytknąć 
nam nasze błędy, czy skierować na 
właściwe rozwiązanie". 

Zresztą o tym ostatnim, świadczą 
dobitnie przytoczone fragmenty wy- 
powiedzi. Ale sprawa realizacji 
„Karhana* posiada swój szerszy 
aspekt. Jest to film realizowany 
z dużym nakładem środków w ra- 
mach planu produkcyjnego wytwórni 
filmów fabularnych. 

Sztuka wystawiona przez zespół 
Teatru Nowego stała się momentem 
przełomowym w dziedzinie teatru 
powojennego w Polsce, drogą wyj- 
ścia z dość zagmatwanej sytuacji 
repertuarowej. 

„Brygada* winna odegrać niemniej 
ważną rolę w dziedzinie filmu pol- 
skiego. W tej formie nie był przy- 
gotowany do realizacji żaden scena- 
riusz, w dotychczasowej praktyce na- 
szego filmu. 

A przecież tego rodzaju traktowa- 
nie tematu wydaje się całkiem natu- 
ralne — oto zdobycz, którą ód mło- 
dego kolektywu realizatorskiego win- 
ni przejąć: bardziej rutynowani reali- 
zatorzy. 

W dotychczasowej działalności na- 
szej kinematografii możemy zanoto- 
wać poważne osiągnięcia, osiągnięcia 
na miarę światową, ale zarazem sze- 
reg potknięć i to potknięć zasadni- 
czych, wynikających właśnie z braku 
znalezienia dla filmu społecznego 
zaplecza. 

_ Utrzymanie pełnego kontaktu z ży- 
ciem, bez zamykania oczu na te zja- 
wiska, które z każdym dniem naia- 
stają i przetwarzają się w nowe 
formy — z tego postulatu w żadnym 
wypadku zrezygnować nie możemy. 


Jerzy Kaden 


podżeguczy wojennych, ujawnia zwie- 
rzęcą treść „amerykańskiego stylu 
życia” i jego wilcze prawa. 

W roku ub. pewne zdobycze osiąg= 
neta również radziecka krytyka lite- 
racka. Nagrodę stalinowską uzyska- 
ły rozprawy naukowe S. Maka- 
szyna  „Sałtykow-Szczedrin, W. 
Jermiłowa „A. P. Czechow“ 
i „Dramaturgia Czechowa”, J. E ls- 
berga „A. J. Herzen. Życie i twór- 
czość“. G. Huseinow wydał obszer= 
mą pracę „Z dziejów społecznej i fi- 
lozoficznej myśli w Azerbejdżanie 
XIX w.', w której podkreślił war= 
tość literackiej i filozoficznej spu- 
ścizny M. Achundowa i innych 
postępowych działaczy kultury azer- 
bejdżańskiej. 

Sukcesy naszej literatury w r. ub. 
są niewątpliwe i znaczne. Jednakże 
pisarze radzieccy nie mogą poprze- 
stać na tym, czego dokonali. Zrobili 
o wiele mniej, niż na to pozwalają 
ich siły. Liczne aktualne problemy 
naszego życia nie znalazły należytego 
odbicia w literaturze. Nawet w naj- 
lepszych utworach minionego roku 
prawda o naszej rzeczywistości nie 
zawsze znajduje pełny wyraz. Cza- 
sami, jak np. w opowieści W. Pa- 
nowej „Jasny brzeg“ pisarz ogranie 
cza się do odtworzenia wąskiego wy= 
cinka życia, nie uogólniając w spo- 
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sób wystarczający procesów rzeczy- 
wistości. Droga do stworzenia typo- 
wych charakterów i typowych sy- 
tuacji prowadzi poprzez dogłębne 
zbadanie wielu obiektów, zjawisk, 
poprzez wszechstronne poznanie róż= 
norodnych typów ludzkich. 


©- minajmy, 


SEIOFOSOFOIOFONOSOIOBSOFOROSOFOBSOBOROROONOSCOEOSOBEOE 


U 
Q) ss tat temu, 5 maja 1912 roku uka- 
mzał się w Petersburgu pierwszy nu- 
f|mer codziennego pisma parti bol- 
mszewickiej „Prawda“. Data ta ma 
ogromne znaczenie nie tylko dla 
Związku Radzieckiego, w którym 
dzień 5 maja uznano za święto pra- 
sy, ale także dla całej klasy robo- 
T iniczej na świecie. 
U „Prawda* powstała w okresie 
Mostrej walki klasowej w Rosji. Mo- 
biliuzowała ona klasę robotniczą do 
Mwałki z caratem, do walki z wojną 
Q imperialistyczną o pokój i zwycię- 
mstwo rewolucji. Była to gazeta re- 
f) dagowama przez robotników i dla ro- 
mpotników. Tysiące robotników pisało 
w „Prawdzie“, tysiące robotników 
aajmowało się kolportażem „Praw- 
m dy”, setki tysięcy robotników wsmpie- 
Urało finansowo „Prawdę”*, która mu- 
- siata w warunkach terroru policyj- 
Uh; cenzury płwcić olbrzymie kary 
pieniężne. Osiem razy rząd carski 
D zamykał „Prawdę*.  Ukaeywała się 
HM owa wówczas pod zmienionym nieco 
0 tytułem jak np. „Za Prawdu*, „Puł 
m Prawdy, „Trudowaja Prawda. 
Podczas rewolucji „Prawda' orga- 
a nizowała robotników do walki z si- 
Ark kontrrewolucji i wojskami im- 
u terwemcyjnymi. Inne zadamia orga- 
BEST przypadły „Prawdzie*, a 
[| 


wraz z niq całej prasie radzieckiej 
mo rewolucji, w okresie odbudowy, 
0 jeszcze imne w okresie ostatniej 
m wojny. 
Dziś „Prawda“ jest jedną 2 naj” 
m wiekszych gażet na świecie, nakład 
jej wynosi 4 miliony egzemplarzy. 
m Nie chodzi tu jednak tylko o nakład. 
UE jest doskonałym wzorem 


W dniu 14 kwietnia rozwiązany 
zostuł Związek Akademickich Kół 
Artystycznych. Cokolwiek dobrego 
można by o działalności ZAKA po- 
wiedzieć, to trzeba stwierdzić, że za- 
"dań swoich ZAKA nie spełnił. 
W ostatnim okresie działalność władz 
Z.A.K.A. była fikcją, a wszystkie 
osiągnięcia poszczególnych Kół były 
uzależnione od' aktywności jednostek. 

Dlatego, młodzież. szkół artystycz- 
nych uważa, że likwidacja Z.A.K.A. 
jest jedynie potwierdzeniem istnie= 
jącego faktycznie stanu rzeczy. Jed- 
mocześnie likwidacja Z.A.K.A., który 
długi: czas reprezentował skłonności 
izolacjonizmu, odrywanie szkół arty- 
stycznych od ruchu ogólnostudene- 
kiego, umożliwi młodzieży tych szkół 
włączenie się w całej pełni w pracę 
zjednoczonej organizacji ZSP. Mło- 
dzież artystyczna jest przekonana, 
że znajdzie swoje właściwe miejsce 
w ZSP i będzie mogła i umiała twór- 
czo pracować na równi z młodzieżą 
wszystkich uczelni Polski. Optymi- 
styczne spojrzenie w przyszłość nie 
może jednak zaślepić nas tak, abyśmy 
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Niektórym utworom brak arty- 
stycznego wykończenia, widać w nich 
pośpiech i schematyzm w kreśleniu 
postaci („U nas już ranek“ Cza- 5 
kowskiego, „Apszeron“ Huseina), 
rozwlekłość i wady kompozycji (np. 
„Maria“ Miedynskiego). 

Pisarze zbyt mało jeszcze troszczą 
się o formę artystyczną, zapomina- 
jąc niekiedy, że prawem rozwoju 
naszej literatury jest ogólne radzie- 
ckie prawo nieustannego ruchu na- 
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F. W. Gładkow 


przód, mniezmordowanego nowator- 
stwa, ustawicznego doskonalenia. 
Wśród laureatów Nagród Stali- 
nowskich widnieją nowe nazwiska. 
Młodzi pisarze przychodzą do lite- 
ratury z nowymi zagadnieniami, | 
wnoszą swoje świetne znawstwo ży-! 
cia. Im głównie potrzebna jest po=' 
ważna i systematyczna praca nad" 
opanowaniem rzemiosła. Nie zapo- ' 
że pojęcia nowatorstwa |) 


który narzuca sama rzeczywistość 
radziecka, rozwijająca się i zmienna, j 
ale że zawiera ono w sobie również j 
postulat doskonałości formy arty- ji 
stycznej, zdolnej do wyrażania no-; 
wych treści. 1 

Naród radziecki buduje społeczeń- | 
stwo komunistyczne, tworzy nowy i 
wspaniały ustrój społeczny, jakiego 
nie znały dzieje ludzkości. Wspania- 
ła i wzniosła winna być literatura 
4 sztuka tego społeczeństwa. Do ko- 
munizmu nie wolno wkraczać ze sztu- 
ką, która by ustępowała najwyż- 
szym szczytom sztuki przeszłości, 

Na. podstawie: 

„Litieraturnaja Gazieta” 1950/20. 


politydznej gazety robotniczej, posta- 
da wielkie doświadczenie i cieszy się 
olbrzymim autorytetem. 

Na „Prawdzie“ weorowame są mne 
pisma, ukazujące się w Związku Ra- 
deieckim, Pisma te reprezentują 
Partię, Związki Zawodowe, orgami* 
aucje społeczne, naukowe i młiodzie- 
żowe. Prasę traktuje się jako służbę 
publiczną. 


Swieto prasy 
radzieckiej 


W gazetach radzieckich mie ma 
miejsca na wyrobnictwo dziennikar- 
skie, na sensacje z cyklu nieszczę” 
śliwych wypadków i zawiedzionych 
miłości. Gazety radzieckie charakte- 
ryzuje poważny stosunek do poważ- 
nych zugadmnień. Głównym tematem 
pism codziennych i periodyków są 
zagadnienia gospodarcze, ideologtcz* 
ne, oświatowe i kulturalne. 

Na sepaliach radzieckich gazet nie 
ujrzymy płatnych ogłoszeń, które w 
prasie krajów koapitalistycznych są 
instrumentem oddziaływania koncer- 
nów na linie polityczne pism. Prasa 
radziecka jest wolna w całym tego 
słowa znaczeniu. Jest wyrazicielem 


Szkoły artystyczne 
muszą nadrobić stracony czas 


nie widzieli bieżącej sytuacji, która 
na uznanie nie zasługuje. 

Jeśli spytamy przewodniczących 
Komitetów Środowiskowych FPOS-u 
to usłyszymy zgodną odpowiedź, że 
kontakt ich z Komitetami FPOS-u 
na uczelniach artystycznych był co 
najmniej luźny, choć i to jeszcze jest 
określeniem optymistycznym, bo naj- 
częściej kontakt ten równał się zeru. 
Również udział młodzieży artystycz- 
nej w  ogólmostudenckich akcjach 
i manifestacjach był i jest niedosta- 
teczny. 

Przykłady te można by mnożyć. 
Winę za taki stan rzeczy ponosi 
przede wszystkim sama nasza mto- 
dzież. Jest bowiem ten stan rzeczy 
wynikiem zgubnej polityki władz 
ZAKA, "reprezentujących młodzież 
artystyczną, jest wynikiem 'separaty= 
stycznych, artystowskich poglądów 
i dążeń pewnego, liczebnego niestety, 
odłamu tej młodzieży. 

Jeśli mówię „artystowstwo' to 
mam na myśli nie tylko kosmopoli- 
tyczny styl życia, długie włosy, wą- 
skie spodnie i amerykańskie krawa= 
ty, co się najczęściej młodzieży arty- 
stycznej zarzuca, a co jest spłyce- 
niem istotnej, ostrej walki klasowej 
toczącej się na uczelniach artystycz- 
mych. Istota tej walki tkwi w samej 
twórczości artystycznej studentów, 
w stosunku do niej, w mylnych po- 
jęciach o roli młodzieży artystycznej 
w ruchu ogólnostudenckim. 

Wśród naszych studentów poku- 
tuje jeszcze wiara w natchnieniową 
twórczość, uprawianą w różnych wie- 
żach i wieżyczkach z kości słoniowej, 
wiara płynąca z niezrozumienia rze- 
czy podstawowej, że sztuka istnieje 
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„Złodzieje 
rowerów: 


W zeszłym roku ukazał się na 
ekranach film znanego reżysera de 
Sica pt. „Złodzieje rowerów'.. Tre- 
ścią filmu jest historia robotnika 
rzymskiego, rozlepiacza afiszów, któ- 
remu ukradziono jedyne narzędzie 
pracy — rower. Pełne dramatycz- 
nych momentów poszukiwanie rowe- 
ru kończy się niepowodzeniem. Ro- 
botnika czeka bezrobocie, nędza, bez- 
nadziejność ustroju  kapitahstycz- 
nego. 

Film dzięki swej prawdziwości, 
dzięki wielkiemu talentowi de Sici 
odbil się głośnym echem we wszyst- 
kich krajach, gdzie był wyświetlany. 
Doczekał się on entuzjastycznych re- 
recenzji ze strony wszy- y 
stkich uczciwych kryty- 
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ków, otrzymał nagrody 
na międzynarodowych 
festiwalach filmowych 


w Czechosłowacji i w Bel- 
gii. 

Ale, jak powiada przy- 
słowie „prawda w oczy 
kole“. Film de Sici był 
zbyt prawdziwy, zbyt 
wstrząsający w swoim 
wyrazie, oy mógł on być 
tolerowany przez rządy 
kapitalistyczne. Znacznie 
wygodniejsze są dla nich 
ogłupiające filmy Holly- 
woodu. Cenzura włoska 
skonfiskowała „Złodziei 
rowerów“ po kilku 
dniach wyświetlania. 
Cenzura amerykańska w 
ogóle nie wpuściła go do 
Stanów Zjednoczonych. 


Trudności czynione 
przez rząd włoski przy ża 
wieraniu umowy handlo- 
wej, uniemożliwiły ukazanie się tego 
pięknego filmu na ekranach polskich. 


Postępowa prasa włoska wykpiwa 
tchórzostwo kapitalistycznej cenzury, 


stycznego 


całej klasy 


Amerykański cenzor 


opinii publicznej, wyrazicielem partii g 
reprezentującej naród. C 
Ogromna rola przypada w prasie g 
radzieckiej korespondentom tereno- n 
wym — robotnikom i chłopom, keto 
rych listy nadsytane do redakcji pism a 
ułatwiają pracę oryanzaiorską pra- 
sy. A listów tych otrzymują re- M 
dakcje radzieckich gazet setki tysię [0 
cy. żaden z nich nie może pozostać 
bez odpowiedzi, każdy z tych listów () 
musi być załatwiony, żaden 2 nich æ 
nie zostanie opublikowany, zanim 
mie sprawdei się prawdziwości poda- gg 
nych w nim faktów. Rzetelność inn 
formacji jest w ZSRR jak najściślej Š 
przestrzegana. = 

Każde miasto powiatowe w Związ- U 
ku Radzieckim posiada swoją gaze (| 
tę, będącą wyrazicielem i odbiciem gą 
swego terenu. Gazety lokalne (porn 
wiatowe i obwodowe) wychodzą wy 
językach ojczystych republik. Og® m 
łem istnieje w tej chwili w ZSKRU 
7 tys. dzienników o nakładzie 30 mi- M 
lionów egzemplarzy, 895 periodyków. 
565 periodyków naukowych. a 

Prasa to mie tylko dzienniki i pe- () 
riodyki, prasa to także agencje pra- eg 
sowe, radio, telewizja. Cała prasa 
radziecka pracuje dla dobra socjali- gg 
państwa — jest pomocna 
w wykonywaniu planów produkcyj- u 
nych, walczy, uczy, bawi. 

Prasa rudstecka pracuje dla dobra 0 
robotniczej na świecie, M 
pracuje dla dobra ludzkości w walce U 
przeciwko podżegaczom wojennym im 
kapitalistycznym wyzyskiwaczom. 

Święto prasy radzieckiej jest Świę” gą 
tem prasy robotniczej calego świóda Tj 
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Na Kongresie Studen- 
tów Polskicn zabrał m im. 
głos w dyskusji kol. Hub- 
ner z FWST. Z2 względu 
na aktualność przemów e- 
nia dla wszystkich uczelni 
artystycznych w kraju, po- 
dajemy je Ww całośc! 


tylko wtedy, kiedy ma odbiorcę, i ma 
wtedy tylko sens, kiedy zaspakaja 
potrzeby odbiorców, to znaczy w 
chwili obecnej — mas robotniczo- 
chłopskich. Z tego samego źródła 
płynie wybujały indywidualizm, a ra- 
czej wielkie wyobrażenie o własnej 
indywidualności u niektórych stu- 
dentów. 

Zastraszająca jest mieznajomość 
estetyki marksistowsko-lenmowskiej 
u młodzieży artystycznej. Wciąż po- 
wtarza się ten sam argument, że nie 
możemy tworzyć w duchu realizmu 
socjalistycznego, bo nikt nie wie co 
to jest — realizm socjalistyczny, 
skoro nawet w Związku Radzieckim 
istnieją na ten temat spory. Jest to 
wyraz stanowiska wybitnie oportunie 
stycznego. To, że w Związku Radzio- 
ckim trwa dyskusja na temat reali- 
zmu socjalistycznego, to dowodzi 
tylko, że jest to twórczy, rozwijający 
się nurt w sztuce. Brak dyskusji, 
brak ruchu  dowodziłby stagnacji, 
obumierania. Jeśli ktoś chce dowie- 
dzieć się co to jest realizm socjali- 
styczny, to potrafi znaleść po temu 
materiały i wyciągnąć z nich prak= 
tyczne konsekwencje. 

Z drugiej jednak strony trzeba 

stwierdzić, że część winy za istnie= 
Jącą sytuację w szkołach arty- 
stycznych ponoszą władze naczelne 
FPOS. Umiano krytykować, ale nie 
umiamo ocenić pozytywnych osiągnięć 
poważnego nurtu młodzieży postęa 
powej, aktywnej z uczelnianymi ko= 
łami ZAMP na czele. Władze naczel- 
ne FPOS nie okazały dostatecznego 
zuinteresowania szkołami artystycz= 
nymi, nie dopomogły efektywnie w 
usunięciu trudności i przełamaniu 
oporu na tych uczelniach. Te różne, 
zbieżne przyczyny spowodowały, że 
szkoły artystyczne przypominają 
przysłowiowego kopciuszka. 
: Leży zarówno w interesie młodzie- 
ży szkół artystycznych, jak i powsta” 
jącego Zrzeszenia Studentów Pol. 
skich odrobienie zaległości. Dlatego 
szkoły artystyczne zwracają się z 
wnioskiem, aby przyszłe prezydium 
Rady Naczelnej ZSP roztoczyło szcze- 
gólmie żywą opiekę nad nimi i po- 
mogło młodzieży szkół artystycznych 
w odzyskaniu straconego czasu. 

Uważamy, że jeden z członków 
prezydium powinien objąć stałą pie= 
czę nad tą sprawą i dbać o to, by 
szkoły artystyczne w jak majszyb= 
szym czasie przestały pozostawać 
w tyle za innymi uczelniami, 


a a Da 


wyszukującej błahe preteksty, aby 
przeszkodzić szerzeniu się prawdy. 
Oto jedna z karykatur, które ukazały 
się w prasie włoskiej. 


(Via Nuove) 


— Ach! Jestem bez litości dla fil- 
mów włoskich. Wyobraźcie sobie, że 
w tym amoralnym (filmie .Złodzieje 
ruwerów" jest scena przedstawiają- 
ca dziecko robiące siusiu! 


„Życie Nauki“ jest to miesięcz- 
nik poświęcony zagadnieniom nauki 
i nauczania w szkołach wyższych, 
społecznej roli nauki i jej organi- 
zacji oraz sprawom Sekcji Szkół 
Wyższych ZNP, „życie Nauki“ 
wychodziło dotychczas w Krako- 
wie i było žie redagowane, eklek- 
tycznie, co sygnalizowaliśmy w 
swoim czasie naszym Czytelni- 
kom. Od stycznia br. „Życie Nau- 
ki“ zmieniło miejsce wydawania 
(przeniósłszy się do Warszawy) 


oraz — co ważniejsze -— sprecy- 
zowało swoje oblicze światopoglą- 
dowe. 


Zawartość pierwszego tegorocz- 
nego numeru pozwala wyrazić 
przypuszczenie, że „Życie Nauki* 
odegrać może ważną i pozytywną 
rolę w walce o nową, postępową 
treść nauki, jaka z coraz większą 
ostrością toczy się w naszych 
wyższych uczelniach. Numer 
otwiera tłumaczenie bardzo inte- 
resującej pracy Jeana T. Desan- 
ti pt. „Stalin — uczony nowego 
typu“. Przewodnim motywem nu- 
meru jest zbliżający się Kongres 
Nauki Polskiej, prace przygoto- 
wawcze do którego są już w to- 
ku. 


Warto może na tym miejscu 
przypomnieć — o czym zresztą 
donoszono już w prasie że 
Kongres będzie w naszym życiu 
naukowym wydarzeniem o nie- 
zwykłym znaczeniu. Wiąże się on 
ściśle z rozpoczęciem wykonywa- 
nia Planu Budowy Podstaw So- 
cjalizmu w Polsce. Ma za zada- 
nie dokładnie zobrazować aktual- 
ny stan nauki polskiej, wskazując 
przy tym z jednej strony na ist- 
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NOWE ŻYCIE — „ŻYCIA NAUKI” 


niejące, choć mało dotąd znane 
postępowe tradycje naszej nauki, 
z drugiej zaś na ciągle jeszcze 
pokutujący w twórczości niektó- 
rych naukowców — kosmopoli- 
tyzm. Kongres musi także przea- 
nalizówać i wskazać przyczyny 
zastojów w niektórych dziedzi- 
nach nauki. Wreszcie — w obli- 
czu zadań wynikających dla całej 
nauki z Planu 6-cioletniego — 
Kongres musi dla poszczególnych 
dziedzin nauki wskazać konkret- 
ne zadania oraz ustalić formy 
organizacyjne dla naszego życia 
naukowego. 

Do redaktorów „Życia Nauki“ 
mamy dwie pretensje. Po pierw- 
sze — nie można z taką nonsza- 
lancją tłumaczyć tak ważnych 
prac, jak Desantiego o Stalinie, 
lub Alentiewa o walce z kosmo- 
polityzmem w nauce radzieckiej. 
Nie można zwłaszcza zgodzić się 
na własne tłumaczenia cytatów 
z prac klasyków marksizmu, któ. 
re są już przetłumaczone przez 
bardziej odpowiedzialnych tłuma-= 
czy. 

„Klasą dla siebie“ jest tłumacz- 
ka artykułu Desantiego, zdaniem 
której Stalin przemawiał w ro- 
ku 1917 ma VI Kongresie.. 
POSDR. Cóż to jest POSDR? 
Ano, proste: francuski skrót naz- 
wy, która po polsku brzmi: So- 
cjal-Demokratyczna Partia Ro- 
botnicza Rosji (bolszewików). To 
chyba tłumaczka powinna wie- 
dzieć. 

Pretensja druga: numer pod- 
wójny, styczniowo-lutowy ukazał 
się w... kwietniu. 


ag. 


, «3% 5.53.1305 KRW a a a R 3 3 R 0/00 


W Zakładzie Anatomii Patologicznej 


Powiedz mi — zapytałem mego 
kolegę Stefana, kończącego w tym 
roku studia medyczne w Warszawie 
— po której klinice lub po której ka- 
tedrze pozostały ci najprzyjemniej- 
sze wspomnienia. 

Stefan zastanowił sie chwilę. 
Wiesz — powiedział — nie mam na- 
wet dużego wyboru. Właściwie na 
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Kurs wymowy 
studentów Prawa 


we Wrocławiu 


Został tu zorganizowany przez 
Koło Naukowe Prawników kurs wy- 
mowy prawniczej, który trwał 6 ty- 
godni. 

Z kursu korzystali studenci I, II 
i III roku Wydziału Prawa oraz słu- 
chacze Szkoły Prawniczej Min. Spra- 
wiedliwości. Protektorat nad kursem 
objął dziekan Wydz. Prawa prof. 
Iwo Jaworski. Prelekcje wygłosili 
prof. Świda i mgr. Kiszka. Ponadto 
wykłady prowadzili laureaci turnie- 
jów krasomówczych (studenci IV ro- 
ku): 


Kol. Wolny — technika przemó- 
wienia. 

Kol. Potocki — krasomówstwo. 
Wolski — erystyka. 


» 

Na kursie omawiano zagadnienie 
żywego słowa ze stanowiska współ- 
czesnych przemian  polityczno-spo- 
łecznych. 


Nowy typ siewnika 


zaprojektował student SGGW 


Praca naukowa studentów w toku 
studiów, to nie zawsze tylko praca 
pomocnicza, podporządkowana całko- 
wicie wskazówkom profesora. 

Najlepszym tego dowodem sa po- 
ważne osiagniecia studenta sekcji 
mechanizacji rolnictwa Szkoły Głów- 
nej Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie, kolegi JANISZEWSKIE- 
GO TADEUSZA, który zaprojękto- 
wał siewnik rolniczy, znacznie prze- 
wyższający swoimi właściwościami 
siewniki dotychczas używane. 

Siewnik ten o szerokości 2,1 metra 
i wadze około 180 kg (typ I) lub 
o szerokości 3 metrów i wadze około 
280 kg (typ II) charakteryzuje się 
znacznie mniejszym ciężarem, niż 
dotychczas używane maszyny siewne 
o podobnym zasięgu działania. Oba 
typy siewnika mogą pracować na 
własnych silnikach przy obsłudze 


jednego człowieka, — mogą praco- 


i 
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WŚRÓD najrozmaitszych kar, ja- 
kie literatura piekna obmyśliła dla 
t.zw, czarnych charakterów, szcze- 
gólną pomysłowością odznacza się 
ta, którą De Coster kazał odcierpieć 
jednemu z nieprzyjaciół Dyla Sowi- 
zdżała: nieszczęśnik został unieru- 
ohomiony w klatce, po czym przez 
czas dłuższy zmuszono go do spoży- 
wanią niesamowitych porcji klusek 
z obfita omasta. Skoro wreszcie — 
z niemałym trudem—wypuszczono go 
z klatki, tusza nie pozwoliła mu na 
wykorzystanie odzyskanej wolności. 

Pomysł iście szatański, dziwić się 
też nalaży, że tak wielu spotyka się 
dobrowolnych męczenników, co dla 
rozkoszy podniebienia przyjmują na 
się smutny obowiazek dźwigania kil- 
kudziesięciu zbędnych kilogramów 
(pomijamy, rzecz prosta, otyłość wy- 
wolaną przez zaburzenia wewnątrz- 
wydzielnicze i otyłość, powstałą w 
okresie bezruchu, spowodowanego 
choroba). 

Skutki otyłości nie ograniczają się, 
jak wiadomo, do nadmiernego obcią- 
żenia narządów ruchu; ofiara nad- 
miernej tuszy padaja prędzej, czy 
później wszystkie niemal narządy, 
z narządem krążenia na czele. 

Aforyzm „zanim gruby schudnie 
— chudy umrze“ — jest fałszem, 
przynajmniej z biologicznego punktu 
widzenia. Każdy najbanalniejszy bo- 
daj zabieg chirurgiczny grozi osob- 
nikowi otyłemu poważnymi powikła- 
niami miejscowymi i ogólnymi. Słu- 
sznie też od dawna traktuje się oty- 
łość jako chorobę; niestety — nie 
opracowano dotychczas leczenia, któ- 
re łaczyłoby skuteczność z nieszkod- 
liwością. 

Krokiem naprzód w tej dziedzinie 
wydajo się być metoda dr JUNET 
(PRAXIS, Nr. 18, 1949), który pro- 
ponuje stosowanie benzedryny w 
dawce od 5 do 40 mg. dziennie. Ben- 
zedryna, cddziaływując na przemia- 
nę materii prawdopodobnie za po- 
średnictwem ośrodkowego układu 
nerwowego, zmienia bilans energe- 
tyczny ustroju w sposób najbardziej 
korzystny dla ' otyłych: zwiększa 
przemianę podstawową, a zwłaszcza 
wysiłkową, a jednocześnie pozwala 
na zmniejszenie dowozu kalorii w 
sposób niezbyt uciażliwy dla pacjen- 
ta, osłabia bowiem łaknienie. Kura- 
cja polepsza samopoczucie chorego, 
zmniejsza towarzyszące często otyło- 
ści nadciśnienie i duszność, a przede 
wszystkim przynosi spadek wagi, do- 
chodzący niekiedy do kilku kilogra- 
mów miesięcznie. 
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wać przy ciągniku albo w zaprzęgu 
konnym. Odmontowanie silnika trwa 
zaledwie parę minut. 

Nowy siewnik jest maszyną trzy- 
kołową z pojedynczym kołem stero- 
wym z tyłu. Typ I siewnika posiada 
wydźwig redlic i kierownice 
dźwigniowe. Typ II siewnika posia- 
da wydźwig redlic i kierownice ob- 
rotowe. Nowy siewnik posiada sze- 
reg udoskonaleń technicznych (zmien- 
ny kat natarcia talerzy, kat nachy- 
lenia rurek wysiewnych itp.), któ- 
rych dotychczasowe konstrukcje nie 
miały. Zakres głębokości siewu re- 
gulowany jest dodatkowo dźwignią 
ręczną i umożliwia np. wysiew rze- 
paku, maku itp. w rzedy. Wysiewki 
są w trzech rodzajach: na ziarno 
drobne, średnie i grube. Łącznie typ I 
posiada 60 wysiewek o ciężarze cał- 
kowitym poniżej 4 kg i typ II — 87 
wysiewek. Wszystkie wysiewki dzia- 
łają podwójnie i na siew ciągły i na 
siew porcjowy. Tego rodzaju apara- 
tura wysiewna zapewnia wysoki sto- 
pień równomierności wysiewu i nie- 
mal zupełnie wyklucza kaleczenie na- 
sion. 

Mówiąc o zbudowanym przez sie- 
bie siewniku kol. Janiszewski pod- 
kreślił, iż zanim przystapił do kon- 
kretnej pracy, zapoznał się dokład- 
nie ze stosowanymi dziś konstruk- 
cjami siewników. Po dokładnej ana- 
lizie błedów dotychczasowych siewni- 
ków przystąpił kol. Janiszewski do 
wstępnych szkiców. Podczas tej pra- 
cy wielokrotnie zwracał się on do 
specjalistów po rady. 


MIECZYSŁAW PTAŚNIK 


„Szereg istotnych zagadnień roz- 
wiązałem dzięki wskazówkom i uwa- 
gom profesora dr. Kanatojskiego 
i prof. inż. Konowrockiego. Bardzo 
dużo korzyści dały mi wykłady prof. 
Kanatojskiego* — mówi kol. Jani- 
szewski. 

Osiągnięcie dokładnego i swobod- 
nie regulowanego wysiewu wszyst- 
kich nasion rolniczych i zmniejsze- 
nie cieżaru maszyny pociąga za sobą 
redukcję siły pociągowej do około 1/3 
i obsługi do 1 człowieka, pokaźne 
oszczędności niektórych nasion, szcze- 
gólnie drogiego drobnego ziarna 
(można siać rzadziej wskutek rów- 
nomierniejszego siewu) oraz mniej- 
sze zużycie materiału na budowę 
siewnika. 


Zdaniem autora konstrukcji siew- 
niki I typu (węższe) najlepiej stoso- 
wać będzie można na terenach wyż- 
szych, nierównych, poprzecinanych 
rowami lub do siewu w sadach. Siew- 
nik II typu najlepszy będzie na sze- 
roxich płaskich polach. 


Nowy siewnik czeka na przepro- 
wadzenie prób. W wypadku dodat- 
nich wyników nowe siewniki należa- 
łoby masowo produkować. 

Młody konstruktor pracuje i nad 
innymi modelami. Przeszkadza mu 
jednak w pracy naukowej koniecz- 
ność ubocznego zarobkowania. KOL. 
JANISZEWSKI POWINIEN JAK 
NAJSZYBCIEJ OTRZYMAĆ STY- 
PENDIUM NAUKOWE ! ODPO- 
WIEDNIE WARUNKI LOKALOWE 
DO PRACY. 


niewielu tylko klinikach panuje przy- 
jemna atmosfera koleżeństwa, gdzie 
bez obawy prosimy o wyjaśnienia 
i czujemy, że asystenci starają się 
nam jak najbardziej pomóc. Jeśli cię 
to ciekawi — opowiem Ci o Zakła- 
dzie Anatomii Patologicznej prof. 
Paszkiewicza, zakładzie, który obec- 
nie przeniósł sie do nowego pomie- 
szczenia, zyskujac znacznie lepsze 
warunki pracy niż przed wojną. 

Zgodziłem się chetnie. 

Najpierw muszę Ci powiedzieć kil- 
ka słów o profesorze, kierowniku za- 
kładu, bo od profesora zależy praca 
całego Zakładu — zaczał Stefan. 

Prof. Paszkiewicz należy do senio- 
rów nauki polskiej. W ubiegłym ro- 
ku obchodził 45-lecie pracy nauko- 
wej. W zakładzie Anatomii Patolo- 
gicznej pracuje od 1919 roku, a od 
1924 roku jest profesorem. Ponad 
5.000 studentów zdawało u profesora 
Paszkiewicza egzaminy z anatomii. 

Profesor zajmuje się nie tylko pra- 
cą swego Zakładu. Jest on redakto- 
rem Polskiego Tygodnika Lekarskie- 
go, a teraz bierze czynny udział w 
przygotowaniach do Kongresu Nauki 
Polskiej. 

Profesor Paszkiewicz należy do 
najbardziej lubianych u nas profeso- 
rów. Nie słyszałem o nim przez cały 


okres moich studiów ani jednego złe- 
go słowa. A wiesz jak studenci lubią 
krytykować swoich profesorów. Gdy- 
byś usłyszał co mówią o profesorze 
Paszkiewiczu jego obecni, lub byli 
współpracownicy (którzy przepraco- 
wali z nim nieraz dziesiątki lat), 
mógłbyś sobie dopiero wyrobić wła- 
Ściwe zdanie. Do współpracowników 
profesora należeli: znany chirurg do- 
cent Manteufel, doc. Janina Dąbrow- 
ska — niegdyś starszy asystent Za- 
kładu Anatomii Patologicznej, do 
dziś współpracująca z prof. Paszkie- 
wiczem, profesor Akademii Lekar- 
skiej w Gdańsku W. Czarnocki, prof. 
Al. Pruszczyński — z łódzkiej Aka- 
demii Lekarskiej, kierownik pracow- 
ni histologicznej Instytutu Radowe- 
go prof. Laskowski. 

Poczekaj — Stefan miał zdaje się 
zamiar wyliczać jeszcze przez dłuż- 
szy czas. Opowiedz mi coś o pracy 
samego Zakładu. 

— A czy to nie świadczy o pracy 
Zakładu, że wychował tylu naukow- 
ców? — odpowiedział Stefan nieco 


urażony, że mu przerwałem. Ale mó- 
wił dalej. 

Zakład prowadził liczne prace na- 
ukowe. We wszystkich tych pracach 
bierze czynny udział prof. Paszkie- 
wicz. 


Już po wojnie w Zakładzie 


Asystent Zakładu dr Stańczykowa,oraz absolwent medycyny Starzyń- 


ski 


podczas oglądania preparatu. 
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Kolego! Czy przygotowujesz już 


pracę na wielki konkurs „Po prostu“ 
pod tytułem: 


„Co daje Ci nauka radziecku 2 
Warunki konkursu podaliśmy 


w 100 numerze -~ 


naszego pisma. 


Przy okazji nadmieniamy 
ze skruchą, że w spisie na- 
gród opuszczona została je- 
dna z nagród Ministerstu'a 
Zdrowia (przeznaczona dla 
farmaceuty) w postaci war- 
tościowej biblioteki nauko- 
wo-beletrystycznej. 


Narada asystentów w Krakowie 


Tocząca się na łamach „Po pro- 
sto“ dyskusja, której przedmiotem 
były problemy dopływu nowych, po- 
stępowych kadr pomocniczych sił 
naukowych i zadań przed nimi sto- 
jących, wywołana była niewątpliwie 
licznymi trudnościami i niedociąg= 
nięciami na tym odcinku, zarysowu- 
jącymi się w poszczególnych ośrod- 
kach. Dyskusja ta nie przeminęła 
bez echa i, z kolei, oddziałała na 
teren. 


W środowisku krakowskim wyło- 
niła się konieczność zorganizowania 
narady asystentów-zampowców, któ- 
rej zadaniem byłoby przeanalizowa= 
nie sytuacji panującej w poszcze- 
gólnych uczelniach na odcinku asy- 
stenckim. 


Narada jakkolwiek nie dała tyle, 
wiele spodziewano się, jest ona jed- 
nak niewątpliwie poważnym kro- 
kiem naprzód. Na odcinku asystenc- 
kim ZAMP w naszym środowisku 
zrobił niewiele. To prawda, że wy- 
szukiwano zdolnych. studentów zam- 
powców zwracając przy tym uwa- 
gę na kryteria klasowe. że starano 
się o objęcie przez nich asystentur, 
przełamuiąc opór z takiej czy innej 
strony. Praktyka wykazała jednak, 
że jest to za mało. Z chwilą gdy 
student czy też absolwent — zam- 
powiec został asystentem, następo- 
wało samouspokojenie. Cieszone się, 
że mamy postępowego asystenta i 
pozostawiano go swojemu losowi. — 
„Niech pracuje samodzielnie nau- 
kowo“ — mówiono. A tymczasem 
świeżo upieczony asystent dostawał 
się w zunełnie nową atmosferę, na- 
rażony był na idealistyczne wpły- 
wy ideologiczne ze strony swoich 
kolegów i profesorów, do przezwy- 
ciężenia  żtórych niejednokrotnie 
brak mu było odpowiedniego uzbro- 
jenia teoretycznego, światopoglądo- 
wego. 


Rezultatem takiego stosunku do 
asystentów było częstokroć ich 
„odrywanie się* od organizacji za- 
równo pod względem «rganizacyj- 
nym, jak i ideologicznym. Stawali 
się oni jedynie formalnymi 
członkami ZAMP-u. 


Dłatego też narada wysunęła po- 
stulat ścisłego powiązania asysten- 
tów z organizacją, roztoczenia nad 
nimi opieki ideologicznej, szczegól- 
nie za pośrednictwem zespołów sa- 
mokształceniowych, w których po- 
winni brać czynny udział. Słuszne 
były głosy, że nie po to staraliśmy 
się o asystenturę dla naszego ko- 
legi, aby ulegał on wpływom bur- 
żuazyjnej nauki i swoich nowych, 
nie postępowych kolegów zawodo- 
wych. Trzeba stale pamiętać o tym, 
że nasze zakłady naukowe i insty- 
tuty są terenem ostrej walki klaso- 
wej. Nasz asystent stale musi pra- 
cować nad pogłębieniem swoich 
widomości z teorii marksizmu- 
leninizmu, aby umieć zachowywać 
nie tyłko czujność ideologiczną, ale 
zarazem umieć zwalczać wsteczne 
teorie naukowe, wykazywać ich po- 
lityczność į klasowość. 

Okazuje się, że znaczna ilość asy- 
stentów-zampowców nie zna zupeł- 
nie języka rosyjskiego, lub zna go 
nie na tyle, aby posługiwać się swo- 
bodnie fachową radziecką literaturą 
naukową. Oczywiście stan taki jest 
niezadawałający. Dlatego też zebra- 
ni wysunęli trzeci — obok dokształ- 
cania ideologicznego i ścisłego po- 
wiązania z organizacją — postu- 
lat: uczenia się języka rosyjskiego. 
Postulat ten będzie realizowany nie 
drogą indywidualnego uczenia się 
„kiedy czas i ochota sprzyja”, ale 
przez zbiorowe uczęszczanie na lek- 
torat. 

Oprócz tych zasadniczych proble- 
mów poruszono nie mniej ważne za- 


gadnienia jak np. konieczność zwol- 
nienia asystenta z zajęć czysto 
administracyjnych, z wypożyczania 
książek i „przybijania półek w sza- 
fach“. 

„Jeżeli mamy stanowić przyszłe 
kadry naukowe to musimy mieć czas 


- na naukę i pracę naukowo-badaw- 


czą* — stwierdził jeden z dysku- 
tantów. 

Wysunięto również sprawę pod- 
niesienia uposażeń pomocniczych sił 
naukowych, które są niezadawala- 
jace, a na skutek tego asystenci, 
szczególnie żonaci, posiadający ro- 
dzinę, podejmują się niejednokrot- 
nie zajęć ubocznych, co praktycz- 
nie przekreśla możliwość ich pra- 
cy naukowej. 

Sporo czasu poświęcono omówie- 
niu udziału asystenta w ZSN-ach 
i zespołach naukowych. Stwierdzo- 
no, że postępowa treść nauki na te- 
renie ZSN-ów staje się niejedno- 
krotnie fikcją. Spowodowane jest 
to w dużej mierze bądź słabym 
przygotowaniem ideologicznym i 
naukowym asystentów postępowych, 
maiących zresztą najlepsze chęci, 
bądź też postawą asystenta reak- 
cyjnego, który tych chęci nie ma. 

Asystenci przejawiają za mało 
aktywności na terenie zampowskich 
zespołów naukowych, 'co zresztą 


jest ściśle związane z rozluźnieniem _ 


ich związku z organizacją. Nara- 
da dała Zarządowi Okręgowemu pe- 
wien materiał, który postanowio- 
no przepracować. Okazało się, że 
kilka godzin na nią poświęconych 
nie zostało zmarnowanych, dlatego 
też podobne narady postanowiono 
odbywać co pewien czas, 

Nasze spostrzeżenia dotyczące 
„bolączek asystenckich* mogą przy- 
dać się kolegom z innych Środowisk, 
gdyż wymiana doświadczeń i kry- 
tyka jest najlepszym środkiem w 
usprawnianiu naszej pracy. 


Prof. dr Ludwik Paszkiewicz 


opracowano 2 prace habilitacyjne: dr 
Chodkowskiej pt. „Zmiany ahatomo- 
patolegiczne w przypadkach gruźli- 
czego zapalenia epon miękkich móz- 
gu, leczonych streptomycyną* i dr 
Niełubowicza „O ostrej martwicy 
wątroby“. Do badań używał dr Nie- 
lubowicz psów, na których stosował 
nieraz bardzo oryginalne operacje. 
Gdy dowiemy się o szczegółach, opo- 
wiem ci o tym dokładniej. 


Prace doktorskie napisali też w 
tym zakładzie dr Groniowski i dr 
Ruszczewski. 


Wszystko to może na Tobie nie ro- 
bić żadnego wrażenia — ciągnął Ste- 
fan — ale pomyśl sobie, że w r. 1945 
zakład Anatomii zaczął prace w 
kuchni. Tak, dosłownie w kuchni na 
Boremlowie, gdzie doc. Dąbrowska 
odsuwała garnki i przystępowała do 
pracy badawczej. Długą drogę prze- 
szedł Zakład, poprzez Wydział We- 
terynarii, Szpital Przemienienia Pań- 
skiego, Klinikę Okulistyczna, klinikę 
chorób wewnetrznych, zanim wresz= 
cie osiadł na stałe w swym obecnym 
gmachu przy ul. Chałubińskiego, 


Ostatnio do Zakładu przychodzą 
na specjalne przeszkcelenie młodzi le- 
karze i rentgenolodzy, którzy uzupeł- 
niają swoje wiadomości z anatomii. 

Na dobrze, a studentów w Zakła- 
dzie nie ma? — zapytałem. — Z te» 
go, co opowiadasz odnosi się wraże- 
nie, jakby studenci w ogóle w Za- 
kładzie nie pracowali. 


A jakże. Studenci pracuja. Jest 7 
stałych współpracowników - studen- 
tów. Co tydzień odbywają się zebra- 
nia naukowe, na których studenci 
bardzo czesto referują poruszane za- 
gadnienia. Zorganizowano także re- 
petytoria dla studentów. 

Praca asystentów i personelu po- 
mocniczego jest dobrym przykładem 
dla uczących się w Zakładzie studen- 
tów. Powstanie takiej atmosfery w 
Zakładzie zawdzięczamy w bardzo 
dużym stopniu profesorowi Paszkier 
wiczowi, 

(MID 
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Słudenci czekają — 
panie Profesorze! 


Dobry skrypt jest podstawowym 
warunkiem należytego opanowania 
przedmiotu. Każde dzieło naukowe 
w języku polskim, stanowi krok na- 
przód w zdobywaniu wiedzy, ułatwia 
studia b zwiększa w ten sposób prze- 
pustowość uczelni. 


, Zdawałoby się, że zagadnienie to 
jest zrozumiałe i nie wymaga żad- 


l nych komentarzy. Wypadki utrud= 
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niania. wydawnictwa dobrych pod- 
ręczników ogół studentów musi na- 
piętnować z całą stanowczością. 

Tym bardziej niezrozumiałe staje 
się stanow? to naukowca, który trzy= 
ma od dłuższego czasu skrypt w oce= 
nie 1... 


* 


O tym „i“ chcę właśnie napisać. 3 


Prof. dr Stamisław: Fryze wydał 
przed wojną we Lwowie skrypt pt. 
„Elektrotechnika ogólna”. Dzieło. to 
składa się z trzech tomów, obejmu- 
jących w 5 częściach całokształt nau- 
ki o podstawowych zagadnieniach 
elektrotechniki, Praca prof. Fryzego, 
która zajęła mu 8 lat czasu stanowi 
najlepsze polskie dzieło w tej dzie- 
dzinie. Nadmienić należy, że Władze 
Oświatowe Związku Radzieckiego za- 
żądały w r. 1940 wysłania skryptu 
do Moskwy, celem wydania go w ję- 
zyku rosyjskim. Inwazja hitlerowska 
uniemożliwiła wykonanie zawartej 
już umowy. 

Po wojnie wyłoniła się koniecz- 
ność ponownego wydania skryptu. 


Y Prof. Fryze, po dokonaniu uzupeł- 


nień, ofiarował skrypt swój bezpłat- 
nie do druku. Chodziło więc o to, 


aby Ministerstwo Oświaty zarządziło 
wydanie skryptu i to możliwie jak 
najprędzej. 

lutym 1949 r. egzemplarze 
„Elektrotechniki Ogólnej“ przesłane 
zostały do Ministerstwa Oświaty. 
Ponieważ sprawa przeciągała się, 
Zarząd Główny ZAMP na prośbą 
organizacji ZAMP-owej na Politech= 
nice Śląskiej, interweniował w Minia 
sterstwie Oświaty. Ministerstwo po- 
informowało przedstawicieli studen= 
tów, że skrypt został przesłany do 
oceny dr inż. Leonowi Staniewiczo= 
wi, profesorowi Politechniki Gdań- 
skiej ponad pół roku temu, Skrypt 
leży więc w ocenie, a tymczasem... 

..pod naczelną redakcją prof. dr 
inż. Staniewicza, adiunkt Katedry 
Elektrotechniki Teoretycznej Mgr 
Piotr Ciechanowicz, wydał zbiór zas 
dań z Elektrotechniki teoretycznej, 

Fakt ten zasługuje oczywiście na 
uznanie, ale... 

.„.ale duża ilość zadań zawartych 
w rzeczonym zbiorze jest „żywcem! 
brana ze skryptu prof. Fryzego. 
„Żywcem* — bo zamieszczone wy- 
kresy są przerysowane dokładnie bez 
żadnych zmian, nawet skala pozo- 
stała ta sama. 

Studentów interesuje jednak naj= 
ważniejszy aspekt tej sprawy: dla- 
czego poważny polski uczony, jakim 
jest niewątpliwie prof. Staniewicz 
nie przyczynił się do przyspieszenia 
wydania skryptu, na który polscy 
studenci elektrycy czekają z miecier- 
pliwością.. od kilku lat. 


bg. 


Prof. dr. Stanisłav Fryze 


Przez narady wytwórcze 
podnosimy sprawność studiów 


Na uczelniach wyższych w całej Polsce odbywają się narady 
studenci razem z wykładowcami radzą nad 


produkcyjne, na których 
sposobami usprawnienia studiów. 


Narady wykazują rzetelny stosunek olbrzymiej większości stu- 
dentów do nauki, ich troskę o usprawnienie studiów i pracy szkół 
wyższych w dziedzinie przygotowania wysoko kwalifikowanych kadr 
dla naszego budującego socjalizm Państwa Ludowego. 
Studenci czują się dziś współodpowiedzialni za pracę swej uczelni czy 


Jachowców 


c 


Wydziału. 


Z doświadczeń narad wytwórczych bratnich wydziałów powinni 


korzystać studenci tnnych uczelni. 


Poniżej podajemy sprawozdanie z trzech narad wytwórczych. 
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Trzeba zlikwidować problem 
zaległych egzam.nów na AN? 


ARADA produkcyjna dwóch 

starszych lat Wydziałów Dy- 

piomatyczno - Konsularnego 
i Społeczno - Politycznego Akzde- 
mii Nauk Politycznych w Warsza- 
wie, dostarczyła profesorom, wła- 
dzom uczelni í studentom wiele 
cennego materiału. 

Głównym zagadnieniem była spra- 
wa zaległych egzaminów. Na czwar- 
tym, magisterskim roku obu wy- 
działów, studiuje ok. 800 studen- 
tów. Tylko ok. 10 proc. spośród 
tych studentów ukończyło całkowi- 
cie pierwszy, 3-letni okres studiów 
i uzyskało dyplomy. Inni posiadają 
po jednym, lub kilka egzami- 
nów zaległych. Studenzi w licznych 
wypowiedziach wskazali, że poza 
trudnościami, wynikłymi z racji ich 
pracy zawodowej i społecznej, 
napotykają na szereg trudności ze 
strony wielu profesorów, którzy nie 
chcą egzaminować w okresie między 
sesjuai egzaminacyjnymi, Rozwią- 
zanie tego problemu i uzyskanie 
zgody profesorów na zdawanie egza- 
minów poza sesjami (wysunięto 
propozycję, aby egzaminy zaległe 
zdawać jeszcze w maju br.) przy- 
czyni się niewątpliwie do zwięk- 
szenia przepustowości uczelni. 

Na temat odsiewu zabierali głos, 
poza studentami, także wykładow-= 
cy. OQdsiew nawet na starszych la- 
tach jest bardzo duży. Stwierdzo- 
no, że jest on w dużej mier:e Wy- 
nikiem niedostatecznie przeprowa- 
dzanej selekcji przy przyjmowaniu 
na pierwszy rok studiów. Ze stro- 


DAA 


Spotkanie nauki 
-..z praktyką 


(Dokonczenie ze str. 1) | 
„dobrze w naszej uczelni projek- 
towanie, dobrze są u nas wykła- 
dane przedmioty teoretyczne, 
ale źle jest z technologią budo- 
wy maszyn, z technologią me- 
tali... Deri 
Ktoś z sali dorzuca: i źle jest 
z praktyką przemysłową, tow, 
dziekanie... 
— Racja, racja... 


Jasne, jak się skończyła kon- 
ferencja: postanowiono dodat- 
kowo wprowadzić wykład o 
technologii budowy maszyn, roz- 
szerzyć wykład technologii me- 
tali, sprawniej zorganizować 
praktyki wakacyjne. 

Oficjalna część zakończyła 
się. Ale obrady nie zakończyły 
się. Przeniosły się tylko do ga- 
binetów profesorskich, do za- 
kładów, gdzie absolwenci do 
późna dyskutowali z pracowni- 
kami naukowymi na tematy 
problemów, które wysuwa ży- 
cie praktyczne — a które mogą 
być rozwiązane tylko przez 


naukowców, albo we współpracy 
z nimi. 


Późną mocą rozchodzą się. 
Jedni na dworzec — do Świer- 
dłowska, Odessy, Kijowa. Inni 
do domów w Moskwie. 

„I tak wygląda spotkanie nau- 
ki z praktyką. Ci, którzy pracu- 
Jq w fabrykach, nie przekształ- 
calg się w wąskich „ludzi prak- 
tycznych". Ci, którzy pozostali 
na uczelmi t pracują w labora- 
tortach naukowych nia prze- 
kształcają się w oderwanych od 
życia „naukowców-teoretyków”". 


Ale czy tylko tak? Czy 
wspólpraca uczelni ze swoimi 
absolwentami polega jedynie na 
organizowaniu kilka razy rocz- 
mie zjazdów absolwentów? Nie, 
mie tylko. „Biura Łączności” 
prowadzą ożywioną: korespon- 
dencję. Inżynierowie-absolwen- 
ci Instytutu piszą ze wszystkich 
stron kraju do swoich profeso- 
rów, pytają o radę, podsuwają 
problemy teoretyczne, które na- 
sunęły się im w czasie pracy 
wytwórczej. Kontaktują się w 
sprawach, związanych że zdo- 
bywaniem wyższych stopni nau- 

wych. Z każdym rokiem co- 
raz więcej widzimy form nawią- 
zywania współpracy absolwen- 
tów ze swoją uczelnią. 

JEM. 


ny studentów padły głosy, twier- 
dzące jakoby odsiew był rówrież 
spowodowany zbyt formalistyczny- 
mi  rygorami, istniejącymi na 
uczelni. 

Odnośnie organizacji studiów wy= 
sunięto dwie propozycje. Według 
pierwszej z nich dwa pierwsze la- 
ta miałyby być poświęcone zagad- 
nieniom ogólnym, dwa następne — 
specjalizacji. Druga propozycja do- 
tyczyła IV-go roku, który miałby 
trwać przez trzy semestry. Semestr 
I-szy poświęcony byłby na wy- 
kłady, drugi na egzaminy, III-ci 
na pisanie pracy mag.stersi..ej, 
„Postawiono bardzo ostro sprawę 
niektórych wykłodów i ćwiczeń. Np. 
ćwiczenia z techniki biurowości, na 
In roku, prowadzone są niewła- 
ściwie — polegają one na.. prze- 
p:sywaniu dekretów i ustaw. Ćwi- 
czenia z techniki służby dyploma- 
tycznej poiegają na czytaniu nud- 
nych referatów, opracowywanych 
na podstawie starych, burżuazyj- 
nych podręczników. Dużo czasu na 
ćwiczeniach traci się na sprawy 
techniczno - administracyjne. Czę- 
stym objawem są przerwy między 
wykładami, wynikłe bądź z winy 
wykładowców, bądź z winy źle uło- 
żonego rozkładu zajęć, 
Wykładowcom zarzucono, iż nie 
opracowują na czas skryptów. W 
bieżącym roku sytuzcja ta dotych- 
czas nie uległa poprawie. Wysunię- 
to propozycję, aby biblioteka ANP 
rozpoczęła skup starych skryptów 
i założyła ich wypożyczalnię. Za- 
kład wydawnictw ANP mógłby 
również  powielić niektóre stare, 
nadające się do użytku skrypty. 
Sugerowano również pod adresem 
Zakładu Wydawnictw, aby skrypty 
na przyszłość wydawane były w 
odcinkach, w miarę postępu wy- 
kładów. Skrypty te powinny być 
dokładnie sprawdzone prz: :z wykła- 
dowców. 


Zagadnienie ZSN-ów nie było 
dostatecznie naświetlone. Nie pró- 
bowano również znaleźć sposobów 


na usprawnienie ich pracy. ZSN-y 
na: ANPR mimo. dż. pratują dobrze, 
nię skupiają więcej niż 20*eproc. 
studentów: * Jeden z dyskutantów 
zaprcponował, aby wobec małych 
nakładów skryptów, skrypty te 
były zakupywane przez ZSN-y i 
stanowiły społeczną własność ze- 
społów, pozwoliłoby to z jednej 
strony na lepsze ich wykorzysta- 
nie, z drugiej zaś strony podnio- 
słoby znaczenie i autorytet ZSN-ów. 

Ujęte w szereg wniosków zagad- 
nienia poruszone w dyskusji roz- 
patrzone będą przez władze 
uczelni (st) 


Na weterynarii skrytykowano 
dotychczasowe folmy pracy 


STATNIO odbyła się narada 

wytwórcza studentów i pro- 

fesorów wydz. weterynarii 
Uniwersytetu Warszawskiego. Przy- 
gotowania do narady były przepro- 
wadzone b. starznnie. Komitet Or- 
ganizacyjny, w skład którego we- 
szli przedstawiciele Partii, Dzieka- 
natu, ZAMP í Koła Naukowego po- 
trafił zainteresować naradą szerokie 
rzesze studentów. 

Zarówno z referatu jak i z wy- 
powłedzi dyskutantów — studen- 
tów i profesorów, wyłonił się sze- 
reg problemów. Wydział odczuwa 
dotkliwy brak pomieszczeń, sal 
wykładowych i laboratoryjnych. 
W tych warunkach, mimo dużego 
zapotrzebowania na fachowców, 
Dziekanat nìe jest w stanie przy- 
jąć pa I rok studiów więcej niż 
180 nowych studentów. 

Ostrej krytyce poddano formy 
pracy grup na pracowni anatomicz- 
nej. Student, który zda kollokwium 
z jakiegoś preparatu, przesuwany 
jest z racji tego do „lepszej gru- 
py“ do tzw. „iepszego stołu“. Stąd 
na pracowni istnieje podział na 
lepsze i gorsze stoły. Studerci, kry- 
tykując ten system szkodliwego 
pseudowspółzawoedniiectwa, wysunęli 
żądanie, aby na pracowni stworzyć 
stałe grupy. Jeśli ktoś z grupy nię 
zda w terminie kollokwium, to ze- 
spół ma zbadać z jakiej przyczy” 
ny kolega ten opóźnił się w nauce. 
Zespół musi pomóc temu koledze. 
Jeśli jednak opóźnienie to nasią- 
piło z winy studenta to, jak stwier- 
dził w trakcie dyskusji kol, Wila- 
mowski, dla „bumelantów* nie ma 
miejsca na wydz. weterynarii. 

Dużo uwagi poświęcono katedrze 
chemii, Studenci wskazali na brak 
odczynników. 3 asystentów nie mo- 
że obsłużyć całej grupy, często ćwi- 
czenie z chemii polega na odgady- 


waniu, nie przynosząc studentom 
korzyści, 
Stwierdzono, że duża ilość stu- 


dentów nie uczęszcza na wykłady 
z Zagadnień o Polsce Współczesnej. 
Wykłady te odbywają się na Kra- 
Kkowskim Przedmieściu, a więc da- 
leko od siedziby wydziału. Część 
studentów w ogóle nie wiedziała, 
gdzie można słuchać tych wykła” 
dów. Wysunięto propozvcję, aby wy 
kłady z „Zagadnień* odbywały się 
na miejscu w gmachu weterynarii. 


Kol. Gliński z II-go roku poru=» 
szył tematykę ćwiczeń z hodcwili. 
Kol. Gliński wskazał, że podczas 
gdy na wykładach z hodowli ma- 
wiane są najnowsze zdobycze wie- 
dzy i doświadczeń hodc..lanych w 
Związku Radzieckim, to na ćwicze- 
niach słyszy się jedynie o rasach 
i hodowli w.. Australii i Anglii. 

W toku dyskusji studenci usto- 
sunkowali się samokrytycznie do 
swojej dotychczasowej pracy, po- 
stanawiając zdecydowanie zmiecić 
swój stosunek do nauki tak, aby 


ukończyć studia w  przepisowym 
terminie. 
Studenci podjęli w związku z 


tym szereg zobowiązań odnośnie 
składania egzaminów. 


J: 
Architekci wysuwają konkretne 
propozyc;e 

onieczność zwołania narady 
R produkcyjno - wytwórczej na 

Wydziale Architektury Poli- 
techniki Warszawskiej dawała się 
odczuć już od dawna. Studenci wyż- 
szych lat studiów pragnęli wypo- 
wiedzieć nurtujące ich problemy 
związane z zagadnieniem realizmu 
socjalistycznego w architekturze, `“ 
młodsi zauważyli niejedną wadę w 
systemie prowadzenia ćwiczeń i wy- 
kładów. Dlatego też plakaty, za- 
wiadamiające o naradzie, wzbudzi- 
ły ogólne zainteresowanie. 

Dyskusja ześrodkowała się głów- 
nie na sprawach dotyczących kursu 
inżynierskiego. 

A oto kilka najciekawszyci. wnio- 
sków, do jakich doszli uczestnicy 


narady. w j 
Należałoby wprowadzić na pierw- 
szym roku kursu inżynierskiego 


ćwiczenia z rysunku technicznego, 
wielu bowiem studentów zapoznaje 
się tu po raz pierwszy z cyrklem 
i grafionem i neuka kreślenia cd- 
bywa się z konieczności kosztem 
ćwiczeń i arkuszy z szeregu innych 
przedmiotów, jak np. geometria wy- 
kreślna. 

Wydaje się również koniecznym 
wprowadzenie wykładów z zasad 
kompozycji architektonicznej, Uła- 
twiłoby to napewno i podniosło po- 
ziom projektowania — zasadnicze- 
go przedmiotu na Wydziale Archi- 
tektury, z którym studenci stykają 
się dopiero na II roku. Drobiazgo- 
we kreślenie arkuszy z historii ar- 
chitektury, które często zmienia się 
w mechaniczne ćwiczenie kreślars- 
kie, należałoby zamienić,” albo uzu- 
pełnić =»**szkieowym'"' opracowaniem 
więksżej *41Tości "obiektów "atthiteR- 
tonicznych, charakteryzujących da- 
ną epokę, 
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Zespołowe metody pracy — oto 
formy, które zyskują sobie coraz 
większe uznanie, zarówno wśród 
profesorów jak i studentów. Dla- 
tego też uczestnicy narady doma- 
gali się wprowadzenia kolektyw- 
nych korekt również na katedrze 
urbanistyki į niektórych katedrach 
projektowania, Trzeba tu podkreślić, 
że kolektywne korekty w zakładzie 
urbanistyki wprowadzono już w kil- 
ka dni po naradzie. 


Przede wszystkim jednak studen- 
ci domagają się jak najrychlejszego 
wprowadzenia na wydziale obowiąz- 
kowego marksistowskiego Studium 
Zagadnień Polski Współczesnej; aby 
w przyszłości absolwenci wydziału 
zostali świadomymi twórcami rea- 
lizmu socjalistycznego, muszą nau- 
czyć się oni dialektycznego myśle- 
nia i uzbroić. się w potężny oręż 
marksizmu - leninizmu. 

Bardzo ciekawy był również pro- 
jekt kol. Strachockiego, Cotyczący 
mocniejszego powiązania Wydziału 
Architektury z Wydziałem Inżynie- 
rii a nawet wyodrębnienia tych wy- 
działów w specjalną uczelnię. Kon- 
takt młodych architektów z mło- 
dymi konstruktorami wpłynałby na- 
pewno korzystnie na ich przyszłą 
ścisłą współpracę w produkcji. 

W dyskusji wzięło również udział 
wielu profesorów. Profesorowie z 
uznaniem podkreślali poważną i rze- 
czową atmosferę obrad, wysuwając 
również ze swej strony szereg 
wniosków, zmierzających do uspraw- 
nienia studiów. 

Na naradzie powołano stały ko- 
mitet narad wytwórczych, na ręce 
którego można składać wnioski; zo- 
staną one opracowane, powielone i 
w gotowej formie przedstawione na- 
stępnej naradzie. W. W. 


STUDENCI 
wydziału chemii 
Politechniki 
Warszawskiej 
podczas ćwiczeń 


UW 


Romisję Usprawnień Wydziału 
powołano na Akademii Górniczo-Hutniczej 


Na Wydzialę Inżynierii Akade- 
mii Górniczo - Hutniczej w Krako- 
wie działa, powołana na naradzie 


produkcyjnej Wydziału, Komisja 
Usprawnień Wydziału, skupiająca 
przedstawicieli profesorów, wykła- 


dowców i członków organizacji mło- 


"dzieżowych. Do zadań Komisji, liczą- 


cej dwanaście osób, należy w pierw- 
szym rzędzie kontrola realizacji 
wniosków z narady*' produkcyjnej 
Wydziału oraz projektowanie, kon- 
trqla i realizacja wszelkiego rodzaju 
usprawnień pracy Wydziału. 


Na organizacyjnym zebraniu Ko- 
misji, zwołanym dzięki 


inicjatywie 


Warszawa odpowiada na apel Lublina 


d 
W odpowiedzi na apel Redakcji Okręgowej „Po Pro- 
stu“ w Lublinie i w zrozumieniu doniosłych zadań jakie 
stoją przed Zrzeszeniem Studentów Polskich w walce è 
o pokój i socjalizm, ZESPÓŁ REDAKCJI OKRĘGOWEJ 
„PO PROSTU“ W WARSZAWIE podejmuje wezwanie 
do współzawodnictwa w dostarczeniu materiałów iníor- 
macyjnych do Redakcji Centralnej „Po Prostu“. 


Do 30 czerwca zobowiązujemy się: 
1. Dostarczyć conajmniej 50 notatek o życiu I pracy 


wszysikich warszawskich uczelni do kroniki stu- 


denckiej, 


2. Dążyć do jaknajżywszego odzwierciedlenia w ko- 
respondencjach życia uczelni. 

3. Podnieść poziom polityczny dostarczanych nota- 
tek, artykułów i reportaży. 


4. Dostarczać materiały 
i działu kulturalnego. 


do „Domu Towarowego" 


5. Wciągnąć do współpracy korespondencyjnej mło- 
dzież niezorganizowaną. 


WZYWAMY WSZYSTKIE REDAKCJE OKRĘGOWE, 
ABY ODPOWIEDZIAŁY NA APEL REDAKCJI OKRĘ- 


GOWEJ W LUBLINIE I 


REDAKCJA OKRĘGOWA „PO PROSTU" 
W WARSZAWIE 


Oddziałowej Organizacji P.Z.P.R. po- 
wzięto, po przeanalizowaniu dotych- 
czasowej pracy ZSN-ów, cały szereg 
uchwał. , Przystąpiono do dalszego 
usprawnienia pracy ZSN-ów poprzez 
powołanie opiekunów. Największy 
nacisk kładzie się na działalność 
ZSN-ów na I i II roku, gdzie istnieje 
26 zespołów, skupiających wszyst- 
kich studentów. 


Dziękt inicjatywie kol. Gumińskie- 
go, członka Trójki Dziekańskiej z ra- 
mienia Koła Naukowego Z.S.I1. cd- 
było się zebranie organizącyjne opie- 
kunów, którymi są asystenci katedr. 
W opracowanej instrukcji dla opie- 
kunów czytamy: 


1. Opiekun powinien interesować 
się postępami w nauce członków 
ZSN-u, a w razie potrzeby zgłaszać 
zapotrzebowanie na korepetytorów 
do Trójki Dziekańskiej. 


2. Opiekunowie powinni dopilno- 
wać akcji samopomocowej w ramach 
ZSN-u. 


3. Zwrącać uwagę na prowadzenie 
zeszytu kontrolnego i sprawdzać gó 
co pewien okres. 


4. Przynajmniej raz w miesiącu 
opiekun powinien być obecny na ze- 
braniu ZSN-u. Za zwołanie zebrania 
odpowiedzialny jest kierownik ze- 
społu. 


5. Opiekun: powinien dópiłnować 
terminowego oddawania sprawozdań, 
na odwrocie których powinien wypi- 
sać swoje uwagi, odnośnie pracy. 
ZSN-u. 


Zebrani opiekunowie przeanalizo- 
wali bardzo dokładnie dotychczaso- 
wą pracę ZSN-ów; dyskusja potwier- 
dziła konieczność jak najbliższej 
współpracy sił naukowych ze studen- 
tami. Ta godna pochwały postawa 
asystentów-opiekunów pozwala roko- 
wać nadzieję, że praca ZSN-ów bę- 
dzie coraz wydajniejsza, a jej celę 
zostaną w pełni zrealizowame. Bar- 
dzo pożądane byłoby ogłoszenie 
przez opiekunów współzawodnictwa 
międzyzespołowego. 


Gigantyczne miasto nauki 
oddane zostanie do użytku siudeniów Moskwy 


Na olbrzymim terytorium o po- 
wierzchni 160 hektarów w południo- 
wo-zachodniej dzielnicy Moskwy po- 
wstaje miasto nauki. Rok temu rozpo- 
częto dopięro zakładanie fundamen- 
tów. Obecnie widać już kontury przy- 
szłych gmachów. Kolektyw architek- 
tów pod kierownictwem akademika L. 
Rudniewa stworzył  majestatyczną 
kompozycję monumentalnej, gigan- 
tycznej budowli. Ogólna objętość bu- 
dowanych gmachów wynosić będzie 
około 2 milionów metrów sześciennych. 
Wysokość centralnego gmachu — po- 
nąd 200 metrów. Jest to cały kom- 
pleks gmachów, których będzie około 
dwudziestu. 


Centralny gmach będzie miał 26 kon- 
dygnacji. Z prawej i lewej strony 
przyłegać doń będą dwa gmachy 
18-piętrowe. Obecnie montuje się już 
osiemnaste piętro centralnego gmachu. 
Szereg otaczających gmachów jest już 
gotowy. Nowe domy Iśnią oblicowane 
ciemnoczerwonym granitem. 


W roku bieżącym wszystkie gmachy 
mają być gotowe w stanie surowym. 
Cała okolica dookoła powstającego 
miasta nauki będzie przeplanowana, 
ma ona harmonizować ze wznoszony- 
mi gmachami. 


W mieście nauki mieścić się będą 
nie tylko sale wykładowe, pracownie, 
laboratoria, biblioteki, lecz również do- 
my akademickie, mieszkania dla pro- 
fesorów, kino, kluby itd. W specjal- 
nych gmachach mieścić się będą po- 
koje dła studentów i aspirantów. Każ- 
dy student otrzymuje oddzielny po- 
kój o powierzchni 8 m kwadratowych, 
a aspirant — 12 metrów kwadrato- 
wych. W każdym pokoju mieścić się 
będą specjalnie zaprojektowane wy- 
godne meble — łóżko, biurko z pół. 
kami dla książek, okrągły stolik, krze- 
sła i fotel. Szafy będą wmurowane w 
ścianach. Każde dwa pokoje będą mia- 
ły swój przedpokój, natrysk i urządze= 
nia sanitarnę. Razem będzie sześć ty- 
sięcy takich pokol. 

Profesorowie i pracownicy naukowi 


otrzymają 4—5-pokojowe komfortowe 
mieszkania. 

Autorzy projektu i budowniczowie 
otrzymali zadanie stworzenia warun- 
ków jak najbardziej sprzyjających stu- 
diom i pracy naukowej, zapewnienia 
jak najlepszych warunków material- 
nych dla uczącej się młodzieży, pro- 
fesorów i wykładowców. Musieli oni 
rozwiązać wiele ważnych zagadnień 
związanych z budową tak gigantycz- 
nych gmachów. Po raz pierwszy za- 
stosowano tu nowy typ fundamentu — 
żełazo-betonową płytę o wysokości 7 
metrów. Rozpracowano również nowy 
typ konstrukcji szkieletu, ogólna wa- 
ga którego wynosi trzydzieści pięć ty- 
sięcy ton. Główną zaletą tego typu jest 
to, że znacznie upraszcza ona prace 
montażowa. 


W przyszłym roku miasto nauki ma 
być oddane do użytku. Stolica ZSRR— 
Moskwa, upiększy się nowym uniwet- 
sytetem. Będzie to jeszcze jedno zwy- 
cięstwo kraju zwycięskiego socja- 
lizmu. WE 


Odnośnie pracy ZSN-ów trzeba 
wspomnieć o wniosku wysuwanym 
przez Komisję Usprawnień Wydzia- 
łu, ażeby w ramach ZSN-ów prze- 
prowadzać konsultacje przedegzami= 
nacyjne przy udziale asystentów ka- 
tedr, celem omówienia materiału, 
przy równoczesnym stwierdzeniu 
stopnia przygotowania poszczegól- 
nych członków. Powstałe w ten spo» 
sób materiały orientacyjne mogły by 
być pomocne profesorom przy egza- 
minie. .Pozwoliłyby- one uniknąć 
ewentualnej przypadkowości wyniku 
egzaminu. Wniosek ten zosta: przed- 
łożony Radzie Wydziału. 

Nad ułatwieniem. pracy ZSN-ów, 
oraz w celu usprawnienia studiów 
pracują także profesorowie i wykła« 
dowcy Wydz. Inżynierii poprzez wy» 
dawnictwo skryptów, Powzięte przez 
nich zobowiązania dadzą w bieżącym 
roku 7 nowych skryptów takich jak: 
Hydraulika, Bruki Kamienne, Mosty 
Stalbetowe, Teoria Mostów i inne, na 
których wydanie z wielką niecierpli- 
wością oczekują studenci, 


Witold Rydzkowski 


DODN 
KRONIKA 
SPORTOWA 


Warszawa. 


BOISKO SPORTOWĘ NA 
MIEJSCU RUMOWISKA 


Dla uczczenia tegorocznego Świę- 
ta Pracy, studenci uczelni warszaw= 
skich biorą udział w akcji odgru- 
zowania terenu Zarządu Okręgowe- 
go ZAMP. W miejscu, gdzie dotych= 
czas poniewierały się cegły po wy- 
palonym budynku, powstaje boisko 
sportowe, całkowicie zaopatrzone w 
sprzęt przez studentów AWF. 


(Kob.) 
Gliwice 
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
Nowozałożona sekcja lekkoatle= 


tyczna AZS Gliwice wysuwa się 
na czoło wszystkich pozostałych 
sekcji Zrzeszenia gliwiekiego. Na 
otwarcie sezonu zorganizowane z0- 
stały pierwsze zawody lekkoatle= 
tyczne dla studentów zrzeszonych 
w AZS oraz dla członków śląskich 
robotniczych zrzeszeń spe"towych— 
„Stali“ gliwickiej i tarnogórskiej. 
W zawodach wzięło udział ponad 
60-ciu sportowców - lekkoatletów. 
AZS Gliwice uzyskało pierwsze 
miejsce w sztafecie olimpijskiej, 


Lublin 
TURNIEJ PIŁKI RĘCZNEJ 


AZS Lublin urządza międzyuczel- 
niany turniej piłki ręcznej, który 
jest dalszym ciągiem rozgrywek 
międzywydziałowych. Celem turnie. 
ju jest wytypowanie najlepszych 78% 
wodników, którzy zasilą reprezen- 
tację AZS. Udział w turnieju bio- 
rą reprezentacje UMCS, Akademii 
Lekarskiej KUL-u i Uniwersytec= 
kiego Studium  Przygotowawczego 
przy UMCS. (ryś) 
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Głos zza grobu 


Nieboszczyk James Forre- 
stal, „najodpowiedniejszy czło- 
wiek na stanowisko sekreta- 
rza obrony narodowej“ (jak 
go kiedyś określił George 
Marshall), niedoszły zbawca 
amerykańskiej „cywilizacji* 
ubiegłego roku na łamach 
„Military Review“, organu a- 
merykańskiego sztabu gene- 
ralnego: „Musimy być czujni 
i ostrożni, Czerwona zaraza 


nie śpi. Nie będzie przesadą, 
jeżeli powiem, że nawet mu- 
rzyńskie piosenki mogą być 
zagrożeniem naszej racji sta- 
nu“. 

W ogóle, ci Amerykanie, to 
mało muzykalny naród. Jed- 
nym przeszkadzają piosenki, a 
inni skaczą z okien już na 
dźwięk strażackiej syreny, co 
nota bene uczynił autor cyto- 
wanej wypowiedzi. 

I to wszystko dla ostrożno- 


1a 


LA) 
Zniżka ceny 
W ciągu ostatnich miesięcy 
wędrował po trybunałach ma- 
dryckich obraz Goyi: Duquesa 
de Espejo. Wreszcie w wyniku 
procesu między rodzinami hisz- 


Obrazu nikt nie kupił. Wyzżna- 
czono nową licytację z ceną 
obniżoną na 525.000 pesetów. 


Dysponujący milionami wiel- 
cy kapitaliści, obszarnicy, czy 
wzbogaceni na brudnych afe- 
rach falangiści nie są zainte- 
resowani w nabyciu obrazów 
Goyi. Za to mogą pochwalić 
się, że w ich Hiszpanii znalazł 
się przecież jeden towar, któ- 
rego cena spada: dzieła sztuki 
narodowej. 


Kto lepiej? 


Alfred Rosenberg, czołowy 
teoretyk hitleryzmu, twórca 
teorii rasistowskich, jeden z 
założycieli partii narodowo ~- 
socjalistycznej, epigon Nie- 
tzschego pisze w swym „fun- 
damentalnym'* dziele pt. „Mit 
XX wieku“: 


„„.Niemcy są narodem pre- 
dystynowanym do panowania 
nad Europą... Wspaniałe cechy 
rasy nordyckiej, rzutkość, e- 
nergia, przedsiębiorczość, zdo- 
pywczość — oto, co widzimy 
w Niemcach wielkiego i pory- 
wającego...* 


Generał Omar Bradley, szef 
sztabu połączonych armii Pak- 
tu Atlantyckiego, głównodo- 
wodzący amerykańskich sił 
zbrojnych pisze w pracy zbio- 
rowej p. t. „Allmighty Atom“ 
(Wszechmogący atom): 


„..Narodowi amerykańskie- 
mu przypadła zrządzeniem hi- 
storii rola obrońcy cywiliza- 
cji... Supremacja yankesów nad 
innymi narodami jest wyni- 
kiem ciągłej degeneracji i kar- 
łowacenia plemion europej- 
skich, jest wynikiem Ogromnej 
żywiołowości i sił witalnych, 
tkwiących w narodzie amery- 
kańskim...* 


Bez komentarzy, 


Powstaje tylko jedno pyta- 
kto lepiej?  Hitlerowski 


DYWANY 
KRÓLOWEJ MARY 


Radio angielskie nie bez od- 
cienia dumy obwieściło niedaw- 
no światu, że angielska królo- 
wa - matka, swą monarszą dło- 
nią ukończyła dywan, rozpoczę 
ty jeszcze w r. 1941. Może dy- 
wan ten był robiony po to, by 
zabić tak powoli wlokący się 
czas królewski, albo też mo- 
że dla własnej przyjemności? 
Nic podobnego. Przezorną kró- 
lową Mary kierowały bardziej 
patriotyczne intencje. 


Dywan przeznaczony jest na 
sprzedaż do krainy dolara — 
USA i stanowi według słów 
angielskiego radia „wkład jej 
królewskiej mości do walki o 
eksport“, do walki, którą nie- 
dawno proklamował sir Staf- 
ford Cripps — ten labourzy- 
stowski „rycerz smutnego ob- 
licza* XX wieku — by uzupeł- 
nić katastrofalnie zmniejsza- 
jący się i tak skąpy zapas do- 
larów w skarbcu angielskim. 


Nie wiemy, co przedstawia 
ten dywan: sceny z życia 49 
stanu? czy samego sir Crip- 
psa. Jedno jest pewne, a mia- 
nowicie, że wraz z tym dy- 
wanem sprzedaje się Miepod- 
ległość narodową i sSuweren- 
ność Anglii — byle by otrzy- 
mać dolary dla podtreymania 
wielkiego niegdyś, a dziś chy- 
lącego się ku upadkowi im- 
perium. 

Wkrótce gdzieś w pałacu ja- 
kiegoś businessmana na Wall- 
Street obok obrazów Velasque- 
za, obok serwskiej porcelany z 
Luwru i srebrnych czar Benve- 
nto Celliniego nabytych za 
marshallowskie, stęchłe kon- 
serwy i papierosy „Camel', za- 
wiśnie królewski dywan z XX 
wieku... 

Szkoda słów! Widocznie bar- 
dzo kiepsko stoją sprawy go- 
spodarcze Anglii, skoro królo- 


ERY Nee era 
muzyki amerykańskiej 


Wiadomości kulturalne, na- 
pływające ze Stanów Zjedno= 
czonych informują o nowej re~- 
welacji: przed mikrofonem ra- 
diostacji Battle Geek w Stanie 
Michigan wystąpiła nowa śpie- 
waczka, mysz o dźwięcznym 
nazwisku „Geraldina. 


Śpiewającą mysz odkrył re- 
daktor miejscowego dziennika, 
oświadczając na łamach pi- 
sma, iż Geraldina „śpiewa jak 
kanarek“. Wobec tego zaanga- 
żowano ją natychmiast do ra=- 
dia. Koncert Geraldiny nada- 
wany był po przejściu przez 


specjalne wzmacniacze i wztu- 
dził ogólny zachwyt. Nowa 
gwiazda dostała moc kwiatów. 


Jak donoszą z kół dobrze 
poinformowanych resort mini- 
sterialny, mojący pieczę nad 
muzyką i śpiewem postanowił 
zlikwidować uczelnie muzyczne 
i konserwatoria, a w ich miej- 
sce rozbudować przemysł pro- 
dukujący pułapki na myszy. 

Myszy po przejściu specjal- 
nej selekcji przed komisja do 
badania działalności antyam=2- 
rykańskiej zasilą amcrykań- 
skie ośrodki muzyczne, 


Produkt syntezy 


Wychodzący w Londynie 


pował sobie mianowicie, że 
idee Dmowskiego i Piłsudskie- 
go można ze sobą pogodzić, tj. 


że sanacja i endecja mogą iść 
ręxa w rękę. 


„Tak się dziwnie zbiegło — 
konkluduje w swych długich 
wywodach „Orzeł* — że dziś 
na obcej ziemi zwolennicy obu 
kierunków mają. sposobność 
urzeczywistnienia koncepcji 
ustrojowej, będącej syntezą 
testamentu Wielkich (Piłsud- 
skiego i Dmowskiego — przyp. 
red.). 


Rozumowanie słuszne. Bied- 
ny „Orzeł“ myli się tylko s3- 
Gząc, że odkrywa Amerykę. Ta 
chemia polityczna dawała już 
wyniki w praktyce. Jeszcze 
przed wojną zwolennicy dwu 
„Wielkich“ doprowadzili do 
syntezy, która to reakcia (nie 
tylko w znaczeniu chemicz- 
nym!) dała w rezultacie 
asfalt... zaleszczyckiej szosy. 


Angielski Fair Play 


w sporcie 
Okazuje się, że Czechosło- 
wacji jako mistrza świata w 
hokeju na lodzie wcale nie po- 
trzeba pobić rozgrywając z nią 
mecze, a wystarczy odmówić 
niektórym członkom ekipy wiz 

wjazdowych do Anglii. 
Metoda ta została już zre- 


sztą dawno wypróbowana przez 
Anglików, bo podobna sytua- 


pańskiej arystokracji doszło nie: 
do publicznej licytacji. Usta- 
lono cenę 700.000 pesetów.  ofaszysta? 
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Rozmawiamy z naszymi czytelnikami : 


0 pewnej stypendystce 


Kol. Laskowska — stypendystka 
Min. Zdrowia, pracowniczka Szpitala 
Wolskiego w Warszawie — przesła- 
ła do naszej Redakcji list, w którym 
pisze m.in. 

„Ponieważ do dnia 10.II.50 do 
szpitala nie przysłano mi stypen- 
dium (wypłata miała nastąpić wcze- 
śniej — red.), a nikt nie potrafił 
powiedzieć, co się z nim stało, uda- 
łam się do ob. inspektora Kraśnie- 
kiego w Min. Zdrowia, zapytując, 
dlaczego nie wpłacają mi pieniędzy, 
czy w ogóle wypłacą mi w związku 
z organizowaniem Kliniki w tym 
szpitalu i kto wypłaci — Minister- 
stwo Zdrowia, czy Akademia Lekar- 
ska ? 

Na to ob. inspektor odpowiedział, 
że ma kilkaset stypendystów i nie 
ma czasu na udzielanie informacji 
poszczególnym osobom, a dowiedzieć 
się mogę w Wydz. Zdrowia Zarządu 
Miejskiego, ul. Bagatela 10“. 

Kol. Laskowska była — jak pisze 
— pod wskazanym adresem, skąd 
odesłano ją powtórnie do Min. Zdro- 
wia. Tu dowiedziała się, że... „skoro 
w Wydz. Zdrowia ZM nie nie wie- 
dzą o pieniądzach dla Szpitala Wol- 
skiego, to widocznie nie ma ich“, po 
czym inspektor Krasiński skierował 
ją do Zarządu Miejskiego do dra 
Eberhardta. „Dr Eberhardt stwier- 
dził — pisze nasza czytelniczka, — 


że nigdy sprawami stypendialnymi 
nie zajmował się“. 

Dr Eberhardt zajął się jednak 
sprawą stypendystki i... — pisze da- 


"lej kol. Laskowska — po 15 minu- 


tach sexretarka inspektora Kraśnic- 
kiego stwierdziła, że stypendium dla 
mnie jest w Akademii Lekarskiej 
przy ul. Chocimskiej”. 

Czytelnieczka nasza zapytuje, czy 
nie można było załatwić jej sprawy 
w prostszy sposób, czy konieczne by- 
ło aż tyle zachodu i tak wielka stra- 
ja czasu. 

Wydaje się nam, że jeśli urzęduje 
się zza biurka, trzeba przynajmniej 
wiedzieć, co ma Się w biurku. Ína- 
czej tracj się wiele czasu — nie tyl- 
ko swego, ale także innych, czasu, 
który jest bardzo cenny. (red.) 


Pod adresem 


Min. Komunikacji 


Nasz Czytelnik, kol. Bukowski — 
student Uniwersytetu Łódzkiego, w il- 
ście skierowanym do naszej Redakcji 
pisze m. inn.: 

„Studentom szkół akademickich, 
którzy przekroczyli 36 rok życia nie 
przysługuje prawo korzystania z ulg 


faszysta, czy amerykański ne- 


miu 


taryfowych przy przejazdach koleja- 
mi państwowymi“, 

Czytelnik nasz dowodzi, że zarzą- 
dzenie to krzywdzi tych ludzi, któ- 
rzy dopiero w warunkach demokracji 
ludowej otrzymali prawo i możność 
studiów. 

„Dziś każdy student — pisze kol. 
Bukowski — niezależnie od wieku 
ma równy start życiowy, równe obo- 
wiązki, więc i równe uprawnienia. 
Skoro przyznawanie stypendiów nie 
ograniczą się wiekiem, to dlaczego 
czyni to Ministerstwo Komunikacji 
odnośnie ulg na kolejach*. 

Czytelnik nasz pisze dalej, że 
starszych studentów na uczelniach 
jest znikoma ilość, że uchylenie 
krzywdzącego dla nich zarządzenia 
nie przyniesie z pewnością strat Ko- 
lejom Państwowym, zaś starszym 
studentom da duże korzyści, 


Dlaczego > 


Kol. Kamnisiński z Krakowa — 
student III roku. Studium Spółdziel- 
czego U. J., członek ZAMP nie zo- 
stał zakwalifikowany prżez Wydzia- 
łową Komisję ` Stypendialną i nie 
otrzymuje stypendium. Kol. Kamni- 
siński nie posiada rodziny, któraby 
łożyła na jego utrzymanie. 

„Ojciec mój był fornalem — pisze 
w  przysłanym do nas liście kol. 
Kamnisiński — gdy miałem 2 lata 
rodzice moi pomarli”. 

Autor listu opisuje dalej swe cięż- 
kie położenie materialne. ,„„Mieszka- 
nie mam nie zapłacone od początku 
roku szkolnego, bo nie mam pienię- 
dzy“, po czym przedstawia szereg 
zastrzeżeń co do pracy Komisji Sty- 
pendialnej. 

„Podobne pismo (jakie otrzymała 
nasza Redakcja — przyp. red.) prze- 
słałem do Min. Oświaty* — pisze w 
zakończeniu kol. Kamnisiński. 


* 


Mamy- nadzieję, że Komisja Sty- 
pendialna przy Studium  Spółdziel- 
czym UJ. rozpatrzy ponownie spra- 
wę kol. Kamnisińskiego — syna ro- 
botnika rołnego, członka ZAMP, ma- 
my nadzieję, że kol. Kamnisiński nie 
będzie potrzebował ponownie pisać 
do nas listu z rozpaczliwym zapyta 
niem. „DLACZEGO?“ (red.) 


Min. Rultury 


odpowiada 
W związku z poruszoną przez na- 
sze pismo sprawą Kursów Świetli- 
cowych, Ministerstwa Kultury i 


wa must handlować dywana- 


nialnego odkrycia: 


Sztuki nadesłało nam następującą 
odpowiedź: 

Nawiązując do artykułu pt. „Co 
na to Ministerstwo Kultury i Sztu- 
ki*, który ukazał się w n-rze 12 
z dn. 3.41II.1950 r. „Po Prostu“, Mi- 
nisterstwo Kultury i Sztuki komu- 
nikuje, że zrealizowanie projektowa- 


"nego przez Redakcję studenckiego 


kursu dla dyrygentów chórów i or- 
kiestr w czasie od 1.VI do 31.X jest 
w tym roku niemożliwe ze względu 
na brak odpowiednich na ten cel 
kredytów. Przeszkodę tę dałoby się 
łatwo usunąć w roku przyszłym, 
preliminując odpowiednią sumę w 
budźccie na rok 1951. Zrealizowva- 
nie jednak powyższego projektu na- 
trafia na pewne trudności, co do 
których Ministerstwo chętnie wysłu- 
chałoby głosów i opinii zaintereso- 
wanych studentów. 

Trudności te polegają na: 1) bra- 
ku odpowiedniego lokalu w czerw- 
cu i w październiku. W tym czasie 
z lokali uniwersyteckich ze względu 
na trwające zajęcia korzystać nie 
można. 2) W czerwcu, wrześniu i 
październiku wykładowcy (jak 
wszyscy nauczyciele szkół nieaka- 
demickich) . są zajęci. Stąd odpada 
możliwość zorganizowania kursu w 
jednej z miejscowości wypoczynko- 
wych. 3) Skrócenie kursu do 8 ty- 
godni (lipiec i sierpień) jest nie- 
celowe ze względu na zbyt krótki 
czas trwania zajęć. Z drugiej stro- 
ny — wykładowcy przemęczeni ca- 
łoroczną pracą niechętnie zrezygnu- 
ją z wakacyjnego odpoczynku. 


Ministerstwo oczekuje na głosy 
dyskusji. 


Odpowiadzi redakcji? 


. KOL. JÓZEF SZCZEPANIEC — 
nie jesteśmy zwolennikami tej b. 
ogólnikowej symboliki dla wydarzeń 
rewolucyjnych: „hasła na jabłoni po- 
stępu”, itp.; jest to prymitywny i b. 
ubogi myślowo sposób poetyckiego 
ujmowania historii, 


KOL. ZDZISŁAW WRÓBEL — 
artykuł ciekawy i dobrze napisany, 
ale w tej chwili nieaktualny. Prosi- 
my o współpracę. 


KOL. HENRYK BIAŁAS — opo- 
wiadanie napisane z talentem, rysy 
satyryczne b, udatne, ale sam boha- 
ter — dość ekscentryczny i dziwacz- 
ny (łapacz psów). Przyślijcie coś in- 
nego. 

KOL. MIELCZAREK STANI- 


SŁAWA — intencje ideowe Wa- 
szych wierszy są słuszne, ale same 


„Orzeł Polski“ doszedł do ge- 
wykoncy- 


wiersze b. słabe, Nie nadają się do 
druku. 


KOL. JERZY M. H. KRAKÓW — 
wiersze słabe. 


KOL. z TORUNIA — w wierszach 
Waszych, uczciwych w ideowych in- 
tencjach, wiełe naiwności i nieporad- 
ności myślowo-stylistycznych  (,„ka- 
tiusze w faszyzm trzasły*, „pokój to 
demokracja, bee" itp.). Wiersz „„Dro- 
gą hasła ludów“ — rymowana pu- 
blicystyka. Najlepsze stosunkowo ze 
wszystkiego — zakończenie wiersza 
„Stolica“: 


„Szklane domy — to na 
Mariensztacie! 

Hej, wizjo zaklęta w żełbeton! 

Robotniku, towarzyszu, bracie: 

Ty jesteś najlepszym poetą“. 


KOL. KOWALCZYK STANISŁAW 
— chcieliśmy odpowiedzieć Wam li- 
stownie, ale nie doręczyliście adresu. 


Wierszyk wzruszający, ale nie do 
druku. š 


KOL. POTASZ ADAM — Frasz- , 


ki, jeżeli dobre, wydrukujemy. 


KOL. BACHIR SZYMON — BAR- 
TOSZYCE. — Studia wstępne, na 
które pragniecie sie dostać, zastały 
zlikwidowane. W miejsce ich powsta- 
ły 2-letnie studia Przygotowawcze, 
na które przyjmuje sig młodzież z 
ukończoną Szkoła powszechna, a nie 
z małą matura, jak było dotychczas. 
Radzimy Wam kontynuować naukę 
w szkole o ustroju semestralnym, ta 
droga zapewnia również wstep na 
wyższe uczelnie, 8 


KOL. HENRYK MAŁYSA — S0- 
LEC KUJAWSKI: Wszelkich infor- 
macji odnośnie studiów na wyższych 
uczelniach udzieli Wam ZO. ZAMP 
w Toruniu ul. Fredry 8, który pro- 
wadzi (tak jak wszystkie Zarządy 
Okręgowe) Biuro Informacji dla no- 
wowstępujących na uczelnie. W ZO 
będziecie mogli rówzież nabyć od- 
powiednią broszurę informator. 


KOL. STANKIEWICZ WITOLD— 
ŁÓDŹ. Aby studiować na dwóch 
uczelniach, trzeba mieć zgodę macie- 
rzystej uczelni (w Waszym wypadku 
zgodę rektora Uniwersytetu Łódz- 
kiego). Wszelkie inne formalności 
załatwicie już łatwo wg. wskazówek 
sekretariatu obu uczelni. 


KOL. CIEŚLAK TADEUSZ 
NOWE. W każdym ośrodku akade- 
mickim przy ZO ZAMP istnieje Biu- 
ro Informacyjne dla nowowstępują- 
cych na wyższe uczelnie. Tam udzie- 
lą Wam wszelkich informacji. .Adres 


warszawskiego ZO ZAMP — ul. No-- 


wowiejska 39, toruńskiego ZO. 


ZAMP ul. Fredry 8. 


cja miała miejsce .z łyżwiarką 
w jeździe figurowej, Ają Vrza- 
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nowa. Co prawda w ostatniej 
chwili władze angielskie do- 
-szły do przekonania, że skan- 
dal byłby zbyt wielki i wizę 
dla Vrzanowej wydano. Vrza- 
nova, jednak nie zrozumiała 
zaszczytu, jaki ją spotkał 
i ośmieliła się odebrać tytuł 
mistrza świata Angielkom. 


Doświadczone władze spor- 
towe doszły do przekonania, 
że nie należy drugi raz ryzy- 
kować i dopuszczać do rozgry- 
wek, które trzeba będzie prze- 
grać i na skutek tego lepiej 


będzie, by władze dyplomaty-. 


czne pomogły sportowi angiel- 
skiemu i nie dopuściły do An- 
glii groźnego konkurenta. 

Angielskie władze sportowe 
nie zapomniały jednak o tym, 
że Czesi posiadają nagrody, 
które zdobyli w Sztokholmie, 
gdzie wywalczyli zasłużone 
mistrzostwo świata, i czym 
prędzej wysłały telegram do 
Pragi prosząc o ich zwrot. Te- 
raz już wszystko wiemy —na- 
grody oddajcie, ale nie przy- 
jeżdżajcie, bo moglibyście nam 
zabrać mistrzostwo świata i 
nagrody, które przecież po- 
winny przypaść w udziale dru- 
żynie „Jego Królewskiej Mo- 
ści”. 

Oto sportowe Fair Play an- 
gielskie, oto prawdziwa i po 
sportowemu pojęta współpra- 
ca między władzami sporto- 
wymi i rządowymi i tylko ta- 
kim wysiłkiem można zapew- 
nié sobie szanse na mistrzo- 
stwo świata. 


CHURCHILL 
napewno poradzi... 


Według doniesień Associa- 
ted Press, b. gen. SS. Ernest 
Bohle, 


zwolniony w grudniu 


ub. roku z więzienia w Lands- 
berg oświadczył, że pragnie 
spotkać się z  Churchillem, 
który na pewno wystara mu 
się o jakieś zatrudnienie. 


Nie od rzeczy będzie nad- 
mienić, że Bohle był wyzna- 
czony przez Hitlera na przy- 
szłego gauleitera Anglii. 


Nie wątpimy, że sir Winston 
postara mu się znaleźć jakąś 
zbliżoną do tamtego ideału 
pracę. (L). 


„Prześcignęli Marksa” 


Jest rzeczą powszechnie wia- 
domą, że aktywniejsi funkcjo- 
nariusze SPD (Socjalistyczna 
partia niemiecka w Niemczech 
Zachodnich), stale podkreśla- 
ją, że „prześcigneli Marksa“. 
Mósyi coś o tym choćby taki 
fakt, jak przemianowanie uli- 


cy im. Karola Marksa w Neu- 
kolln na ulicę im. Gen. Clay'a. 


No cóż z „Kapitałem' Mark- 
sa „socjalistyczni* funkcjona- 
riusze nie bardzo wiedzą co ro- 
bić, natomiast z tym kapita- 
łem, który reprezentuje gen. 
Clay wiedzą dobrze co się ro- 
i = za wierną służbę kapnie 
coś niecoś i funkcjonariuszom 
SPD. 


Ww pawnym kraju Rze 


W pewnym kraju w stanie 
Texas, w mieście Austin wy- 
myślono nową formę koncer- 


tów symfonicznych: do sali 
„koncertowej. wjeżdża się sa- 
mochodami. Dla zachowania 


tradycji bileterzy jeżdżąc kon- 
no wskazują widzom miejsca. 
Poza tym dla zachowania sty- 
lu członkowie. orkiestry 
przebrani w niebieskie robocze 
kombinezony mechaników. 


"W pewnym kraju umie się 
nogi kłaść nie tylko na stół, 
ale i na muzykę, 
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ODWIEDZINY 


(Opowieść praw- 

dziwa zakończona 

serią łagodnych 

wyzwisk pod od- 

powiednim adre- 
sem) 


- Przyjdź do mnie — za- 
proponował Irunio. Miesz- 
am w Domu Akademickim... 
wiesz przecież gdzie. 
Wiedziałem. Tylko że nie 
wszystko. Orientowałem się, 
gdzie jest Dom Akademicki 
i co to takiego... nie, raczej na- 


wet tego drugiego nie wiedzia- 
łem! W mej - młodzieńczej, 
opiymistycznej wyobraśni sę- 
dziłem, że w Domu są miesz- 
kania. Rzeczywistość ukazała 
mym zdziwionym oczom... staj- 
nię. 
Ale 
tów... 


Poszedłem więc do Funia. 
Odnalazłem jego pokój. 
Wszedłem. Potem zemdlałem. 


Gdy mnie jakoś docucono — 
pierwsze słowa, które spłynę- 
ty z mych pobladłych warg 
brzmiały: 

— To jest pokój? 

—A coś ty myślał? 
Zdziwił się Funio. 

Przetarłem oczy i jeszcze raz 
powiodłem wzrokiem wokół 
siebie. Przejechałem  spojrze- 
niem po łóżku na trzech no- 
gach, potem zerknąłem na roz- 
bity klosz z lampy i odłupane ze 
ścian płaty tynku, spenetro- 
wałem (wzrokiem) baterię pu- 
stych butelek æ czerwonymi 
nartkami i... nagle drgnąłem. 

— Na czym ja leżę? 

Na podłodze. 

— A dlaczego ona jest ja- 
kaś taka miękka? 

— Drobnostka! Warstewka 
kurzu i śmieci. Bardzo prak- 
tyczne. Kiedy się wraca trochę 
pod gazem, to nawet jak czło- 
wiek upadnie — i tak sińca 
sobie nie nabije. Chroni, moż- 
na powiedzieć! ` 

Zrobiło mi się niedobrze. 

— Daj mi trochę wody — 
szepnąłem mdlejącym głosem. 

Funio zdjął e okna jedną z 
butelek, napełnij ją wodą i po- 
dał mi samarytańskim ru- 
chem: 

— Pij! 

Spojrzałem na butelkę i szyb- 
ko powiedziałem: 5 
aaia in ŚL esz 

— Sama sig wyhodowała. 
Zresztą nie nudź. Siadaj na 


nie uprzedzajmy fak- 


— Ale przecież ono ma tylko 
trzy nogi... 

— Łóżko jest przedmiotem 
martwym — stwierdził filozo- 
ficznie Funio, — W odróżnieniu 
od zwierząt powinno mieć tyl- 
ko trzy nogi. No i ma! Zresze 
tą siadaj na parapecie okien- 
nym. ° 

_Przebrngłem przez kupy pa- 
pierów, niedopałki papierosów i 
skórki od kiełbasy, po czym 
usiadłem. W tej chwili e ulicy 
doleciał okrzyk: 


— Nie rzucać! Tu się idzie] 


— (o się stało? — zapyta- 
łem Funia. 


— E, nic! To tylko znający 
nasze zwyczaje przechodnie 
zobaczyli cię w oknie, więc 
krzyczą, żeby nie wyrzucać 
śmieci, bo właśnie przechodzą 
pod domem. 

Otarłem pot z czoła, 

— Gorąco ci? — zapytał 
troskliwie Funio. — Zdejm 
płaszcz. Zaraz go powiesimy, 

I zaczął wbijać jakiś huf- 
nal w ścianę. 

— Człowieku! — kraykną- 
łem. — Nie niszcz domu! 

— A co? Mój dom? 


* 


Przypomina mi się taki sta- 
ry kawał, jak ta na tonącym 
okręcie obłąkani z trwogi pa- 
sażerowie dostrzegają jakąś 
postać, spokojnie palącą pa- 
pierosa. 

— Panie! — woła jeden z 
nich. — Okręt tonie! 

— No, to co? — odpowie- 
dział zapytany. — Mój okręt?... 


* 


Funiu, bałwanie ciemny i to- 
bie podobni! Wasz dom! Wasz 
i wszystkich innych studentów] 
Pasażer z tonącego „cudzego“ 
okrętu pójdzie na pewno dla 
rybek na śniadanie. A z wami, 
matoły 2 „cudzego“ domu — co 
by się stało? Gdziebyście mie- 
szkali ? 


Nie jestem wandalem, ale z 
rozkoszą wbiłbym parę solid- 
nych hufnali w ścianę, by na 
nich powiesić takich kretynów, 
jak Funio et Co z Domów Aka- 
demickich. Stwierdzam to wła- 
snoręcznym podpisem. 
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